
We Lwowie. Niedziela dnia 22. Października 1876. K o l i  X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 8 złr. 75 cen t
,  laieeięcanie . . . I „ 80 „

Za miejicowa „ . . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztowąi 

w państwie austijackiem . 5 złr. 
lo  Prus i Rzeszy niemieckiej .
„ Francji . . . . . . . .

Belgii i Szwajcarji . . . .
„ Włoch, Turcji i księt. Naddu.
„ Serbii . . ........................... .....
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f 50 eut.

er nplefiynczy kosztuje 8 centów.
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W . LWOWIE bióro administracji „Gaa. Nar? 

przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no
wa ulica L 201) i  ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny L 7, W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfcur de la Croii, Rouge A  prenume
ratę zai p, pułkownik Bączkowski, Fauboag, Pei- 
socniere 33. W WIEDNIU pp. Husenatein et v ogier, 
nr. 10 Wailfischgasse, A. Oppelik Stadt, Stutenbastef 
2 . Rotter et Cm. I. Riemergasae 13 i G. L .D anbe et 
Cm. 1. Maiimilianstrasse 8. W FRANKFURCIE; nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane ale 
ulegaj ę  frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwraeaję się, lecz bywają niszczone.

Lwów 22. października.
(Pierwsze posiedzenie Rady państwa.. — Bud

żet i nowe reformy podatkowe..»— Projekt ustawy 
o pijaństwie,— Kwestja przynależności Dalmacji. — 
Wiece przedwyborcze na Szlązku praskim. — Wy- 
rak sędu wojennego w Kijowie, —  Agitacja wojo
wnicza w carstwie moski^wskiem.)

Pierwsze po odroczeniu Itady państwa p o 
s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  z d. 19. b. m.- 
przyniosło prócz budżetu bardzo ważną jeszcze 
wiadomość, a to zarys przyszłej reformy podat
ków stałych czyli bezpo,średnico, która jedynie 
od Rady państwa zależy, podczas gdy sprawy po
datków niestałych także przez sejm węgierski 
przechodzić muszą. Ale i co do podatków niesta
łych podał minister skarbu niektóre wiadomości,] 
a mianowicie że projekta ustaw co dó podatku 
s p i r y t u s o w e g o  i c u k r o w n i c z e g o  Oba 
rządy już Analnie ułożyły, tudzież że przygoto
wuje się projekt ustawy o podatku od o le jó w  
m i n e r a l n y c h  w połączeniu z odpowieduiem 
ocleniem zagranicznych olejów mineralnych., Są-" 
dzono już na pewne, że myśl podatku tego zo
stała zaniechaną; oba rządy według powyższej 
zapowiedzi chcą wprawdzie chronić krajowe ole
je mineralne od korkurencji zagranicy, ale zaw
sze narzucają podatek, który prżedewszystkiem 
dotknie klasy pracujące.

B u d ż e  t  na r. ,187,7, wywód ministra skar
bu i dołączonych sześć projektów ustaw dają ta
ką mesę, że niepodobna streścić jej należycie na 
prędce. E ta t potrzeb na r. 1877 wynosi 404,563.147 
złr., t. j. o 4D6.667 (a nie o 4,006.000, jak było, 
w telegramie) więcej jak na r. b. Pozycja mini
sterstwa wyznań i oświąty wynosi 18,523.622 
z łr^  t. j. o 674,7,14 złr. więcej, z tego 65.000 
złr. na zarząd centralny a 644.866 złr. na spra
wy wyznaniowe, gdyż na tymczasowe polepszenie 
płac niższego duchowieństwa parafialnego na r. 
1877 sumę 1,137.246 złr. preliminowano (na r. 
b. tylko 600.0QQ).; Pozycja ministerstwa rolnictwa 
wynosi ll,184 ,9 jp ,złr„ tj. o 372.^00 złr. m n i ej, 
i to w państwie rolniczem! Pozycja długów pań
stwowych wynosi o 4,702.328 złr, więcej.— E ta t 
przychodów w r. 1877 preliminowano na 377,931.885 
zł»,/ L j. 0 4,379.543 złr. więcej, jak pa r, b. W 
podatku gorzełanym i browarowym preliminowa
ny jest ubytek na 140.000, w taksach i należyts- 
ściach ną 124*000, natomiast przybytek w docho-’ 
dzie solnym na l4 l ,000, tytoniowym nafi&I.OOO, 
w stemplowym na l,2pO.OOO złr. W porównaniu 
z r,. b. Przychody cymentnicze preliminowane są 
o ■ 100.000,, pocztowe o 200.000, .felegraforye. o 
300.000 wyżej a przychody ministerstwa rolni
ctwa o 373.000 złr. mniej, jak w r. b. — Nie
dobór preliminowany jest na 26.63l.262 złr., któ
ry operacją kredytową ma być pokryty. —/ Cie- 
kąwe.m jest też ,,,co pod rubryką przychodów do
niósł minister skarbu, mianowicie, iż rokowania 
z rządem węgierskim względem likwidacji resztek 
akty walnych byłej centralnej, kasy pańŚtwoiiyej 
doszły już do tego, że można liczyć na finalne, 
dla obu, stron zadowalniąjące załatwienie spra
wy, i minister już na r. 1877 przychód z a k t  y- 
w ó w cę  n t  r  a 1 n y c h na 2,000.000 złr. preli- 
minował.
a Co do r e f o r m y  p o d a t k o w e j  możemy 

dzisiaj podać tylko zarys skąpy. P o d a t k i  
p a ń s t w o w e  do podatków gruntowego, domo
wego i zarobkowego mają być zniesione. .Poda
tek gruntowy ma wynosić 24 pręt, od czystego 
dochodu katastralnego zamiast 26* i/3 pręt., a więc 
zniżenie o 10 pręt, Tak samo ma być zre łuko
wany podatek doroowo-ezynszowy, przez co mia
sta, temu podatkowi podlegające, zwłaszcza Wie

Wielcy mówcy naszej wioski
przez

Ertkiiianna-Chatriana.
Około połowy przeszłej jesieni, po żniwach 

i winobraniu, w pewną niedzielę miesiąca paź
dziernika, przyszedł wójt naszej gminy do bur
mistrza, ażeby wspólnie z wysoką radą pomówić 
o interesach gminy.

Rada była złożoną z arystokracji naszej 
wioski, należeli do niej: mesiężnik Damido, mio- 
tlarz Mikołaj Jaąuet, bracia Adam i Karol Be- 
nerotte drwale, kram arz'G rzegorz Machette, 
okupnik Franciszek Mathis i wielu innych, któ
rzy nie mniej głęboką znajomość posiadali wia
domości zaWiadowczo - ekonomicznych.

Ubrani byli naturalnie po świątecznemu , 
każdy z nich miał wysoką czapkę oszytą różno- 
barwnemi frendzlami — tylko Damido miał jak 
zazwyczaj kurtę brunatno - aksamitną na łok
ciach łataną, ńieianą chustkę niedbałe na szyi 
zawiązaną i stary poduszony kapelusz. Utrzymy
wał bowiem, iż suknia nie zdobi człowieka i że 
taki człowiek jak on wszędzie się pokazać może, 
chociażby z brudnemi rękami i ńiewyczesaną 
peruką.

Dzwony dźwięczały jeszcze, gdy dzielni ci 
ludzie obsiedli stół, na którym za chwilę obrady 
zacząć' się miały. Jedni opierali się na stole łok
ciami, w rękach zaś trzymali chustki, drudzy 
rozmawiali lub szeptali o wiecznem spóźnianiu 
się burmistrza na zebranie.

Żandarm Cnny przechadzał się po podwó
rzu, odpędzając dzieci i stare kobiety z sąsiedz
twa, które zgromadziły się w celu podsłuchania 
pod drzwiami, na co oń ze stanowiska swego u- 
rzędówego pozwolić nie mógł, stary zaś nauczy
ciel Antoni Denier pisarz burmistrza, tempero
wał pióra z nadzwyczajną uwagą i staranością...

Trzeba było się tylko tej poważno-melancho- 
licznej postaci, zgarbionej wiekiem, z okiem ma- 
towem i smntnem, wytartym surdutem na grzbie
cie przypatrzeć, a można było z tego wywnio
skować, łatwo, że liczba zamienników wiedzy w 
wiosefe, nie była wielką, a biedny ten człowiek 
jak  Jan  Chrzciciel „żył na puszczy/

Wreszcie otworzyły się drzwi i ukazał się 
pan burmistrz Romary w całym swym majesta
cie, o okrągłej dumą nadętej twarzy i grubym

d e ń !  stolice „krajów także- zniżenie o 10 pret, 
otrzymają. Co do podatku domowo-klasowego, do
tychczasowe stopniowanie będzie zatrzymane, ta 
ryfa zmienioną, a podatek od budynków 12. kia-j 
sy zaokrąglony, i tu nastąpi zniżenie. Podatek 
czynszowy będzie tylko tam pobierany, gdzie na
jem pomieszkań przeważa; gdzie pobierany; bę
dzie podatek czynszowy,’ odpada klasowy i od
wrotnie, Przychód, podatku zarobkowego nie mo
że przenosić rocznie sumy 9 mil, złr. i podatek 
ten będzie rozpisywany na 3 la ta ; ulga ogólną] 
wyniesie 10 pręt. Dokuczliwy podatek dochodo-, 
wy ma być zniesiony; natowńast wejdzie 1) po-] 
datek rentowy od procentów 1 dywidend..długów, 
publicznych, obligacyj stanowych, tudzież akcyj 
towarzystw, podatkowi zarobkowemu niepodle-! 
gających (obecnie tylko bank nar. jest- takiem to
warzystwem).. Procenta pożyczek n. p,. hipoteko-’ 
wanych na domach od podatku wolnych, od par
cjalnych obligacyj hipotecznych, i , t, p, nie będą 
podlegać osobnemu! podatkowi zarobkowemu; tożsa
mo. opodatkowane, obecnie,,w.;3S klasie zysk).i 
dzierżawy, dochody ze służb i zasług i t. p. 2) 
Wejdzie podatek od towarzystw akcyjpych i przed
siębiorstw do. publicznego’ składania rachunku o-! 
bowiązanych, przyęzęm poczynione będą wszelkie, 
żądane ulgi -dla towarzystw’ ^zarobkowych i t. p. 
co do wliczania procentów, biernych, odpisywania 
wartości, oprocentowania listów, zastawnych itd, 
Zaprowadzony nia być nowy,,podatek, a to od do
chodu osobistego,. aby pociągnąć tąkżes tych, któ
rzy mimo znacznych nieraz dochodów, od podat
ku się uchylali. Projekt dotyczący jest w ogóle 
z małemi zmianami, podobny temu, który już jest 
Radzie państwa przedłożony’'

Minister, sprawiedliwości wniósł projekt li
s t a  w y o p i  j a ń s t  w,4 e. dla Galicji, a minister 
skarbu prejekt ustawy o uwolnienie od stempli 
i opłat aktów, dotyczących zniesienia propinacji 
na Bukowinie. ,

Ze spraw porządku dziennego przyjętą po
stała rządowa wowella d ó j i s t a w y  s a n i t a r 
nej, mimo oporu różnych frakcyj Izby.

. Co do w n i o s k u  H-a ą sp  gp, donosi wie
deński , korespondentCsaia?,; „Dalszy przedmiot 
na porządku dzisiejszego posiedzenia zamieszczo
ny, to jest wniosek komisji budżetowej, polecają
cy ministerstwa oświeceniu preąjrąenie książek! 
przeznaczonych dla szkół we wszystkich prowin
cjach a ustrjackich, nie przyszedł dzisiaj pod u- 
brady. Nie przyjdzie on całkiem teraz pod obra
dy, albowiem komisja uchwaljłą upoważnić swe
go sprawozdawcę, aby w jej imieniu wniósł od
roczenie tego przedmiotu. Jakkolwiek bowiem 
komisja w swym wniosku znacznie zmieniła wnio
sek pierwotny p. Haasegą„.gdyź jpoląeał minister
stwu oświecenia przejrzenie-książek „szkolnych 
nie w samej tylko Galicji, ale we wszystkich 
prowincjach, jednak czuli dobrze deputowani nie
mieccy, że we wniosku tym, choć zmodyfikowa
nym, wyrażona jeąt pośrednio, nieufność do „Rady 
szkolnej galicyjskiej. Otóż ujrzeli, że nię^est, te
raz aa czasie wywołać s p o ry z  .deputowanymi 
polskimi, wobec groźnego położenia sprawy wscho
dniej, i wobec niedalekich rozpraw w Izbie nad 
projektem ugody z Węgrami w; sprawie bąnko: 
wej, celnej i finansowej/ Mimo to'jednak spoty
kamy wniosek Haasego na porządku dziennym 
następującego! posiedzenia, na wczoraj naznaczo
nego. i Ó «iaAMd'ovw osmihLijf

I n t e r  p e 1 a c j a p. F a  nd  e r  1 i k a, pod
pisana tylko przez narodowców morawskich, część 
posłów kraiuskich i dwóch dalmackich, opiewa: 
„Czy zeebee W. rząd u c. k. ministerstwa spraw 
zagranicznych zasięgnąć,, i potem Izbie posłów 
udzielić wiadomości, jakie poczyniono i czynione 
są zarządzenia, aby , na półwyspie Bałkańskim 
utworzony został stan polityczny, , któryby ijjfe; 
resom państwa i życzeniom słowiańskiej ludności

brzuchu, który był w kosztowną sukienną kąmi-i 
zelkg ubrany. Przeszedł wolnym krokiem salę 
wśród ogólpęgo, mllcżenią, okrążywszy stół usiadł 
w przygotowanym dla niego krześle z poręczami, 
wydawszy głębokie westchnienie.

Jakób Romary ma znakomite zdolności, ćza-i 
sami posiada więcej uprawnej roli i żyżnyćh łąk 
jak połowa gminy całej, a do tego wszystkiego' 
doszedł własnym przemysłem.

. Aby drzewo swoje mógł ścinać i korzystniej 
sprzedawać do młynów Waltynu, kazał wyrąbać 
drogę obszerną przez las dó gminy należący; by 
swe łąki użyźnić, kazał zwrócić trzy źródła z 
wszystkiemi upustami ku swej zagrodzie; • by zaś 
bydło swe bez kosztów żywić mógł, kazał obrój  
cić łąkę do, gminy należącą, która przynosił aj 
2.000 franków, na ogólne pastwisko; krótko mó
wiąc miejsce burmistrza, które jak wiecie nie 
jest płatnein, przynosiło mu więcej jak wielka 
wieś. Czasami gładząc swe tłuste policzki ma 
zwyczaj mawiać :

— J a  chcę tylko dobra gminy i postawię 
ją na takiem stanowisku, ńa jakiem stać po
winna... Zobaczycie.

— Ol —zawołał pewnego razu stary Jorg— 
jużeście to uczynili, bo robicie ćó chcecie.

— Wielu ładzi myśli podobnie, ale że stary 
Jorg przy ostatnich wyborach nie został wybrany, 
boją się podnieść . głos przeciw burmistrzowi,’

Ban burmistrz skończywszy bębnienie po 
stole, namyśliwszy się głęboko — rzekł:

— Wiecie moi panowie, że ńaśż nanczyciel 
rocznie., 500 franków od rządu pobiera, a 60 
franków płacimy mu, jako pisarzowi .gminy, co 
razem wynosi 560 franków, nierąchując docho
dów, które jako zakrystjan i dzwonnik pobierał 
Podprefekt pisał mi, żebyśmy mogli jeszcze có 
dołożyć, naprzykład 40 su na każdego chłopca 
lub dziewczę, które podczas zimy dó szkoły u- 
częszcza. Jeżeli więc uważacie, że pięćset' sześć
dziesiąt franków nie dosyć....

— Nie dosyć? — przerwali wszyscy z wiel
kim hałasem — nie dosyć?

Równocześnie powstał Damido i przesyłając 
biednemu nauczycielowi szydercze spojrzenie — 
zawołał:

— Tak; .wiem, dobrze, że Antoni Denier od 
rządu pobiera' pięćset franków; poborca Joryet, 
który odbierając podatki, zawsze się w karczmie 
„pod jodłą® zatrzymuje, mówił mi o tem, a  nikt 
nie chciał temu wierzyć. Pięćset franków, za to, 
że nasze dzieci uczy A, B, C. Każdy musi to 
za śmieszne uznać, lia, ha, ha, i ten pań Defiier,

onego odpowiadał, a chrześciańską ludność pół
wyspu Bałkańskiego zadowalniał ?^

Minister-prezydeut zawiadomił Izbę, że ce
sarz mianował prezesa senatu przy najw. trybu
nale sprawiedliwości, p. Napadiewicza, zastępcą 
prezesa trybunału państwowego.!

Równocześnie odbyła posiedzenie Izba panów.
Wielkięj wrzawy między centralistami naro

bił następujący wypadek. AV komisji budżetowej 
węgierskiej Izby posłów ganił p. Hęlfy (ze skraj
nej le.wiey) rząd, że dotąd'nie poczynił żadnych 
kroków ceięm załatwienia k w e s t j i  d a ł  m a c 
k i  ej. Na Ćp odparł Tjsza, .że prawo korony wę-, 
gierskiej do Dalmacji zawsze było; utrzymywane 
i dotąd istnieje, że jednak rząd nie uważał.aa 
stosowne podejmować, obecnie sprawę, któreby 
niedobór, węgierski o kilka milionów powiększa-. 
ła.,„A  zatem — wcdaja-centraliści fe- jedynie ze 
względów stósownośęi .Węgrzy narazie nie sięgają 
po Dalmację? Otóż gdy obecnie toczy się rzecz: o 
wyrównanie koutów obu części państwa,-; nałeża-.- 
loby przecie nalegać, o ; uchylenie i tej pozycjń 
przez W ^rów  zą wątpliwą, traktow anej/

v» 'iecach  p r z e d w y b o r c z y c h  n a  
G ó r u y m S z 1 ą z k ii, nadesłano; do Kitr/erz* Pop 
znaMŚkie.jOj ciekawą korespondeńćję, z której wyj
mujemy ważniejsze szczegóły. Wiec indowy w 
Bytomia odbył się 15, bm. Zgromadziło się oko 
|ło półtora tysiąca! ludności, ^ a la  obszerna, zwy
kle używana na tea tr,, i podwórze przed tą salą 
było nabite tłumami. Przemawiano naprzód po 
niemiecku, ; „

„Poczciwy ludek i-;. _ pisże korespondent— 
'w siyycn pięknych narodowych strojach czekał 
cierpliwie chwili, aż, się w.jego ojczystej. ..prze
mówi do niego mowie. Niektórzy niecierpliwię 
szemrać, i wychodzić .zaczynali Nareszcie przy
szła mowa polska. “ z . 7 ]

iu i Wił ,̂, ńą samym, początku
swoją/radość, , że od lat wielu pierwszy 

to ,rąź górnoszląsey Polacy,,.ubrali w nim sobie 
do parlamentu posła tej samej narodowości, co i 
oni, t. j. Polaka, i ż e d o  swoich rodaków 
W rodzinnym móZ,e prjemawjać Języku, , 
stępnie,, wyłożył,, że, w;, walce ofeecpej , której 
skutkiem są smutne rozporządzenia rządu, chó- 

ębrónę^ ręligu,. dobrobytu materjalnegójj 
języka polśkięgó. Zwłasżczajgoiące ąłówa, jakięr 

przę^aw iał 8t potyzebię J  ^bowiązku, (Strzeże
nia i bronienia mowy; ojczystej’, rozczuliły pilnie 
praysłiicbująęyęb sjg: Sz>łązak#yr. Rozległy się o- 
klaski i okrzyki grzmiące, ‘ a wieln nawet Pła
kało. Fakt to nie, mały wobec ludności tame
cznej, o której powimlają germauizatorowie, że  
nię jfes£t polską, aje, fyijt^ eWasśerpołnisclL®

Po przemowie ics. Radziwiłła, ■>przemawiał 
jeszcze ks. Stabik z Miebałkowa czystą polszczy,- 
zną./Tego samego dnia, tylko nieco.; później, od-, 
był się wiec ■ 1 udo wy w Tarnowskich Górach. 
Ludności zgromadzonej było o wiele mniej niż 
W Bytomiu.

„Tłómaczy się to — powiada korespondent j 
— przedewszyśkiem. brakiem tu pracy nad In-r 
dem, który w Bytomiu w różnych towarzystwach,]] 
kasynach, kółkach i  czytelniach uczył się o  pęj. 
idzie i  nabrał interesu do spraw publicznych/ \ ]

Przemawiali. tn po polsku: ks. Radziwiłł, ' 
który przyjechał koleją z Bytomia, i ks. Lubec-! 
ki z. Katowic, który szczegółowo objaśniał, .jakie 
mają znaczenie wybory, i dlaczego należy brać ! 
w nich gorliwy udział. W poniedziałek. odbył 
sję więc w hucie na Wicku.; (pewnie od'słowa.-; 
wierzch, jest to bowiem jeden z najwyżsycb j 
punktów w okolicy). Hu^i ta jest własnością tir /  
Donnersmircka z Siemianowic, którego syn, wy-i' 
brany posłem parfji, katolickiej,, dziękował za 
zaufanie i dotycliezasowe i przyjmował nowy man-

który szczęśliwym powinien być,’ że' pięćset fran-j
ków pobiera za przechadzanie się wolnym kro
kiem z kijkiem pod pachą po .szkolnej sali,'pod-! 
czas' gdy inni w  śniegu i błocie po kostki stać 
muszą, jedni rolę swoją uprawiają, radlą lub za
siewają, drudzy "ścinają drzewa, obrabiają je, 
łupią twarde, jak kamień^ pieńki, lub zwożą ję  
do domu, , a ten pan Denier siedzi sobie w cie
płej izbie, gdy mróz na dworze, a gdy w Izbie 
gorąco, stawa sobie przy oknie i oddycha świe- 
żem powietrzem, i nic ineego niema do roboty, 
jak od czasu do, czasu zawołać: b, a. ba; b, e, 
be; i ten człowiek śmie się u podprefekta użalać,
i żądać za każde dziewczę i chłopca podczas 
zimy czterdzieści su! .

Cała izba przyklasnęła dzielnemu mówcy, 
biedny zaś nauczyciel' powstał, chcąc przemówić;

— Milczeć!'— krzyknął burmistrz w najwyż) 
szym gniewię — nie macie ! tu nic do mówienia.

— Czterdzieście su — powtórzył Damido, 
rzucając biednemu człowiekowi szydercze spoj
rzenie. — Wiecie panie. Antoni Denier, co jeden 
z nas, który należy do pierwszych we wsi, czy
nić musi, ażeby czterdzieści su zarobił?. Oto 
wstać rano o trzeciej, źaprządz osła dc wózka, 
czasami sam wziąść tłumaczek na plecy, jeżeli 
esieł zanadto jest obładowany; później zaś jechać 
do Marmontier, Surerne lub Schirmadi, po takich 
drogach, gdzie sto razy karku nakręcić można, 
potem usiąść w jakim kącie i łyżki wycinać, 
kotły wyczyszczać i wyporządzjć całą uprząż w 
okolicy.

— Ale to niema żadnego związku z nauką, 
przerwał Denier poruszony.

— Trzymajcie gębę — krzyknął Jakób Ro
mary, purpurowy od gniewu. — Trzymajcie gę
bę... albo zawołam żandarma, żeby was wyrzucił.

— Dalej — ciągnął Damido przerwaną swą 
mowę — musi powrócić, obładowany chlebem, i 
jeszcze nie zarobił czterdziestu sn. Ta i owdzie 
musi się pokrzepić lampką wina, ażeby sobie do
dać odwagi. No myślicie jeszcze panie Antoni, 
że ja  mu dam czterdzieści su?

I mrużąc oczy, patrzał bezczelnie w twarz 
nauczycielowi, a uśmiechając się, głupkowato 
dodał:

— O nie mój panie Denier, co nie to nie... 
nie dla was moje czterdzieści su.

— A co ja  muszę się napracow ać by zaro
bić czterdziestu sn — przerwał Karol Benerotte 
drwal! — Ileż to drzew muszę naścinać! Ileż 
gałęzi poobcinać, i ileż pni nałapać!

— Czy my czterdzieści su aa uiicy znajdu-

4iorespondeflcjc „GaŁ Nar.**
‘ Wiedeń d, ,'paźdzmrniką.

- Prawdopodobieństwo bliskiej wgjny wzma
ga się z szybkością epidemii. Opinia putóiczna 
przekonana, że się jufc w przededńiu więny znaj- 
dajemyy wojny^iktóra na każdy wypadek, zmieni 
ogólną konstelację, ai może i  kartę enrppejską. 
Gałą'lawina wieści niepokojących i ; pozytywnych 
wiadomości sygnalizuje burzę. Przyjazd drugiego 
carskiego wysłannika, .jenerała TaszkOwa dó Wie-: 
dnia, nagły wyjazd hr. Andrassego i  hr. Hofma | 
na do Pesztu, ' 'doniesienie o; zawarciu umowy) 
rządu moskiewskiego z kolejami rumuńskiemi dla 
transportowania armii 250.000 4- faktyczna in
wazja zbrojnych i umundurowanych i moskiew-’ 
skich'żołnierzy, którzy codziennie setkami prze-: 
jeźdżają przez Rumunię do Serbii — to wszystko 
i Wieie'innych jeszcze wskazówek niepokoi słu
sznie ogół prasy. W Peszcie, gdzie się obecnie 
cesarz znajdaje, ważna ma zapaść decyzja co do 
stanowiska Austrjr wobec wojny:; moskiewsko- 
tureckiej. Dość wiarygodne głosy zapewniają): że 
Attstrja zdecydowała się, zająć ściśle neutralne 
stanowisko. Równocześnie szerzy się tu pogłoska 
o-ustąpienia hr. Andrassego. Iłe na tem prawdy) 
nie mogliśmy dotychczas skonstatować — . to jeł 
dnak pewne, że w tutejszych sferach rządowyet)

jemy? — krzyczeli inni, — Gzy nas pan Denier 
ma za warjatów?! .:>! : i..

— Gdyby jeszcze dzieci nasze co korzysta
ły! — rzekł; Franciszek Mathis. ; .

Ach co tam,; ja  nie umiem ani czytać, ani 
pisać, — mówił: Mikołaj Jaąuet — a robię je-i 
dnak najlepsze miotły w całej okolicy. ,

; Pot wielkiemi kroplami spływał po czole 
biednego nauczyciela, spoglądał błagająco na bur
mistrza i wielką radę, zdając się ich błagać o li
tość;, lecz ci ucieszeni „swą krasomownością, du
mni byli zupełną jego porażką....

Kramarz, Jorg Machette, podniósł się i  za
brał głos.

l — Moi panowie, macie zupełną słuszność, iż 
zaprzeczacie czterdzieści su, których od was żą
dają, gdyż nauka jest upadkiem człowieka; , ona 
go upośledza... niszczy... krótko mówiąc, robi go 
głupim!

; — Znacie wszyscy mojego Grzegorza; .przed 
sześciu, łaty był to najpiękniejszy chłopiec w ca- 
łej okolicy, silny i wielki „o czarnych włosach. 
Mąja żona była dumną z niego. • i

Miałem to nieszczęście, iż go posłałem 
do szkoły, a teraz wygląda jak  cień.

W każdą niedzielę mówił do mnie pan An
toni Denier: syn wasz prawdziwy zaszczyt wam 
przynosi. Może się nauczyć wszystkiego, czego 
będzie, chciał, Może być handlarzem drzewa, a- 
dwokatem, notarjuszem; zobaczycie, będzie 
chlubą waszej familii!

Wierzyłem temu, kupowałem wszystkie te 
głupstwa, których potrzebował. Grzegorz kładł 
się do łóżka z książkami, a w nocy zrywał się, 
by w nich czytać. Płaciłem za olej i światło; 
bo cóż się nie czyni dla własnej krwi. Lecz 
wkrótce spostrzegłem, że chudł z dnia na dzień. 
Tem lepiej, mówił do mnie pan Denier, nauka 
czyni człowieka chudym. To nie tak jak ze zwy- 
kłem pożywieniem, które człowieka tłustym ro
bi... Macie najlepszy przykład na mnie... na 
mnie!

Wrzaskliwy śmiech zagrzmiał ze wszystkich 
kątów sali.

— To nie jest prawdą — mruczał nauczy
ciel — tego nie powiedziałem.

Jorg Machette jakby nie słyszał, iż kłam
stwo jego na miejscu nkaranem zostało, mówił 
dalej:

—Pan Denięr chciał mego Grzegorza nauczyć 
miernictwa, rachunków, rysunków, było to pod
czas choroby mej żony; zatrudnienia moje nie 
pozwalały mi zajmować się swym synem. Pewne-

dat. Sala wielka i piękna zapełniona była ładem, 
po większej części górnikami, czarnymi jeszcze 
od pracy.’ Po polsku przemawiali: ks. Kula i ks. 
Łukaszczyk z Królewskiej Huty. Już pc-dczas 
mowy ks. Kuli zaczęło kilku ludzi przeszki-dzać, 
co wywołało tekie \ oburzenie przeciwko prze
szkadzającym , że posiedzenie musiało być 
rozwiązane. Mniemają powszechnie, że przyczy
nili się do rozwiązania wiecu oficjaliści hr. 
Donnersmarcka, którzyby pragnęli, wbrew swe
mu pryncypałowi, który zasiada w centrze, prze
prowadzić wybóę liberała.

„Wielka byłaby potrzeba — powiada z te
go powodu korespondent — ładowi polskiemu i 
katolickiemu dawać urzędników, z ludem równie 
po. katolicku czujących i po. polsku mówiących,; 
Dlatego z .radością, witam coraz rosnące zastępy 
młodzieży poznańskiej, zawodowi górniczemu się 
poświęcającej/ ■ ’ .

Kijetelawin ogłasza ciekawy • W swoim po-, 
idzaju w y ro k  s ą d u  w o je n n e g o  k ijń w s k ię - i  
go.-.Przed powstaniem 1863 r. mieszkał .w? Bia
łej Cerkwi Jakób Wolman. Dwaj jego synowie, 
Stanisław a Adam, wzięli udział w powstaniu; 
Adam padł w tym . boju, Stanisław ; zaś wyszedł 
za granicę; Ojciec ich schronił :się< był także za  
granicę, ale następnie wrócił do swojej: zagrody, 
Wyrok sądu wojennego zaocznie; skazuje Stani
sława Wolmana na wieczne wygnanie z car
stwa moskiewskiego, a gdyby się w niem poja
wił, na zaludnienie w Syberji; Jakóba zaś przed
stawia do ułaskawienia. W ezem jednak zawi
nił ten  ostatni, wyrok nie powiada, chyba tylko 
tern, że był ojcem dwóch powstańców.

; R u c h  w o j o w n i c z y  w ^ a r u tw j .ę  m o
s t  i e w s k i e m wzmaga się coraz silniej. Na 
wniosek Dmitrego Samaryna, Rada miejska mia
sta  Moskwy wystosowała adres do cara, w któ- 
rym oświadcza gotowość swoją słuchać jego roz
kazów, gdy słowem .lub wojną postanowi ratować 
braci Słowian na półwyspie Bałkańskim., W Poł- 
tawie 16. bm. ziemskie zebranie uchwaliło ofia
rować 15.000 rubli na Słowian, które przekazało 
komitetowi słowiańskiemu, który, jak wiadomo, 
zajmuje się dzisiaj organizowaniem oddziałów o- 
ehotniczych. Noux>jE Wremia powtarza pogłoskę 
o pożyczce 30 milionów funtów satetlingów,. ja- 
koby już zaciągniętej przez rząd moskiewski.

ogromny popłoch, ponieważ wypadki dość nie
spodzianie zaskoczyły anstijacką dyplomację, któ
ra do niedawna jeszcze łudziła się nadzieją, że 
uda się jej pokojowo załatwić sprawę wscho
dnią.

Wobec tak  smntnej konstelacji, w przede
dniu,katastrofy, zbiera się Rada państwa, a wię
kszość centralistyczna niepoprawna, w swej nie
nawiści do ludów nie-niemieckich, stawia zaraz 
na pierwszem posiedzeniu na porządek dzienny 
znany wniosek Haasego, będący atentatem na ję 
zyk polski w szkołach galicyjskich! Czy niena
wiścią i sianiem niezgody mają centraliści wzmo
cnić potęgę państwa ? Jeżeli Austrja dziś oka
zuje się bezsilną na zewnątrz i zmuszoną jest z 
zalożonemi, że się tak wyrazimy rękami przy
patrywać się odgrywającemu dramatowi, który 
jej samej bardzo zagraża — to niezawodna w 
tem zasługa systemu dualistycznego, który dla 
swyćh partykularnych interesów poświęcał zaw
sze najżywotniejsze sprawy państwowe', i . ażeby 
się utrzymać, zawierał sojusze z nieprzyjaciółmi 
naturalnymi Austrji. Ażebywewnątrz gnieść Cze
chów i Polaków, szukała niemiecko-madjarska 
kohorta przyjaźni u pruskich i moskiewskich 
wrogów, oddając się im zupełnie. Delegacja pol
ska. ma dfliś sposobność wypowiedzieć Niemcom 
słowa prawdy i zająć wobec kłopotliwego, poła
żenia kliki będącej u steru rządu takie stanowi
sko, któreby ją  zmusiło do nadania nowych kon-t 
cesyj dla Galicji,

Ważną chwilę zaspać, znaczy działać na 
szkodę kraju, a zresztą po długiem biernem za
chowywaniu byłoby jej bardzo do twarzy wystą,- 
pić już raz, czynnie na widownię polityczną- ,Są-- 
dzimy również, że polska delegacja . powinnaby 
przed Europą zamanifestować opinię narodu pol
skiego o sprawie wschodniej, wyj?ówiedzieć.gło
śno, że Moskwa, która dla mniemanego „wyswo; 
bodzenia Słowian® wkracza do Turcji, ciemiężył 
morduje, pali i niszczy szerokie dzierżawy ziemi 
polskiej wypowiedzieć; to, i zarazem na pod; 
stawie faktów udowodnić prawdziwość tego tw ier
dzenia. Rozum stanu deklamujący o pracy orga
niczną), i prócz tej niewidząey niczego innego, 
ślepy na pożar, który grozi naszej strzesze, po
winien ustąpić miejsca huczniejszemu zapatry
wania się, które nakazuje w chwili, kiedy .na 
domu dach płonie, więcej zwracać uwagę na ga
szenie pożaru, aniżeli na tynkowanie ścian w 
komnatach tego domn. Jeśliby cały gmach miał 
runąć, natenczas byłaby podobna praca zupełnie 
zbyteczną.

Niemcy sami zaczynają przychodzić do prze
konania, - ja i  to pszez wzgląd na ogólne położe
nie w Europie, 1  przez wzgląd na ugodę węgier
ską, że należy nieco sfolgować w nienawistnym 
zapale, przynajmniej na pozór. Na wezorąjszem 
posiedzenia klubu postępowego uchwalono odesłać 
wniosek Haasego powtórnie do komisji. Uchwałę 
tg zakomunikowano obydwom innym idąbom wiźr- 
nokonstytucyjnym.

Dziś zagąjone zostały obydwie Izby ’ Rady 
państwa. Nie rozpoczęto nowej sesji, ponieważ 
gabinet hr. Anersperga nie zamyka, lecz odra
cza obrady ad trzech lat, tworząc szczególniej
szego rodzaju precedens, który na każden sposób 
z postanowieniami konstytucyjnemi w widocznej 
stoi sprzeczności. W Izbie posłów rozpoczęte zo
stały obrady o pół do 12. Niemiecey posłowie są 
w. komplecie, tylko Polacy i stronnictwo prawa 
bardzo nielicznie zastąpieni. Polska delegacja, 
choćby jnż ze względn na stojący na porządku 
dziennym wniosek Haasego, powinna była zebrać 
się w komplecie. Na ławie ministrów znajdują 
się; Stremayer, Glaser, Unger,- Ziemiałkowski, 
Mansfeld, Horst, Pretis, Chlumetzky i Łasser. 
Przewodniczący poświęca krótkąprzem ow ę pa
mięci hr* Antoniego Auersperga (Gińna). Kilku

go razu przyszło mi na myśl przekonać się do 
on też się nauczył ; zawołałem go i rzekłem do 
niego Grzegorzu, masz tu 100 franków, idź filo 
Sayerne i kup tam zboża/

)! -r  Ależ ojcze, ja  jeszcze nigdy zboża nie 
kupowałem. . .
i Co, ty nie wiesz co funt zboża kosztuje? 
3JŁ twoim wieku kupowałem i zarabiałem sam 
sobie na ehleb. Odtąd nie będziesz już uczęszczał 
do szkoły ; teraz widzę czego, was pan Denier 
uczy; uczycie się u niego marzyć, zamiast uczci
wie na chleb zarabiać. Tylko bogaei Indzie mo
gą być uczonymi, gdy mają kucharzy znąjących 
ceny mięsa, piekarzy znających ceny chleha, i 
no tar j uszy, którzy wartość pieniędzy znąjąi

Mowa kramarza Machette wywarła ogromne 
wrażenie, wniosek o dodatek do pensji nauczy
ciela został jednogłośnie odrzucony.

Jakób Romary powstał i wyciągnąwszy wiel
ki zegarek srebrny z kieszonki od kamizelki, 
rzek ł:

— Moi panowie, druga godzina, czas iść; na 
nieszpory.

Jórg toczył się pompatycznie z sali wraz z 
innymi radzcami.

Stary nauczyciel został jak zwykle w sali, 
przyprowadzając wszystko do porządku.

— Dlaczego mnie mój ojciec nie obrócił na 
drwala? —  myślał biedny człowiek — zarabiał 
bym sobie jak wielu innych dostatecznie na chleb. 
Zamiast 60 panów miałbym tylko jednego, nie 
potrzebowałbym się panu podprefektowi, panu 
inspektorowi, proboszczowi, burmistrzowi, krótko 
mówiąc każdemu podobać.

Biedny człowiek był niezmiernie zasmucony. 
Co się tyczy naszego burmistrza, pana Jakóba 
Romary, który przez łaskę prefekta został pa
nem i właścicielem Waltynu, ten kroczył majesta
tycznie przez ulice; inni zaś szli tuż za nim ; 
burmistrz obracająe się do nich, rz ek ł:

— No, niema co mówić, dobrze się stało. 
Jorg mówił jak prawdziwy adwokat. Podprefekt 
będzie trochę mruczał, ale coż to szkodzi ? Trze
ba każdą rzecz tak pokierować, ażeby módz z 
niej korzyść dla siebie wyciągnąć. To dziś głó
wną rzeczą! Zresztą w dzisiejszych czasach nie 
ma się czego Obawiaić, jeśli się dobrze z probo
szczem żyje. Rzecz skończona!

S. W.



posłów składa mandaty, są nimi pp. Grubler, 
dr. Bażant, Buida, .Porenta, Tensehl, Breuer, 
Gniewosz, Syz j, Me Jerzy Czartoryski. Nowo- 
wstępując-ys składają*{przysięgę. Następnie przed
kłada miijStet .fiatósów' ‘prę/ekt prawa, dotyczą
cy ńwolńiehj^ttbyl/śtejppłói^'^ należności spraw 
wykupna proj^ńa^anj^ę*; iń’.ąw'a na Bukowinie,- 
Wiedeńska proknratorja a&ądas-zezwolenia do są
dowego 'ścigania posła efr.J8etfi#ftka jza  przestęp
stwo, objęte w § .33 . p raw o o s to  wąrzyśżeniach^ 
Po załatwieniu spraw bieżących, przystępuje Iż- 
ba do pierwszego przedmiotu, który stoi ua po
rządku dziennym — projektu ustawy; mającej na 
celu niektóre zmiany w organizacji służby sani
tarnej.: Dr. Giskra zdaje.o tym projekcie spra
wę. Rozpoczyna się ogólna dyskusja. Pierwszy 
głoszabiera, dr. R o s e r ,  i wnosi .przejście do 
porządku dziennego nad tym wnioskiem' Dr. 
Fuchs (ze Szląska) popiera Rosnera. Dr. Prom- 
ber Oświadcza się również przeciw. Po niin za
biera głos' dr. Vosnjak — posiedzenie .trwa da
lej. . Td ffinsimy urwać sprawozdanie, ażeby nie 
spóźnić listu na pocztę; 1

Dłuższy pobyt króla-greckiego we Wiejniu 
daje tutejszej prasie powóddo rozmaitych pogło
sek. P ta k  podczas kiedy jedni twierdzą, że król 
będzie oczekiwał przybycia cesarza Franciszka 
Józefa do Wiednia, ażeby z nim się znieść oso
biście, ‘ twierdzą znowu stabowczo inni, że król 
grecki jedżie z Wiednia wprost na dwói carski 
do Liwadii. Na podstawie ińfonnacyj, źaśiągnię- 
tyełi w najkompetentniejszem miejscu, możemy 
oświadcżyć, że'* obydwie wersje nie mają żadnej 
podstawy, ponieważ kroi grecki 'zatrzymał się 
tylko dlatego dłnżój we-Wiedniu, ponieważ Ocze
kuje tu  przybycia swej żony i dzieci; z któremi 
razem ma się udać do Aten.

Mamy ważne powody ty lko naszą wersję u- 
ważać za jedynie prawdziwą,

Hr. Potocki odjechał ztąd wczoraj do Nicei.

Przegląd poetyczny«
Ostatni zwrot w sprawie wschodniej zajął 

tak dalece całą Europę, że na chwilę jak gdyby 
zapomniano o sprawach wewnętrznych. Dlatego 
to ze szczupłą wiązanką wiadomości, dotyczących 
tych spraw, możemy dzisiaj podzielić się z czy
telnikami;

Przedewsżystkiem jednak zwrócić musimy 
uwagę na spór dzienaiikarski, jaki.’się--wywiązał 
w Anglii z po wodtt słynnego artykułu Ttmasa, w 
którym ten organ tak  poważny i uważany po
wszechnie za reprezentanta opinii większości 
Anglików, umizgał się dó Niemiec- i sypał kom
plementu Bismarkowi. Odprawa szorstka dana 
przez AbrciciruZ. AUg. Zig. zadrasnęła damę 
Johna Bulla i wywołała' szalony gniew, który na
turalnie spadł ciężarem nad redakcją Tt»«sa. 
„Angłja jeszcze ‘nie upadła ta k  nisko— powiada 
Pa// Mail dazette^ > organ także bardzo rozpo
wszechniony w Anglii, abyśmy mieli wszyscy 
uginać się tak, jak to Times Czyni, i prosić ks. 
Bismarka, aby nas i ludzkość całą' od strasznych 
Moskali-'uwolnił; Z rumieńcem na twarzy czyta
my tę  haniebną prośbę, bo przekonani jesteśmy, 
że czytać ją  będzie cała Europa. Z jakiemże szy
derstwem czytać-' to będą Niemcy i Moskale! 
Czyż ,T  mes przypuszczał/ że Bismark usłucha 
jego rad? Czy o tern nie wie, że kanclerz pań
stwa niemieckiego zrobi to co uzna za dobre dla 
swej ojczyzny, i że jeżeli uważa, iż wojna Mo
skwy z Turcją przyniesie mu korzyść, to prze
cież do niej dążyć będzie, pomimo że tern nie 
uezyni zadość prośbie Timesatf i t, d. A Echo 
dodaje do tego, że „największy nieprzyjaciel po
koju niś byłby wpadł na tak szaloną myśl, aby 
Niemcy podnieść do godności snperarbitra w 
sprawie wschodniej/

Żeby uzasadnić swe obawy przed Moskalami 
i. cokolwiek [-odeprzeć zarzuty przeciwników, a 
przynajmniej odwrócić uwagę pnbliczności w 
inną stronę, ogłasza Tiniro depeszę nadesłaną 
mn z Kalkuty pod datą 15. b. m„ i a donoszącą 
o zabiegach Moskwy w Indjach:

„Dziennik, wychodzący . w  Lahore Indian 
PuóZ/c Optnion donosi, ic  emir Kabała nakazał 
przyjąć poselstwo moskiewskie z wszelkiemi ho
norami w otwartym „durbarae®. Ajent W.. Bry
tanii A tta MahomedĆhan zaprotestował prze
ciwko ternu rozporządzeniu jako nieodpowiednie
mu i niezgodnemu ze stosunkami politycznemi 
emira z rządem angielskim; emir jednak odparł, 
że niepozwoli sobie wydawać rozkazów, skutkiem 
czego ajent angielski opuścił dwór emińa. Wąt- 
pliwem jest, czy rzecz się ma tak w istocie, ale 
to pewna, że ajent A tta Mahomed Chan z 
Kabulu ndał się do Sinrli; chociaż uwierzyć nie 
możemy, aby rząd angielski nakazał' ma założyć 
protest “.Konserwatywny Globe czyni z tego po
wodu następującą uwagę: '„Cała ważność wypad
ku tesgo na tem polega, że Moskwa przyjaźnie 
ma się ku emirowi w chwili, gdy jej stosunki z 
Anglją nie są bynajmniej zbyt serdeczne. Często 
mawiano, że w chwili zderzenia się obu mo
carstw w Europie, Moskwa będzie zagrażać na
szym azjatyckim posiadłościom, aby nam i w 
tern miejscu dać dużo do roboty. Należy więc 
jeszcze zbadać, czyli car swoich posłów wysłał 
w tym celu do Afganistanu. O zdradę i brak 
przewidywań można zawsze posądzać księcia 
azjatyckiego, ale Shere Ali nie może przecież 
tak dalece nie rozumieć interesów swej dynastji, 
aby się skłonił do zawiązania stosunków z po
tęgą najbardziej mn groźną i niebezpieczną/

■ Z Londynu zaprzeczają; rozpuszczonej przez 
dzienniki wieści o wysłaniu lorda admirała Na
piera do Egiptu z wojskiem, jakoteż o planach 
angielskich mających na celu obronę Konstanty
nopola. Faktem ma być wszakże, że wysłane do 
Indji wojsko otrzymało rozkaz zatrzymania się 
w Gibraltarze i na Malcie aż do dalszego po
stanowienia, jakoteż, że towarzystwo „Lloyd® i 
inne towarzystwa asekuracyjne żądają ze wzglę
du na możebną wojnę, dopłaty 5 prct. za zabez
pieczenie okrętów krążących na morzach Sród- 
ziemnem, Czarnem i Marmora.

We Francji opinia publiczna wzburzona zo
stała odkryciem, że handlowa marynarka fran- 
caska ciągle upada. Odkrycia tego dokonał p. 
Bousąuet, deputowany z Marsylii, który zebraw
szy odpowiednie daty i wykazy statystyczne, 
zwołał swoich wyborców .w M; rsylii i na tern 
zgromadzeniu liczbami udowodnił, że handlowa 
marynarka francuska wstecz się cofa, bo pod
czas gdy jeszcze w 1866 r. zajmowała trzecie 
miejsce w świecie, dzisiaj zajmuję szóste.. Zgro
madzenie wysłało petycję do rządu z żądaniem 
użycia energicznych środków w celu przyjścia w 
pomóc marynarce.

Z memorjałn przedłożonego przez prefekta 
Sekwany radzie jeneralnej, okazuje się, że z 
14.378. młodych ludzi klasy r. 1875, zapisanych 
na liście rekrutacyjnej departamentu Sekwany, 
13.561 umiało czytać, pisać i rachować, 180 tyl
ko czytać i pisać, 249 tylko czytać, a 756 nie 
umiało ani pisać, ani czytać. Jest to postęp dość 
znaczny od tak  niedawno jeszcze ubiegłej epoki, 
kiedy to lat temu 10—15 połowa rekrutów nie 
umiała we Francji ani ezytać ani pisać.

Z Nowego Jorku donoszą, że wiadomości po
lityczne nadeszłe z Europy zaniepokoiły tame
czny świat handlowy. Bankructwa następują je
dne za drugiemi. Targ zbożowy w Chicago wiel
kiego zamieszania był z tego powoda świadkiem, 
a ‘cen* zboża miała do niepamiętnej dojść wy 
sókości.

Fioła angielska w Halifax (Kanada) stojąca, 
otrzymała rozkaz nieodpływania na zimę do 
Ąntyllów, lecz pozostania pod Halifaiem.

Walne zgromadzenie lwowskiego 
komitetu wyborczego.

Przedwczoraj o godzinie 6. wieczór zebrał 
się komitet przedwyborczy na walne posiedzenie, 
celem porozumienia się na kandydatów, wybor
com polecić się mających. Przewodniczył p. Ba- 
łutowski.

Zaraz na wstępie poruszył p. Groman. dra
żliwą sprawę,- tó  jest, kto; m i ponosić koszta 
wynikłe z czynności przedwyborczych. Po długiej 
i bałamutnej dyskusji zgodzono się, aby te ko
szta, i które najwięcej 200 złr. wynosić mogą, 
pokryte zostały w drodze składki w łonie komi
tetu. Po załatwienia tej kweśtji finansowej przy
stąpił p. Błotnicki ' jako sekretarz komitetu do 
złożenia sprawozdania z czynności komitetu ści
ślejszego. > ■ i • i-'- .. .

Komitet ściślejszy, powiada p. Błotnicki, o- 
trzymał polecenie: 1) ażeby zaprosił byłych po
słów do złożenia sprawozdań zę swoich w sejmie 
Czynności, 2) ażeby się.- zajął wypracowaniem’ 
programu politycznego dla Sejmu, a 3) aby wy
szukał najodpowiedniejszych kandydatów i za
prosił ich do -złożenia wiary politycznej przed 
^wyborcami, a w końca, aby wybrał czterech naj
odpowiedniejszych kandydatów i tych przedstawił 
i zalecił komitetowi obszerniejszemu.

Z wyjątkiem programu komitet ściślejszy, 
spełnił swęje zadanie. Go do programu,i to wszel
kie jego starania i zabiegi okazały Się, bezowo
cne.- Najprzód wysadził z łona swego komisję, a 
gdy ta  komisja nie mogła się z tym programem 
uporać, komitet sam wziął sprawę w swoje ręce. 
Były rozmaite projekta, ożywione rozprawy, po
kazało się jednak, że czas był za krótki Wymie
rzony do ułożenia takiego programu politycznego, 
zwłaszcza; że w komitecie ściślejszym nie:,jedno, 
lecz kilka było zapatrywań i to na najrozmait
sze kweśtje, zdania ■ się krzyżowały: łe- krótko; 
do zgody przyjść nie mogło. W skutek balotu w 
komitecie ściślejszym otrzymali większość pp.: 
dr. Blnraenfeld, Aleksander Jasiński, prof. dr. 
Małecki-, i dr. Franciszek Smolka; których: to 
kandydatów poleca komitet ściślejszy obszerniej
szemu.

P. G a j e w s k i  żąda, aby nad wszystkimi 
9 kandydatami/którzy przed wyborcami składali 
wyznanie wiary politycznej w komitecie obszer
niejszym .odbyło się balotowanie w porządku 
abecadłowym.

P. K o z ł o w s k i  mniema, że komitet ści
ślejszy na to wybrany został, aby.-i dokładnie 
rzecz całą Zbadał; i czterech kandydatów według 
swego zapatrywania najzdolniejszych, przedstawił 
Obszerniejszemu komitetowi. Nie potrzeba więc 
baletować nad wszystkimi kandydatami Ubole
wa, że pomiędzy; tymi czterma kandydatami iiie 
widzi nazwiska p. dr. Euzebiusza Czerkawskiego. 
Być może,., że kierowano się zdaniem, że p. Czer
kawski, jako rektor uniwersytetu ma w sejmie 
głos wirylny. Stolica . .kraju jednak powinna go 
wybrać; aby w nim uczcić Jego zasługi, zdolno? 
ści i pracę. Zamiast p. dr. Blnmenfelda byłby 
sobie życzył widzieć dr. Goldmana.. Powiedziano 
tu, Że p. Goldmann walczył w powstaniu za oj
czyznę, p. Blnmenfeld niemiał po teina: sposo
bności, ale w danych warunkach byłby to samo 
uczynił. W r. 1848 p. Blnmenfeld należał do 
gwardji narodowej.

< Hr. R n s o c k i .  Szanowni panowie! Zabieram 
glos odnośnie: do wniosku poprzedniego mówcy, 
który: żąda aby balotować nad wszystkimi panami 
-kandydatami, i muszę powiedzieć dla czego go po,- 
pierąmJ Albowiem w gronie tych mężów którzy nam 
są przedstawieni; nie znajduję męża, którego wy
soce cenię L poważam. Jestto mąż zasług znakomi 
tych na pola nauki, równie jak na polu politycznem, 
a jak go znam pełen uczuć patriotycznych. Mówiąc 
to! myślę o dr; Euz. Czórkawśkim (oklaski). Ko- 
muż nie są znane zasługi, które położył tak iw sej
mie jak w Radzie państwa! O tern tutaj długo 
przemawiać nie potrzebuję, wiecie to panowie ze 
sprawozdań Hak: jednego jak  i drogiego ciała, ale 
przedewsżystkiem wypowiedzieć muszę, że ta  .od
waga cywilna z którą we wszystkich sprawach na
rodowych występywał, powinna być uezczona przez 
stolicę kraju naszego. (Brawa i oklaski). Bo on bę
dąc profesorem, a zatem urzędnikiem, Okazał od
wagę;1 którą cenić i szanować należy. (Brawa.)

Komuż nie znane pamiętne: jego wystąpienie 
tutaj we Lwowie; — gdy pan minister oświaty 
zwiedzając szkoły krajowe, odwiedził i nasz uni
wersytet, — gdy ón Obstawał na wszechnicy przed 
p. ministrem za językiem naszym Ojczystym i prze
mawiał tak gorąco, źa to Wszystko razem wziąwszy, 
uczcić go powinniśmy. (Oklaski). Nie mówię dalej, 
bó tych słów kilka powinny przypomnąć szanow. 
panom znakomite usługi tego męża, którego nie 
Wątpliwie wszyscy jak  jesteśmy wysoko cenimy. — 
Dla tego też ośmielam się go panom polecić, acz
kolwiek Zupełnie nie mam nic do zarzucenia prze
ciwko innym kandydatom, którzy niezawodnie od
znaczają Się miłośdą kraju i zdolnościami od
powiedniemu (Huczne oklaski).

P. Z a w a d z k i .  Zwracam uwagę na kan
dydaturę p. Goldmana; i sądzę, że on byłby go
dnym reprezentantem m. Lwowa. — Nie z tej 
przyczyny; że bił się za ojczyznę, bo dzielność 
nie jest tytułem do Wejścia w ciało parlamen
tarne, ale w mówię, w której rozwinął swój pro
gram, okazał’tyle uczucia patrjotycznego i tak 
zdrowe poglądy polityczne, iż sądzę, że wyzna
wanie takich zasad uprawnia nas do polecenia 
jego kandydatury. — Co do p. Blnmenfelda, to 
oświadczył się z pewnem zdaniem, na które ja  
zgodzić się nie mogę, i dlatego za jego kandy
daturą nie będę przemawiać, ani też ją  popierać. 
Powiedział on, że się zgadza na zlanie władz 
autonomicznych z rządowemi. Z tern gdybyśmy 
się zgodzili, — uważałbym to za zabójstwo au
tonomii, która już i tał: szczupło sączy się dla 
nas...

Do bardzo słusznych uwag hr. Rusockiego, 
ńa które się zgadzam, muszę dodać jeszcze je
dną. —" Zdaje mi się, iż wybór dr. Czerkawskie
go jest w obecnej chwili polityczną konieczno
ścią, a to ż tego powoda: P. Czerkawski zajął 
stanowisko, z którem my się zgadzamy, czego 
objawem był tak  świetny pochód przed rokiem 
jemu wyprawiony. Jeżelibyśmy. go dżiś nie wy
brali, znaczyłoby to, że nie zgadzamy się z tern 
j. go stanowiskiem: Byłby to rodzaj nielogiczno
ści politycznej z naszej strony; — której zdaje 
mi się nie powinni wyborcy m. Lwowa popeł
niać. A więc i ten wzgląd, oprócz innych przy
miotów — na stanowisko polityczne p. Czerkaw
skiego, jest dla mnie najsilniejszym, dla czego 
popieram kandydaturę pana Czerkawskiego (o- 

! klaski).

P. R o m a n o w ie  z. Po oklaskach jakiem! ’ 
okryliście panowie przemówienie p. Russockiego, 
i po przemówieniu p. Zawadzkiego, przekonany 
jestem, że to co powiem, spotka się z bardzo, 
wielkiemi zarzutami, przekonany jestem, że jest 
rzeczą niepopularną występować przeciw wnio-! 
skowi p. hr. Rusockiego. J a  nie ruszam wcale [ 
osoby p. dr. E. Czerkawskiego ani chcę mówić 
o politycznem jego stanowisko, ale zwrócę uwa
gę na jedną okoliczność, którą tu podniósł szan. 
wyborca p. Kozłowski, która jak  wiadomo w ko
mitecie szczuplejszym stanowczo przechyliła sza
lę przeciwko dr. Czerkawskiemn. Okolicznością 
tą jest głos wirylny, jaki on ma z tytułu rekto
ra  wszechnicy. Panowie wiecie, że zdarzyło się 
raz w sejmie, iż sprawa tak wielkiej wagi i do
niosłości, jak powiększenie liczby posłów z miast 
upadła brakiem — nie jednego głósn — ale bra
kiem tylko */3 części głosu. Według statutu kraj, 
sprawa taka jako zmiana ordynacji wyborczej 
wymagała s/4 Części posłów. Jak  zaczęto liczyć 
i manipulować, — a  świętejorcy wynieśli się z 
sali, okazało się, że */> część głosu brakuje do 
owych */* części potrzebnych głosów. Gdybyśmy 
wtedy mogli uzyskać powiększenie liczby posłów 
z miast, jest wielkie* pytanie jakby dziś sejm 
wyglądał, ćzybyśmy potrzebowali mówić o onej
reformie gminnej, która jest ciągle otwartą i 
piekącą raną naszych społecznych i administra
cyjnych stosunków, a któraby była rozwiązana, 
gdyby się dało zmienić dotychczasowy skład sej
mu. Wybierając dr. Czerkawskiego posłem mia
sta Lwowa, streszczamy w jednej osobie dwa 
głosy, ale p. Czerkawski dwóch głosów dać nie 
będzie mógł. Jeżeliby tedy skutkiem naszego gło
sowania stało się, iż uchwałą takiej doniosłości 
dla kraju jak reforma wyborcza, która powie
dzie do dalszych reform, nie przyszła do skutku 
dla braku jednego głosu; który tracimy przez 
wybór dr. Czerkawskiego; odpowiedzialność pano
wie cały kraj będzie mnsiał na nas Złożyć;

Powiecie, że dr. Czerkawski jest ńa rok je 
den wybrany, a na rok dragi nie będzie wybra
ny rektorem. Przedewsżystkiem zwrócę uwagę, 
że jakkolwiek dawniej była taka kolej rzeczy, iż 
w jednym roku fakultet filozoficzny, w drugim 
prawniczy, a w trzecim teologiczny obierał rek
tora, teraz praktykuje się całkiem inaczej' albo
wiem jeden i ten sam re k to r, z jednego i tego 
samego fakultetu może być ciągle wybierany. A 
więc di-.-Czerkawski nie przęż pięć albo sześć, 
l i t ,  ale do końca życia wobec zasług - /  które 
mn przyznać muszę, chociaż jestem jego polity
cznym przeciwnikiem — położył w uniwersyte
cie lwowskim, będzie rektórOwać dopóty, dopóki 
mii .życia i: sił dó pracy ńa tern polu starczy. 
(Oklaski.)

Jestem przekonany, że wobec usposobienia, 
jak widzę w stolicy, przychylnego dla p. Czer
kawskiego, stać się może, iż gdyby jakimś nie
przewidzianym wypadkiem na drugi rok dr. 
Czerkawski rektorem obrany ńie został, to w ra
zić opróżnienia pierwszego lepszego krzesła w 
kraju; Będzie1 wybrany, czy z większych posia
dłości czy . ż miast, — że zresztą znajdzie się 
ktoś taki; który w takim' razie ustąpi p. Czer 
kawskiemu i powie: tyś potrzebniejszy dla kra 
ju, ja  na rzecz twoją mandat składam. Ale aże- 
byśmy dla wypowiedzenia naszego zapatrywania, 
- 7 (b° to nieżem innem by nie było jak tylko 

manifestacją) — dla manifestacji, tracili jeden 
głos w sejmie i jedną pr&cnjącą siłę, to uważam 
jako niestosowne

Zwrócę uwagę na to, że narzekamy na brak 
sił pracujących; na brak łudzi, którzyby prze
prowadzili reformę' jaka nam jest potrzebną. 
Owóż Lwów nie cztery) ale pięć takich sił po
winien wysełać do sejmu, Czterech posłów a pią
tego! rektora1; gdy jednak rektora wybierzecie 
posłem’, tó będzie ich tylko cztery. Pozbawicie 
sejm jednego posła, jednego pracownika, jednego 
dobrego referenta. Sądzę, że to jest wzgląd; 
który powinien przeważyć, a przeważyć dla 
Czego ? JeśKbyśmy wyborem p. Czerkawskiego 
do sejmu zdołali obalić ministerstwo nam nie
przychylne, zmienić grudniową konstytucję i u- 
zyskać dla kraju szeroką autonomię, jakiej Się 
domagamy, nic bym nie powiedział, bo gdybyśmy 
mieli szeroką autonomię,: tóbyśmy robili sobie 
organiczne prace.- Tymczasem: rzecz ma się- od
wrotnie, my musimy dżiś się zabrać do prac Ort 
ganicznych, bo żaden 2 tych' panów, którzy w 
kierunku opozycyjny®1 Występowali; ńie może za
ręczyć że my tego; roku samym wyborem pana 
Czerkawskiego z miasta Lwowa, rozszerzymy 
autonomię i obalimy centralistyczne ministerstwo, 
my! musimy w tych ważnych Warunkach jakie 
są, pracować nieustannie i gorliwie, bo kto wie 
czy nam długo pozostawią

Powiadają tutaj, iż gdybyśmy p. Czerkaw
skiego postem m. Lwowa nie wybrali, byłoby 
to rzeczą niekonsekwentną z uznaniem; jakie p. 
Czerkawskiemu oddał Lwów przez pochód z po
chodniami, i znaczyłoby to, £e opozycji nie' po
pieramy. Być może, że dało by się tó takwytłn- 
raaczyć, gdyby dziś na tem zgromadzenia nie 
był się podniósł głos, który ja  podniosłem w tej 
chwili. Jeżeli p. Czerkawski npadnie, mój głos 
będzie protestem przeciwko temu, iżby ten upa
dek tak  tłómaczono, że nasz kraj ńie chce opo
zycji i nikt nie będzie śmiał powiedzieć, żeście 
panowie poszli w kierunku centralistycznego mi
nisterstwa.

Zgadzam się zupełnie z p. Zawadzkim, co 
do polecenia p. Goldmana. Może panowie weź-- 
miecie mi to za z łe , ale nie przemawiam pro 
domo gua, przemawiam za kimś trzecim- Spró
bujcie panowie obok sił starszych posełać i siły 
młodsze do sejmu, —- spróbujcie Czy nie było by 
dobrze, ażebyśmy mięli Obok żywiołów bardzo 
spokojnych i konserwatywnych, których mamy 
za dożo, trochę żywiołów młodszych; gorętszych, 
rwących naprzód. Takim żywiołem jest p. Gold
mann, o którym uważam sobie ża zaszczyt po
wiedzieć, że jest moim przyjacielem. Słyszeliście 
panowie jego przemowę i z niej mogliście po
wziąć przekonanie, że p. Goldmann będzie je 
dnym z najlepszych mówców. Maszę powiedzieć, 
że rzadko kiedy słyszałem mowę wypowiedzianą 
z takim zapałem, jak  mowa pana Goldmanna. 
Co więcej, po tem przemówieniu słyszałem jedne 
go z jego przeciwników, który powiedział: „To 
jest jeden z niewielu, którym ja  szczerze i zu
pełnie u fam / To było wrażenie mowy p. Gold
manna, a takie wrażenie wywarte na publiczno 
ści, Charakteryzuje człowieka.

P. Goldmann jest pierwszym kandydatem; 
który ód kilku lat ma tutejsze obywatelstwo, 
który się rodził tam:., w Warszawie, pierwszym; 
który tam pracował, tam wałczył i tam cierpiał. 
Ten człowiek przyszedł dziś do nas i Chce z na
mi pracować dla tej samej Sprawy, za którą 
tam wałczył. Wyborem pana Goldmanna stwier
dzicie nierozerwalną łączność ziem polskich, 
stwierdzicie całość narodu, za którą on krew 
przelewał i dla której dziś, — co trudniejsze od 
wałki orężnej — potrafi poświęcić się niezmor
dowanej codziennej pracy.

P. D o b r z a ń s k i .  Widzicie panowie, jak 
szczerego przyjaciela i popieracza znalazł p. Euz. 
Czerkawski w wymownym p. Romanowiczu (weso
łość). P. Romańowic-z nie uderza ńa je jo  przeko

nania polityczne, bo wie, że tein nieby nie zyskał, 
ale wynajduje okoliczność, że p. Czerkawski ma 
głos wirylny, dla tego aby usunąć kandydaturę p. 
Czerkawskiego, która jest prawie pewną. Pewną., 
dla tęgo, że ci co głosowali w komitecie ściślej
szym przeciw niemu, nie wiedzieli, że on ma głoś 
wirylny jeszcze tylko na parę miesięcy, — i dziś 
za  nim głosować będą (senzacja). Któż bowiem pa
nowie, może nam zaręczyć, że go na drągi rok wy- 
biorą rektorem?

P. Romanowicz powiada dalej, żę jak  wybię- 
rzeeie go posłem, to jeden głos nasz przepadnie 
w sejmie, i przytacza bardzo wyjątkowy i jedyny 
wypadek, że w r. 1866 brakowała jedna trzecia 
część głosu do gminy ordynacji wyborczej. Moi pa
nowie, ten brak jednej trzeciej części głosu, to był 
wykręt, którego we Wiedniu użyto, aby ustawy 
ńie przedłożyć do sankejk

Zresztą choćby skład sejmn był jak najlepszy, 
to ’/4 nie zdobędziemy nigdy zmiany ordynacji 
wyborczej, ponieważ osfatńiemi czasy nie tylko 
świętojnrey i Rnsini, ale nawet posłowie włościanie 
z Mazurów; jak tylko mowa jest o zmianie ord. 
wyborczej, o wprowadzeniu do sejmu więcej żywio 
łów inteligentnych, zaraz się wynoszą. A cóż wów
czas znaczy jeden głos mniej albo więcej, o który 
obawia się p. Romanowicz; abyśmy go nie stracili. 
Prawdziwa przyczyna wystąpienia pana Romahowi- 
cza, aby dr. Czerkawskiego nie wybrano ze Lwo
wa leży w tem, że p. Czerkawski po tem co się 
stało; stał się niejako filarem opozycji i z rozwi
niętym sztandarem ifizie przeciwko ministerstwu 
centralistycznemu. Oto prawdziwa przyczyna opora, 
abyśmy go ńie wybierali (oklaski).

Powiada p. Romanowicz, że gdyby dr. Czer
kawskiego na rok następny nie wybrano rektorem, 
może być wybrany gdzieindziej z większych posia
dłości albo z miast. Moi Panowie! stolica powinna 
zawsze wybierać co jest najznakomitszego w kraju, 
có jest najzdolniejszego, powinna wybierać takich 
mężów, którzy zaszczyt czynią wyborcom, że man
dat przyjmują (huczne oklaski). Takim mężem jest 
p. Czerkawski: fcywot jego jest pełen pracy dla 
kraju i narodu. Nie wierzcie Panowie zarzutom; 
które mu czynią jakoby był kiedyś narzędziem ger
manizacji kraju: — -Zbieram materjały do napisa
nia hiśtorji Galicji od r. 1848 do 1861. Miałem 
pod ręką cenne mateijały do hiśtorji ówczesnych 
rządów, bachowskich w Galicji, ! z których okazuje 
.się; że te  zarzuty były przeciw p. Czerkawskiemu 
jak  najniesłuszniejsze. Od początku swego zawodu 
w r. 1849; dotychczas pracuje on bez zarzutu, ja 
ko prófesor,1 'jako rektor uniwersytetu, jako poseł- 
■wRadzie państwa i w sejmie. Najważniejsze ustawy 
śżkólne, o sieci dróg krajowych i inne, wyszły z 
jego referatu: Jest to człowiek'realnej pracy i-pil
ności, żelaznej wytrwałości. i znakomitych, zdolno
ści. — Czyż takiego 'posła mamy się pozbawiać?: 
Polecam więc gorąco, ahyście Panowie na niego 
głosowali (huczne 'oklaski); ;

Rozpatrzmy się jakich kandydatów mamy sta1- 
wiać. Pierwszy wystąpił tu p. Smolka; zasłużony 
ojczyźnie, wzór nieugiętej wytrwałości i niezawi
słości. Ale człowiek jnż złamany pracą i wiele po 
nim jnż 'się  spodziewać nie można. — - Słyszeliście 
Panowie jego wyznanie wiary politycznej, niema 
tam już tęgo polotu myśli i dążności; jaką pierwej’ 
celował p. Smolka. Jednakowoż obok p. Czerkaw
skiego będzie on zawsze użytecznym sprawie kra
jowej. P. Małecki nigdy spraw politycznych się nie 
imał, jestto  człowiOk lubiący spokój- a gdzie tra
fił na przeciwności, cofał się (mianowicie gdy wie? 
deński rząd rozpoczął pierwszą tyraiierkę przeciw 
Radzie szkolnej, p. Małecki wycofał się z niej) '

Jest to człowiek bardzo1 zacny, uczony;M pra* 
wdziwa powaga w literaturze, ale ńie jest człowie
kiem politycznym.' P. Jasiński jest bardzo użyte
cznym w sejmie, albowiem z sprawami miasta jest 
bardzo dokładnie obznajomiony i gorliwie je  w sej
mie Zastępuje, ż tego powodu polecam jego kan
dydaturę.

Przechodzę do czwartego kandydata; Zwyczaj 
uświęcił że zawsze wybieramy pomiędzy naszymi 
posłami 'jednego z wyznania! mójżeszowego. Dziś 
mamy się zdecydować pomiędzy p. Goldmanem a 
Blumenfełdem. Panu Blurn. zarzucono, że oświad
czył się za połączeniem władz autonomicznych z 
rządowemi. Tó prawda, ale dotąd nie miał on do
kładnego wyobrażenia o tej rzeczy i dopiero gdy 
z rozpraw tutaj odbytych-się dowiedział) jak  to połą
czenie byłoby szkodliwem, wyjaśniła się mu sptawa, 
Gdy tymczasem p. Goldman, który jest politycznym 
przyjacielem p. Romanowicza, współpracownikiem 
Dziennika Polskiego i był członkiem klubu postę
powego, który wystosował petycję do Sejmu o po
łączenie władz autonomicznych z rządowemi,;1 miał 
czas zastanowić się nad tem; czy to byłoby poży- 
tecźnem dla kraju czy nie. A jednak nie wypowie
dział on w tym względzie Swojego zdania, chociaż, 
powinien byt to uczynić..

Z tego powodu jestem Za p. Blnmenfeldem. P. 
Blnmenfeld zna dokładnie nasze 'stosunki, jest pra
wnikiem i byłby jedną siłą Więcej do kodyfikacji 
ustaw, a panowie przyznacie że sił takich nam 
braknie. Popieram więc p. Blnmenfelda (oklaski).

Zabierali jeszcze głos pp. hr. Rnsocki, 'aby 
jeszcze raz wskazać na wielkie zasługi p. Euze
biusza Czerkawskiego. Rektorat jego trwać będzie 
jeszcze tylko kilka miesięcy, a gdyby go ob ano1 
powtórnie, ustąpi zapewnie innemu tej godności i 
pełnić będzie Obowiązki posła stolicy kraju. Z taką 
odwagą cywilną jaką posiada dr. Czerkawski, nie- 
zawsze i wszędzie spotykamy się w sejmie naszym 
(huczne oklaski).

P. M a l i n o w s k i  zapewnia; że dr. Czer
kawski na przyszły rok już ńie będzie wybrany, 
gdyż przyjął on teraz wybór jedynie dla ukończe
nia organizacji uniwersytetu, którą rozpoczął.

Podnosi także p. Feliks P i ą t k o w s k i ,  żeś 
historja p. Romanowicza o głosie wirylnym dr. 
Czerkawskiego obrachowaną jest tylko na obała-i 
’ mącenie wyborców. Dr. Ditl i Majer pomimo że 
mieli głos wirylny, byli także wybrani z Krakowa. 
Nam chodzi o zamanifestowanie, o uczczenie zasług 
dr. Czerkawskiego (brawo).

Zabierali jeszcze głos pp. Romanowicz, Za
sad zk i, Dobrzański, Guliński i dr. Lubiński. W 
końcu gdy miano przystąpić do głosowania, po
wstał ogromny chaos. Jedni domagali się głosowa
nia kartkami, inni żądali balotu, ostatnie zdanie 

! przeważyło.
Przystąpiono dd bałotowania ńad kandyda

tami podług alfabetu nstawionemi; czynność fa 
'trw ała do dziesiątej. Z balótn większością gło
sów wyszli następujący kandydaci:

1) Dr. Euzebiusz Czerkawski,
2) Dr. Goldmann B.
3) Jasiński Aleksander,
4) Dr. Smolka Franciszek.
Dzisiaj podzielnicach odbywać się będą zgro

madzenia wyborców, którym ci kandydaci będą 
do wyboru zalecani.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Dienniki wiedeńskie przyniosły nam dzisiaj 

wieść nieskończenie senzacyjną, a mianowicie, 
że 22,000 M o s k a l i  p r z e k r o c z y ło  g r a n i c ę  
R Jnm anii w cela udania się. dó Serbii, a że 
80.000 ma lada dzień w tymże samym cela prze

kroczyć tę granicę. Gdyby Wi|ść3 fa była śwież
szej daty, bylibyśmy może dali jej cokolwiek wia
ry. Ale że oznacza ona, iż przekroczenie to na-z 
stąpiło we środę (d. 18. b. m.), przeto nuraża/ 
ją  musimy jako b ą k , mający widocznie na 
oku giełdowe spekulacje. Że jednak Moskwa wy
raźnie dąży do wojny i może ją lada dzień wy
powiedzieć, nie będzie tedy od rzeezy obznajoffikL 
jnż dzisiaj czytelników naszych z jej siłą mili-, 
tarną; w Kolniśckę. Ztg. znajdujemy właśnie do
kładny pogląd obecnego stanu wojsk 'moskiew
skich. Wedłag nowszej organizacji, moskiewskie 
-siły zbrojne składają się z trzech armji: euro
pejskiej, kaukazkiej i azjatyckiej.

Armia europejska składa s ię : z 3 dywizyj 
'gwardji pieszej, 3 dywizyj grenadjerów 4-34 dy
wizyj piechoty liniowej, z których cztery pułki 
piechoty liczą 3, a dywizje gwardji-" ^S atałienyf 
1 brygadę gwardji i 5 brygad strzelców po 4 ba
taliony. Konnica liczy 2, a n a , stopie wojennej 
3 dywizje gwardji i 14 dywizyj kawalerji po 4 
pułki kawalerji, każdy z 4 szwadronów potowych 
(przyfem 1 pnłk kozaków dońskich, Uczący 6 so
tni) i dywizję kozaków dońskich, także o- 4 puł
kach. Artylerja składa się z 246 bateryj pie-» 
szych i 33 konnych,-z-których pierwsze mają po 
8, drugie po 6 dział. Prósz tego należy do tej 
armii 60 kompanij pionierów; Armia europejska 
liczy więc w ogóle- 480 batalionów piechoty, 290 
szwadronów, 2182dział,i 60 kompąnij pionierów.

Armia kaukazka śkłada się co do Wojska 
regularnego z 1 dywizji grenadjerów, 7 dywizyj 
piechoty, każda złożona z 4 pułków po 4 bata
liony, z 1 brygady strzelców o 4 batalionach, z 
1 dywizji kawalerji' q 4 pałkach dragonów',, z 48 
bateryj pieszych, każda po 8 dział i z 12 kóm- 
panij pionierów;. Dó niej 'także należy Wiojsko ko
zackie zK abańn .i Terekn, liczące 15 pnłkow ko
zaków, każdy pnłk po 5 sotni, 7 bateryj kozac
kich, każda bąteija o 8 działach, i 2 bataliony 
wolnych strzelców, każdy batalion po 5 sotni. 
Armia kaukazka liczy więc w ogóle: 134 bata
lionów, 106 szwadronów, 392 dział i 12 kómpa-' 
nij pionierów,

W razie .wojny przybywa jeszcze rezerwa 
pułku gwardji przybocznej pieszej,1 złożona''z 3 
batalionów! oraz 164 batalionów 'rezerwy piebhb-' 
ty (z tych 136' dla armii enropejekiej, 28 dla 
kaukazkiej). Z przydzielonego do armii europej
skiej wojska kozaków' dońskich, Moskwa może 
wystawić >v razie wojny . 40 pułków kozaków po
6 sotni i’ 1'4 bateryj rezerwy po‘ -6 dział.

Europejska zatem i kaukazka armia mo
skiewska liczą -rażeni 178 Batalionów wojska1 
pieszego, 72 kompąnij pionierów, 636 szwadro
nów, czyli 870.000 liidzi i 2658 dział.

Wojsko miejscowe (załogi i wojsko liniowe)' 
składa się obecnie z 24 batalionów piechoty za
łogowej, którą' na wypadek wojny można powię
kszyć do 9 5 -'batalionów, ż któryćh 4 należy te-- 
raz do armii kaukaskiej i 34 batalionów linio- 
wych, z których1 należą 2 do anaii europejskiej, 
;7 llo kaukaskiej', reszta 25 batalionów liniowych, 
wraz z 4  batalionami turkiestańskiej brygady 
stiżefców i 11 bateryj pieszych dó wojska regu
larnego moskiewskiej armii azjatyckiej. Nie u- 
względni8- się zaś w razie wojny (czyli pozostaje 
w krajir)' 199 batalionów uzupełniających, z tych 
192 batalionów gwardji, gre.nadjerów i piechoty,
7 batalronóńr strzelców. Z obrony krajowej róz-1- 
poczęto dopiero teraz organizować kadry. ";'-i ' '

Co się tyczy środków transpdrtu a właści
wie moskiewskich sieci kólejowycb, okazuje się 
z Urzędowych tabeli Centralnego biófa kolejowego 
z miesiąca lipca rb., że wszystkie, znajdnjące 
się w Moskwie linie kolei żelaznyćh wynosiły 
dnia 1. lipea br. 17.658 wiorst (tj 2.523 mil ńn- 
strjackicb), czyli o 98 mil więcej, niż w roku 
zeszłym.

Wreszcie-co się tyczy floty, ‘ to i ją Moskwa 
posiada i to pósiada właśnie na Czarnem mo
rzu; pomimo, postanowień traktatd paryskiego. 
Wiadomo bowiem, że wedłag punktacyj tego 
traktatu Moskwa miała prawo Otrzymywać flo
tę* tylko ńa moren Bałtyekiem; Ale rząd carski 
obszedł te formułki dyplomatyczne'w ten miano
wicie sposób, i i  tta Użarnem moru otworzył na 
wielką skal^ „Towafńysfwo' żeglugi parowej®; 
któremu przyznał wielkie przywileje i ńa Czele 
którego postawił' admirała Ticb&czewa; Towa
rzystwo zaś obowiązanem było ’ cały swój park 
okrętowy utworzyć ze statków, które w • danym 
razie dałoby Się snadnie preeskształcić w wo
jenne, a ńa kapitanów mianować tylko wyższych 
oficerów- marynarki. A ponieważ rząd1 poręczył 
oproc ntowanie akcyj tegoż towarzystwa, postaw 
wił przeto klauzulę;' że gdy nadejdzie chwila 
właściwa, wszystkie jego okręta oddane będę pod 
rozporządzenie rządu, naturalnie za stosownem 
wynagrodzeniem. Właśnie chwila ta  nadeszła o- 
becnie i dlatego to rząd — jak donosiliśmy 
przed parą dniami — zasystował rucji, okrętów 
tego towarzystwa" i nakazał utrzymywać je w 
pogotowiu w portach czarnomorskich. A trzeba 
wiedzieć, że to „Towarzystwo żeglugi parowej® 
posiada imponujące kolosy jak K o r n i ł o w ,  
W ł a d i m i r ,  M i t r y  d a t e s ,  R o s s i j a ,  
N e p ta n  itd., a  oprócz tego mnóstwo statków 
pomniejszych. Żeby jednak Towarzystwo to mo
gło prosperować j należycie ządóść czynić wy
maganiom handlu, oddał rząd w ręce jego linię 
koląjową Odessa-Bałta-Kremeńczng, mianując te
go, samego odmirała Ticbaczowa jeneralnym dy
rektorem tejże kolei,

Tym sposobem już w dziesięć la t po t ra k 
tacie paryskim .miała Moskwa dość imponującą 
flotę na Czarnem morzą. Kiedy zaś nastąpiła 
wojna francusko-prnska, wiadomo przecie, że w 
nagrodę swych usług oddanych wtedy Prusom, 
otrzymała ona zniesienie odnośnego ustępu trak- 
takn paryskiego: Przecież właśnie Benst ówcze
sny minister spraw zagranicznych, pierwszy na 
to chętnie się zgodził. Odtąd więc Moskwą do
kładała jnż otwarcie wszelkich usiłowań,; żeby 
jak najprędzej odpowiednią siłę morską na.Ćzar- 
nem morzu wystawić. Opisywaliśmy przecież 
nieraz, jak rozebrane statki przewoziła kolejami 
z Bałtyku do Odessy. Dlatego to nie zdziwią 
się nasi czytelnicy, gdy w razie wojny dowiedzą 
się nagle o wystąpieniu, jak gdyby że środka 
fal morskich, imponującej floty moskiewskiej na 
Czarnem morzu.

Z nad Morawy nie mamy dzisiaj żądnych 
wiadomości, z wyjątkiem owej wczorajszej depe
szy, donoszącej o ataku Turków na Wićlki 8?y- 
liegowacż i oporze, jaki iin Borwatowiez posta
wił. Kursuje tylko pogłoska, z Zemttnia rozpu
szczona, że wyprawa Serbów ńa Zajczar nie po
wiodła się najkómpletńiej i że Osman basza od
parł „Serbów i ścigał ich aż do Kopi ta. Jakkol
wiek wszelkie wiadomości z Zemnnia są zawsze 
podejrzanej wartości, jednakże ta  nosi na sobie 
wiele cech prawdopodobieństwa, a to z tego 
względu, że Porta, — jak  to jnż pisaliśmy — w 
przewidywaniu wojny z Moskwą, oceniając waż
ność linii nadtimockiej, wysłała do Osmana ha
szy w ostatnich czasach dość znaczne posiłki, 
skutkiem czego korpus jego wzrósł do siły 

127.000 ludzi i 80 dział. Ze wszystkiego zaś są
dzić należy, że Serbów atakujących Zajczar, nie 

i było więcej, nad jakie 10 do 15 tysięcy. Skoro 
tedy przewaga liczebna była po stronie tnrec-



kiej. to dodając do tego jeszcze przewagę pozy
cji, niema się czego dziwić, iż Serbowie zostali 
pobici.

“Nietylko nad Timokiem Turcy przygotowują 
się do ewentualnego starcia się z Moskalami. 
Ód Suliny aż do Ruszezuku, powiada korespon
dent Poi.O »r., rozciąga się kordon wojsk. Głó
wną wszakże uwagę zwrócono na punkta ufor
tyfikowane, takie jak Tulcza, Izakcza, Silistija. 
Do tej ostatniej twierdzy odkomenderowano dy
wizję Fazly baszy. W Sznmli koncentruje się 
cała administracyjna władza wojskowa i przy
gotowuje się obóz oszańcowany na 40.000. Do 
niej także przenosi się Abdnl Kierim . basza, 
obejmujący komendę całej naddunajskiej armji; 
jego zaś miejsce w Niszu zajął Achmed Ejub 
basza, z powodu czego panuje w armji wielkie 
niezadowolenie. Do Warny mają w tych dniach 
przybyć morzem 140.000 wojska, zkąd koleją 
przejadą do Ruszezuku. Według obliczeń jenera- 
licji tureckiej podanych przez nas przed kilku 
dniami, Porta może wystawić 970.000 wojska, a 
w tej liczbie przeszło pół miljona samych niza- 
mów. Owóż według depeszy attache wojskowego 
angielskiego cyfry te wcale nie mają być prze
sadzone, a przesadnem ma tylko być to, co u- 
trzymnją Turcy, iż w przeciągu miesiąca są w 
stanie ćwierćmiljonową armję wystawić nad 
Dunajem.

wy zasila się w znaczniejszej swej części z naj
uboższej warstwy ludnośei ? Czyż niema środków 
powołać wszystkie siły kraju do ponoszenia cię
żaru wydatków państwowych, chybaż z kądkol- 
wiek, oprócz prowodyrów giełdowych, — można 
się spodziewać oporu ? Ależ przecie nie dla nich 
żyje państwo, nie dla nich może ono poświęcać 
swój honor i swoją godność... W 1854 r. Moskwa 
rzuciła rękawicę całej Europie, nie pytając o to, 
jakie jej położenie finansowe: są chwile, kiedy 
honor i godność państwa należy stawiać po nad 
wszystko inne.

W jakiej formie miałoby się uskutecznić to 
powołanie wszystkich sił kraju do ponoszenia 

ciężaru wydatków państwowych" nie trudno się 
domyśleć. Już zapowiedziano przymusową po
życzkę wewnętrzną. Nad szybkiem jej zrealizo
waniem obradują właśnie teraz w Liwadji.

tego wypadku chce wydać rozporządzenie, aby listy 
zawierające wzwyż 1000 gnid, były odbierane za 
aw r acją przez strony osobiście. Policja wyznaczyła 
dla dostawcy zbójcy 500  zł. nagtody. D eutsche Ztg'. 
pisie) że iodejrzany o morderstwo Guga, już k ilka-j 
krotnie sed z ia l w więzieniu w Preszbnrgu i tern 
przemyśliwał spełnienia morderstwa mówiąc wesoło do 
swego współwięźnia: „Jedynym interesem jeszcze by
łoby ściągnąć pieniężnego listonosza do siebie i obkrę- 
eić mu sznur w około S/yi.“

Z placu boju jest tylko jeden telegram : 
B a g u z a  d. 21. października. Turecki

fort Medun kapitulował. Czarnogórcy wzięli 
400 jeńca, działa i amunicję.

Załoga fortu Medun poddała się przyciśnięta 
głodem.

Sprawa wschodnia.
P ra sa  francuska bardzo spokojnie zapa tru je  

się n a  dzisiejszy p rzeb ieg  sprawy wschodniej i mnie
m a, i i  n iebszpieczeństw o wcale nie je s t tak  gro- 
źnem, ja k  to  się na  pozór wydaje. Optymizm tak i 
w yjaśniają bliżej D eb a ty  i tw ierdzą, że do wojny 
ta k  łatw o przyjść nie może z powodu, że w iększa 
część mocarstw a g łów nie Moskwa i A ustrja  w 
przykrych znajdują się stosunkach finansowych. — 
T rgdno podzielać ta k i  optym izm wobec niespokoj 
nago szam otania się m ocarstw , jakiego jesteśm y 
św iadkam i. To ty lko  pew na, że k to  chce być go 
tow ym  na wszelki w ypadek, ten  musi obliczyć się 
z e  środkam i i siłami w łasn em i; że przytem  kłopo
ty  finansowe rnnszą być przedm iotem  trosk  mężów 
stanu , —  niej dziwnego. Jak o ż  w tym  samym cza 
sie k iedy moskiewski m inister akarbn zosta ł powo
łan y  no* Liw adji dla p rzedłożenia carow i s taną  fi 
nansów , — z Pesztu też  donoszą, że tam  wez 
wano wspólnego m inistra finansów p. H olm anna dla 
w zięcia udziału  w ‘naradach, Odbywających się tam  
o d 'k ilk u  dni w  sprawach, których rozs trzy g n ięc ie— 
ja k  się w yraża  Frcm denblatt — będzie m iało w iel 
k i w pływ  na  p rzysz łe  losy monarchii.

N a tio n a l Z tg . mówiąc o dzisiejszym  złym  s ta  
nie finansowym Moskwy,' tw ierdzi, iż ta  zupełnie 
je s t  ógotocońa z gotów ki i dla tego  niezdolną do 
prow adzenia dłuższej w ojny bez m aterjalnej porno 
cy z  zew nątrz . W ojny  z sam ą T urcją zw łaszcza 
pray nadziei rychłego zw ycięztwa, zapewne nie 
nlęknie się, ale- wszelkiem u poróźnienin się z trze- 
ciem mocarstwem, nie podołałyby  środki pieniężne 
Moskwy. Ze względu na .niemożność zaw arcia poży
czk i,.M oskw a mogłaby, ty lko dz ia łać  w porozumie 
niu z Niemcami i A nstrją. W  ręku A ustrji spoczy
w a te ra z  decyzja. A rtykuł organu bism arkow skiego 
kończy się słow am i: Moskiewski’;m in is te r  skarbu  
zgrom adził niedaw no w szystkich swoich ajentów  fi 
nansowych i z a p y ta ł, czy Moskwa może o trzym ać 
pieniądz*, ci odpow iedz ie li'jednog ło śn ie : „ąni fe- 
niga.“

Cóż na t o  ta k  zw ana opinja publiczna w  Mo 
skwie, dom agająca się w ojny? ' -  *

? „Dziwna rzecz — powiada Now oje W re 
mta — od tylu lat p. minister skarbu wystawia 
stan naszych finansów jako polepszający się z 
każdym rokiem. Toż samo czytaliśmy w sprawo
zdania kontroli państwowej i doszliśmy do nad- 
wyżki, nie mamy już deficytu... Lecz oto nastaje 
chwila krytyczna i nam mówią, że finanse nasze 
sę,w  lichym stanie, że nie możemy wojować, bo 
nie mamy pieniądze? „Co za absurd!" — woła 
dziennik moskiewski w tonie, zdradzającym wiel
kie rozdrażnienie, i taką daje radę: „Pomijając 
AB że ministerstwo skarbu ustawicznie wysta- 
wiało finansowy stan Moskwy w świetle korzy
ł e m ,  — musirny tu zauważyć,; że finansowe 
położenie Moskwy ostatecznie'bardzo mało zależy 
od-tych poglądów, jakiefni sfg kieriije to lnb inne 
tSfiiisterstwo skarbu w, swoich operacjach finan
sowych, przypuściwszy oczywiście, że te poglądy 
były niesłusznę i mylne. Zależy ono od bogactwa 
lab ubóstwa kraju. Jeśli jesteśmy ubodzy,\ tę w 
takim razię nasze położenie finansowe rzeczy Wi
tcie jest liche. Lecz 'któż tafe^po wiedzieć może, 
pomnąc na to, ie  “olbrzymi nasZ . budżet państwo-

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

—  Przypom inam y, że dziś odbędzie się pierw 
sze na naszej scenie przedstaw ienie doskonałej ko- 
uiedji B alzaca p. t .  „M ercadet."

— W  sk ład  R ady zaw iadow częj kolei K arp ia  
L udw ika w szedł na  miejsce zm arłego d y rek to ra  
filii zak ładu  kredytow ego O. Miesesa, p. d r. K le 
mens R aczyński, adw okat w W iedniu, osobistość 
tu ta j i  w k ra jn  dobrze znana i powszechnie pow a
żana.

W ybór ten  uw ażam y pod każdym  w zględem 
za bardzo szczęśliwy. P . dr. Raczyński będzie m iał 
bowiem sposobność sw ą w ytraw ną wiedzę i do
świadczenie, d ługoletn ią p rak ty k ą  w spraw ach ko
lejowych nabyte , d la dobra krajow ego tow arzystw a  
spożytkow ać, a  nadto przybyw a w ten  sposób polskim 
członkom R ady  zawiadowczęj jeden  g łos, tak , iż 
obecnife g łosy  niemieckie i polskie co do liczby się 
rów now ażą.

— Poniżej zam ieszczam y szczegóły o wiado- 
mem m orderstw ie popełnionem w ostatn ich  dniach 
na listonosza w W iedniu. Tn zaś  nadmieniamy, że 
pomiędzy zrabow anem i przez m ordercę przesyłkam i 
znajdu ją  się następujące nadesłane z G alicji j a k  
do V er8orgnng8-A nstalt z T a r n o w a '  500 ,z ł„  z  
B r o d ó w  (dworzfec) do N ensiedla 118 z ł., ze  L w  o- 
w a do D. M arinellego 5 z ł., z T  a  r  n o w a  do L„ 
H irscba 227 zł. Jed n a  p rzesy łka  z B a t o r a  do 
F aesy  und F rick  5 '88  zł.

— Wiedeń, M o r d e r s t w o .  Donosiliśmy jnź 
o okropnem  m orderstw ie, popełnionem n a  listonoszu 
w domu zw anym  „Aziendahaf.". D, 19 . tm . te leg ra fi
cznie doniesiono o ujęciu spraw cy w F ranzensfeste, 
a  dziś dochodzą n a s  .bliższe szczegóły-: Oto ca pi- 
szą  dzienniki w ied eń sk ie : Ja k iś  miody człow iek 
mogący mieć l a t '2 6  lub  2 7 , w ątłe j budowy’ pocią- 
g łe j tw a rz y , cery ;żó łte j, yhorołfiiwej, oza-ęnją-.lr wło- 
sów, z w rzodem  na policzku, n a ją ł» duiai §. b |  u), 
ha  4em p ią trz e  w domu WspoihiuonyąL jeden  pokój 
i w pisał się w książkę ^meldunkową jak o ' AŃóns 
Mendoza, kupiec z N eapolu. Mówił on po  niemiecka 
zacinając z  w łoska. D. 18. b.' in . ft^tdnośż‘3ań 'G n- 
ga, licząey la t  <55, człow iek w ielkiej praw błci, k tó 
ry obnosząc listy  na zam ożniejszej części miasta,' 
n ieraz  po sto  tysięcy m iął p rzy  sobie, zabraw szy 
d. 18. z poczty ran o  o 8mej lis ty  z : pieniędzm i i 
przekazy  d la  rozdania  ich, nie w rócił, do. biura. W  
południe zaczęto go szukać, a  po południa donie
siono policji o jego; zniknięcia i- rozesłano- za' bito 
innych listonoszów i  ajentów  policyjnych a ‘<-naWet 
przypuszczane, że dopuści się prientewierfetwa-. Ponie
waż wiadomem było, ile i jakie listy i  przekazy miał 
przy sobie, przeto z k o l i  obchodzono wszyst1n< h adre
satów, ale nigdzie Guga pie wręczył 1 stów. Wreszcie 
zajrzano do A zienlabof na 4 te  piętro ; do Męndoęy. 
Póniewai tam  właśnie widziano listonosz^, gdy wcho
dził, a  nie dostrzeżeni, aby wyszedł, pokój zaś Men- 
doży był zamknięty, przeto kazano go śiu-arzowi 
otworzyć i zntlezi.no nieszczęśliwego listonosza leżą
cego we krwi bez duszy, ż przebitą z ca łą  Siłą wpra
wnej ręki sztyletem szyjy, której arterja byłą prze 
ciętą. Torba jego była iro»erznięta,. listy potargane 
a pieniądze w ilości tT 3 j i9 2  z łi wyjęte, nialicząc w to 
205 zł. w monecie srebrnej, tudzież wielu pneka.ów . 
Mendoza, czyli jak przedwczoraj donjósi te le g ra ^  F rącr 
<esconi,r.ściągnął listonosza w ten  sposób do. sieką, 
że oddał na pocztę,' jak  e ę .przekonano -dniem.. wprzódy, 
na W iener N ehstadt iis t adrresow:any'"dÓ'śiehiś^fp-.e1 
wający na 158 żl. Z tym listem przyszedł do niego 
Guga,. Sproszony być może przez -mordercę aby naj 
pierwej do niego przyszedł. Jedyńyń ‘śladehFpó'Za
bójcy był sztylet i kapelusz z firmą Nagel... Dowie
dziano się, że Mendoza wysiał jeszcze 13'. b. m. 
z mieszka n a przez posługacza dwa kuferki, blaszaną 
puszkę, rewolker i parasol. Dyrekcja poczt z powodu

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 

20 . paździer. 1876 roku  : Pszenicy 71-10 kilogram ów  
6 z ł . 61 c.; ży ta  69-43 kilogrm . 5 z ł . 42  c.; jęcz
mienia 59-—  kilogrm . 3 z ł. 64 c.‘; owsa 4 1 ’— k i
logram ów  2 z ł. 55  c.; h reczk i 60-—  kilogrm : 4 zł. 
35 c .j prosa — •—  kilogrm . —  z ł. —  c.; grochu 
79‘—  kilogrm , 5 z ł. 86 c.; soczewicy 80 — kilo
gram ów  5 z ł. 89 c.; knkurndzy — •-— kilogram ów  
—  z ł. — c.; fasoli — •—  k ilogrm .’-— z ł. —  c.; ziem
niaków 8 0 -— kilogrm . 2 z ł. 52 c.; -s iana 100 kilo 
2 zł. 10 c.j-słom y. 100 kilo 1 ż ł. 52 c.; m etr kub. 
drzew a ‘tw ardego 4 zł'. 26 c.; miękkiego 2 ż ł. 9:7 c.

M iejski u rząd  targow y. , 
la Lwów d. 21 . październ ika 187-6.

I f f l O M f i

Moskwa1 uie postawiła jeszcze ultimatum 
Turcji, Dotąd tylko zastępca łgnatiewa w Stam
bule, bardzo szorstko oświadczył Porcie; że Mo
skwa odrzuca, zaproponowane sześciomiesięczne 
zawieszenie broni. Dopiero to ultimatum ma poi 
stawić Ignatiew, który pozawczoraj - z Liwadji 
przybył do Stambułu i  on dopiero ma wystąpić 
z ultimatum. Tymczasem pierwej -musi się Mo
skwa zapewnić, jak  się zachowa Austrja i 'Niem
cy, gdyby wojna wybuchła. Co uczynią Niemcy, 
trudno odgadnąć. Oto co donoszą z Berlina:

Berlin d. 21. października. Wedłng 
„ Xational Ztg?- Niemcy oznaczyły swoje “sta
nowisko .w, •sprawie •' rozum u w ten sposób, 
że nie sprzeciwiają się ani sześciomiesię
cznemu ani sześciotygodniowemu zawieszenia 
broni. Żadnej z tych propozycji Niemcy 
nie mogą dawać pierwszeństwa, co jednak 
nie przeszkadza harmonii między mocarstwa
mi, której przywrócenief, dlią utrzymania po
koju jest zawsze celem Niemiec?

W każdym razie jest to bardzo wymijająca 
odpowiedź, niczemu nie przesądzająca i '  ną ża- 
dną-stronę «się nieaagażująca, tak  iż Moskwa z 
jswojęm ultimatum dotąd stoi jeszcze odpsSbńiona.

J esżrae" wjęcęj. Moskwa mum |być niepewną 
co do Austrji. Parlamentarna większość ta k  w 
Peszcie jak w Wiedniu jest przeciwną, w ita n iu  
Się Austrji z Moskwą. W Peszcie przed dwoma 
dniami odbyła Się narada ministrów węgierskich 
i  Andrassego i Hofmana pod przewodnictwem ce 
sarza, a główną sprawą miała być’decyzja,(jakie 
stanowisko zająć ma gabinet wiedeński wobec 
bliskiego wybuchu wojny. W W iedn iu 'z^  Wszy
stkie prąkge centralistyczne wniosły interpelację 
w sprawie wschodniej, którą poniżej podajeiny.

Widocznie ta  interpelacja wypłynjda'z po- 
roaałmignia z . węgierąkiem ministerstwem, 3które 
w tym samym duchu działa. Zdaje się, iż ta  in
terpelacja ma poprzeć hrabiego.Ąudrasseg(ą któ
rego stanowisko ma myć zagrnżb’ńd”przez prąd, 
który ze sfer wyższych dąży do wspólnej akcji 
zl Moskwą.

Moskwa zawsze g ło s iła ,ż e  Turcja się roz
pada, a pomimo tego niedowierza, aby własnemi 
siłanu, ,gdy przyjdzie do wybuchu wojny, mogła 
ją  pokonać. Dlatego za sprzymierzeńców bierze 
Sobie Rumunię i Grecję. •'

Wojska rumuńskie wraz z moskiewskiemi 
miają przekroczyć. Dunaj; a greckie wojska mają 
wpaść do Tesalii. Z Stambułu-donoszą; ie  Tiir- 

będąc przekonaną, iż Wojny bid ^Mniknie, 
zbroi się |  na bardzo wielkie rozmiary. 250.000
armia ma stanąć w Bułgarji nad Dunajem.

. .Angdel&ka dyplomacja uie uważ^?xjeszcze
wszystkiego za stracone, ' więc czyni w ostatniej 
chwili wysilenia,3 aby wojnę odjrróęić lub przy
najmniej odwlec

P R ZE D STA W IE N IE  W IECZO RNE.
W  te a trz e  h r. S karbka.

W  niedzielę d . 22 . październ ika  1876.
P o  ra z  p ierw szy:

fflLEJRCADET
Komedja w  4 aktach z  franc. H . B alzaca , p rzek ład  

A rkad jnsza  K leczew skiego.
O S O B Y .

A ugust M ercadet, spekulant
P . D obrzański.
P n i A szpergerow a.
P n i B ieńkow ska.
P . W alew ski.
P i K w ieciński:
P .  Nowicki.
P . K onarski.

Wiedeń d. 21. października? Posie
dzenie Izby posłów. Minister spraw wewnę
trznych przedkłada projekt ustawy o zara-,
dzeniu lichwie w Galicji; m inister wyznań i M ercadet, jego  żona 
oświaty zaś projekt o dotacji katohekiego, S l f  M?naC®  b u s t e r  
duchowieństwa parafialnego. — Izba przy- (Michoanin de la  B rire  
ję ła  rezolucję, wzywającą rząd do ułożenia De M ericonrt 
pragmatyki służbowej dla urzędników i s łu g , B iedif, w łaściciel domu 
państwowych.. (Jestto takzwany wniosek P r?y jaeie i M erca-

Prombera.) }
PO cźem odczytano następującą in terpe-, pierquin y  w ierzyciele 

lację do całego gabinetu, / podpisaną przez: V iolette ,.)
Eichhoffa, Herbsta, Hoffera (przewodniczą-'Justyn, lokaj 
cych wszystkich trzech frafccyj ren tra lis ty -] ^ y es.a,/ I>o,koj®w^, 
cznych) i tow.: „Czy, i w jakim duchu wpły- ’Ber^ t
wał rząd na kierunek spraw zewnętrznych 
w sprawie wschodniej ? ;jQzy gotów jest przy
jąć odpowiedzialność za  dotychczasową ptdi- i

wywierał "rząd  wpływ swój'W We c z w a rte !  dn ia  26 . b. m. daną będzie  po ra z  
tyrn duchy, aby także W razie wybuchu woj- pierw szy  nąinow sza opera w 4  ak tach  a  7 o h ra - ' 
ńy pokój dla Austro-Węgier był zapewnio-i z a ,J  J- V erdiego, pod ty tu łem  .-

nyj a mianowicie aby,wszelką dążność do] /Ik "S TB T
nabycia obcych obszarów powstrzym ano?' , s
Czy zamierżą rząd i na .przyszłość w tym . ’ y  F lue
duchu wpływu swego używać?" Interpela
cję wręczono ministrowi-prezydentowi.

giełdow y

P . Zboińskl.
P . Zam ojski.
P . D ębicki.
P . B inkow ski.
P . G alasie  w icz.
P n i B inkow ska.
P n i Tom aszewiczowa. 
P . L ied tke .

R zecz dzieje się w P a ry żu  w  r .  1839: 

P oczątek  ó godz. 7. w ieezór.

deuskich?

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ, 
a WIEDEŃ 21. paiJiieruika 1876. 

godzina IG ; m inu t 50 p rzed  południem
A kcje k red . 1 4 5 '8 9  
Unionsbańk ' — r  
Kolei K ar. Lnd. 2 0 0 .50  
F ranko -austr: — .r—
L osy z r .  1860 —
S taa tsbahn  — .—
O stbahn M p
Rubel papierowy

WIEDEŃ1 21

Anglo-anstr.
W erelnsbjBikl

' 'K olej1 połud. - 
L o sy  tnrfeekie.* 
Ohlig.?jindem'. 
W ied. T ram w . 
N apoleondor . 
Usposob. gtale.

października 1876..

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 21. paźdz.
7. Afoye w ta łę:  

(bea kupona bieżącego.)
Kolej gal. Kar. Lad.

_ £wow.-CaerB.-J*8sy
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banka kred. gal. po 200 zł. 

71. L is ty  sa s t. ea  10 0  z ł .  
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gaL 5 pr. w. a.
„ ,  „ 4 p r. w .a  
,  > » 6 pr. okres.

Btmkn hip. gal. 6 pr.
Gal. zakŁ kred, włość. 6 pr

w. a.
227. L is ty  d łu ż n e  

s a  100  ż ł .
OgU. roi. kred. zakł. dla] 

Galięji i Bakowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred- miej. 6 pr. w. a. 
2F. W i g i  e a  10 0  t ł .  
Indomiii zacyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

a „ Stanisławowi
V. M o n ety .

Dnkat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleocdor . . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rnbel rosyjski papierowy 
Praskie biiety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro ... ....................
Kapany w ęyebroe . . 

|  Wiedeń, 20. paźdz 
Powszechny d łu g  p a ń 

stw a  (z a  100  z ł . )
Seakaastr. w bankn-ópr 

» > »  web. 5 „
1839 cale losy (m. Ł j 

jg «  1839 »/, Iosn ,
1864 po 260 zł. < pr 
18S0„5O0zŁw.a.6.

2 2  1860,100 „ ,  „ 
1864,100 ,  „ „

U efy aaa t.ao a .p o  120 5 ,  
OMfy.twdem. {100  z ł , )  

Sali^jakie . . . . .  
Bukowińskie . . . .  
jMMjwMŚGenc pożycz.

pot. kol. po 120 z< 
fiprac- . .  .

płaca] żąda,
złr. w. a .

199 K  
L4-25 
217 —' 
a w —

N owe dekoracje pęzla  p. D nlla, 
mianowicie :

A k t I, zm iana 1. „Sala królewska.®
A k t I j  zmiana 2. „Ś w ią tyn ia  W nlkana ."
A kt II . zm iana ł . j  ^Pokój A m neris." s .
A k t II , łn ń a ń a  2 .5„P rzed  bram am i T eb .“
A k t I I I . :„W idok nocny nad  brzegam i N ilu." 

y ...A k t,IV , zm iana 1 , - „P rzedsionek  sa li sądu," 
-A k t IV ? zm iana 2. „Scena, podzielona n a  dwa 

71 .50  p ię tra . Ń* górze, w nętrze g łńw ne św ią tyn i W nłka- 
T _ x x j;na , na dole, lochy podziem ne.u

W szystk ie  akcesorja, jako  t o : broń, ta rcze , 
helęiy , bożki, insygnia, w ykonane w  pracow ni ga- 
ifinferyjnej p. Kossowskiego.

O rkiestra, so la i  chóry n a  scenie pod dyrekcją  
p. Jareck iego , z a  sceną pod  dyrekcją  pi J .  S zirera . 
.  . ♦ Opera inscenow ana podłng scenaijnsza Wiedeń- 
fikiego® —  Balet) pod dyrekc ją  pn i A . Maywood.

D yrekcją te a tru  zw raca uw agę Sz. P ub liczno
ści, iż  liczbą przedstaw ień  „A ID Y " je s t  o g ran iczo 
ną, bo praw o przedstaw ien ia  p rzy s łu żą  ty lko  n a  
cz te ry  m iesiące.
B ilety  od dm a dzisiejszego są  do nabycia w1 kasie  

tea tra lne j. — W stęp  w olny nehylony.
S 3 3 S

74(30

9.98’/,

2 . minut. 20 . po południu.
W ęgier, k red . 111 .25
UnionsbSfik 50.50

2Qf.25. . N o rd b a b u " - 174.—
75.—. / Kolej Alfóld. 96.50

137.—. S u le j Łw.-czep. 115.—
Rujiołfsbahu 99.—

— Węg- O stban. 27.—
84.35. L osy  z  r ;  1864 123:75
— .— '. V erkehrsbaha 8O.-t-
12.60. Baubank-Ac$. ---S~V

270.—? B ankvereia 52.’50
Losy w ęgier. £ 69.—

29.

Anglo-anstr.
K olej K ar. Lu 
Kolej połndn.
Kolej E lżb ie ty  1-37.-
Węg. Nordostb.
W ie n e r^ a u g e s .
Galic. indemniz 
FrancofHf Bank 
Losy tureckie 
Kolej Ipaństw .
W ied. Banyer.
Marla niemieckie et. 61 
Akcję kredytowe — ,-^Ż. i 
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 20, paźdz; R oss. Baiiknoten 
ditj Act 238;— . Lombarden 124.—. Galizier 81.50 
Staiitohahn . Rum&nior l ld łś .  Otatnrr.-BanłS*« 
ńotęn — ,—ł.  Usposobienie— .

.—-. Cre-

PR ZE D STA W JE N IE  POPOŁUDNIOW E.
, teaŁrz« h r. S karbka ?

W  nistizielę dnia 22. paździeń ika 1876':
• i ?  O' godz. 4 . po południń:

Bańki mydlaaińe
Kom edja w ak tach  z  franc. p rz e k ła d  M.. C firz ^  « 

nowskiego.
Orkiestra jó jsk ó w a  puftn ? k a . , Molśtedh? odętaa ■
1. ;„Ń o c  W alpnrg i*  z „ F a u s ta " , opery Gounoda^
2 , „Pamięci A. B ielaw skiego", polone^-, R osenk raę- 

za. 3. F ragm ent z opery  „Carm en", B ise ta . '
4. „C yjaż w ina?"  m azurka Chopina. SjSw ó  

P oczątek  o godzinie 4 -te j popołudniu.

|  |  l $ ł & ć le s ł a n e .
ISTajlepsze i najtat&sze 

ZEGARKI:
Srebrne auk ry  ?pojedyncze lub podw. z łańcuszkiem  

1 8 ,|2 0  do, 25  z łr .
S reb rne  rem ontery  pąjed, lob podw. z  łańcuszkiem  

20,Ś30 do  40 z łr .
Z ło te  dam skie (w yrzynane lub em aliow ane z łań

cuszkiem 22, 26 do 30 z łr .
S ta te  damskie] w yrzynane z  podw ójna k o p ertą  z

łańc. 35, 45 do 55 z łr .
e męzkię Bemontery ż pojedynczą lub k ry tą  kor 

p e rtą  z łańc , 50, 70 do 1-00 z łr . 
G w arancja pięcioletnia. L istow ne z lecen ia  w y

konują z ta k ą  - snmiennością, ja k  gdyby  kupujący 
by ł osobiście. :

P b . From m  , fa b r y k a n t  zeg a rkó w  
t a  R othen tu rm śtrasse  9. naprzeciw ko W ollzeile

w W iedniu. .

Osoby, k tó re  cierp ią  n a  zniszczenie system u 
nerw owego, Ik tó rych  s tań  zdrow ia je s t  chorobliwy, 
a  ? to ' skutkiem  w ybryków  młodości, a  k tórym  nmie- 
jętnoŚć -pdmówiła ra tu n k u  i nadziei w yzdrow ienia—  
zń ą jd ą  p ew ną  i racjonalną pomoc w używ aniu p r e -  
p a  r  s r t  u z  , r  o ś l i  n y  C o c a ,  sporządzonego p rzez  
dr. Jt fi® ć A 1 y  a  r e  u. i Szczegóły obejm uję b ro szu r
k a ,  "którą g r a o i ś  o trzym ać m ożna w aptece p.

r  a  we Lwowie". 3)

Ein junger Mann,
isrąelit, aasgebildet, welcher in der Lagę 
i s t ,  eineKautioń von 100—200 fl. za lei- 
sten — s n e h t  eine A n s t e l l u n g  ais 
Y e r s i l h e r  iń einem Braahauśe oder 
Damfbackerei — aneb ais A g e n t  in ei- 
ner Lięner- and Rosoglio’fabrik iń  Lem- 
berg. ś Gefallige Antrage unter Adresse 
i .  M . poste restante Lemberg. 4257 3 -3

p łó c i e n n o - b  t a w a t n y  j«st do ' sprze
dania. ‘ Kapitała” potrzeba' -na 5 Jdó' '7 ty
sięcy, Ints^Ptonsni. zecbcą się zgłosić 
listownie franko A. W. ;poste restante 
LWÓW. 4231 8—3

Z n a k o m i t a ,  j e s i e n n a

>R¥NńZA
liptowska,

t a n i o  w  h a n d l n

St. Markiewicza
4076< w Rynku. I. 4i2. 3 - 5

ZE ZBIORU MAJOWEGO 1876

S S f 5 Z u p e łn i©  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  
s iln e j p r z y j  m n e j w oni i  ciem no nac iąga jącej

Herbaty ehińskovrosyj8kiej
p o l e c a  h a n d e l

Karola Ballabana
we LWOWIE.

560 gramów czyli l  fant w. w. r.
C o n g o  cesarski 2 żł. II S E e la n g e  de Mnskau 4 zł, 
H e r b a t y  familijnej 3 zł. || I m p e r i a l  5 żł: 

P r o s z k u  herbacianego 1 zł. 20 ct.
C ia s t  a n g ie ls k ic h  do herbaty 1 zł. 20 ct.

Flasz. K U 3 H J  starego I. sorty zł. 1.40*
» » „ H. „ „ 1.10.

Łyżeczka powyżej wymienionej herbaty wystarczy na dwie szklanki 
wyśmienitej herbaty, 4068 g—24

płacą| żąda.
złr. w. di
67 — 68 —
12 — 12 50

7050 71 -
— -- -

144 60 44 80
5Ó87J 109 —
• 35 — 641 —

— —
— —

-Ł — —
— — —

812 — 830 -
— — —

51 50
— —- —
79— 80 —
52 — 53 —

97 - 97 50
— — — —

135 50 106 50

<715 - ?» -?
124 — 12460

198 25 198 75
115 — 1 1 6 -
— — —  —

122 50 124 —
— —
9 6 - 1 0 0 -
—■ —.

2 7 0 - 271 —
74 — 7450
9150 9250
---- — — —

9 4 - 95 —
27 — 28 —

— 88 —

— —
— —

— — —

C625 107 —
8976 9025

— —

placąj żąda
złr. w. a
7 .) - ___
8776 88—
93— 9350

>
4610 9640

66—
63—

— -----
tata
8 7-> 88—
8S50 87
— —. 77—
— 80—
— 99—

— 9450
10375 1042’>
9750 98—
P-4- 9450
92 — 33—
9150 9250

75— 76—

' ----- 76 ~

68 6?—

— —

— 7 7 -

— 7250

70—
5875 5925

153— 154 -
2925 2975
’4 - 1450
1450 15—
2 9 - 296u
1340 1380
39— 3975
3170 3220

3875 1925
2250 2350
2675 —

6120 6140
6125 6140
6125 6140

12570 12610
4S80 56—

Węg. poż. prem. po 100 zł 
Turecka poż. kol; po 400fr.

AAcjfi batutowe. 
Anglo-anstr. po 200 zł. 12f 
Bodenered. aa. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 2Ó0 zł. 
Tow. eak. n. an s t po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 

85 50) Franco-węgier. po 200 zł. 
7g g(. Gal. bank. hip. po 200 zł. 
85 50 Gal. bank dla hand.iprzćm, 
6860 po 200 złr. . . . . .

Gal. zakł. kr. ziemi, po200zł. 
93 50Senten bank po 100 zł. 

Banka nar. austr. po 600 zł. 
Banku po w. anst. po 200 zł. 
Unionbask po 140 zŁ 
Vsrmnsbank po 100 zł 
Ferkohrab. pow. po 140 ał 

9140jWiod. bankrut, po 100 zł

20169 
11650 
■219 
212

84 60 
7750 
84 60 
87 76

9250

9010

9450 
90 
142e 
1825

8550 
92 — 
16 50 
1975

A A g e  holei. 
Albrechta po 200 zŁ . . 
AlfÓldzkiej po 200 zł. sreb. 
Daiestrzańskidj ,  „
Elżbiety » m- k.

582 
587 
993 

10 5 
i 62 

i 601/,

61 —
104 
103

6140 
6480 

245—J 
245 — 
ii‘4  — 
10775 
11360 
128 
139 —

85 — 
83—;

594
6 98

10 6
1022

168

62 —
166 — 
105 —

616? 
6510 

252 — 
252 — 
105 — 
10825 
11450 
12860 
140 —

9550

iL  BL. k. . . . . . 
Franci 36t. po 200 zł. w. a. 
KoL gal. Kar.Lodw.pe 200

zł. m. k. . . . .
Lw. Czar, a  Jas. po 200 rf. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Anst pół. zach.po 200 zł. sr.

„ lit. B. po200 zł. sr. 
Bndolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
SBdbahu po 200 zł. srebr. 
Tramwsy wied. po 200 d . 
Węg. galic. (Łup.) po 20S 
Węgiers. pół, wschód, pc

200. zł. sr. . .
Węg. wach. (Ostb.) po 20t- 
Węg. zach. (Westb.) po 

206 zł. w. a. . .

A k c je  p rzem ysłow e.
Budo w. To w. ans':, po 200zŁ 

,  wied. ,  100 ,  
tanich pom. „ 100 ,

8550 
84

9660

L is ty  emst. ( z a  100  z ł . )  
Bodem cred. allg. 8st- 6 pr. s.

,  epłac.w331at5pr.w% 
CU.Tow.kr. ziem. 4 pr. w.a 

i  ,  5 pr. w. a

Tow. kred. miej. 6p r. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w. a 

„  Zak.kr.włość,6pr.w^. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

» » » w. a. . ,
O bligacje p ie rw szeń 
s tw a  kol. ( z a  1 0 0  z ł . )  

[Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł. . . . . . .

Alftil Jz. 200zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300zł. 5 pr. s. w. a. 
Dmieetrzaóska 300 „ „ 
Slżbiety po 5 pr. sr. w. a 

„ em. 1862 5 pr. . .
,  em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 6 pr. . . 

Ferdynanda pół. 5 pr. ni. k. 
,  ,  6 pr. w. a
,  -  5 pr. sr.

Gal. KJL.3 0 0 5  pr. rs. w.s 
,  IL  om. 5 pr. ,
,  DL em. 1871 300 
,  lV .em .a800d.5pr. 

Lw. Czar. Jas. I. em. 1865 
300 sL 5 pr. srebr. w. a, 

Lw. Czer. Jas. U. em. 1867 
800 zł. ó pr. srebr. w. ł 

Lw. Czar. Jas. UL em. 186a 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 tó. 5 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. . . . .

,  em. 1869 pa 300 zł 
5 pr. srebr. w. a. 

,  ,  1872 po 300 zł.
5 pr srebr. w. a. 

Siediciogrodz. fr. 500 pr 
P a p ie ry  lo teryjne {sst.} 
Zak. kr. dla handln i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
K.eglevioh po 10 zł. a .  k. 
Krakowska po 20 zł. 
Pałfry po 40 „ „ . 
citsdoOs po 10 ,  „ . 
Ks. Salin po 40 ,  „ . 
SL Gcnois pa 40 „ ,  . 
•stanisławowska (poż.) pc 

28 zł. w. a. . . .  
Waldstsńi po 20 zL m. k 
Wiediszgrats po 20 zł. ,

[D ew izy  3  m iesięczne. j\ 
Śerhn 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Haotborg 100 mark. mark 
Londyn 10 &  sterL ,  , 
Paryż 100 frank. . . .

epilepsjePH *  J (padaczka) leczy lis to w n ie  lekarz 
H specjalny B r .  K i l l i u e h ,

— Nenstadt, Drezden, (Sacbsen).
3887 5—?

8.000 skutecznie wyleczonych.

Do wygrania i«/ c?
15. listopada 

GŁÓWNA WYGRANA: 
na promesę losów 

P r e m i i  w ę g i e r s k ie j .  
Cena promesy 3 zł.

C e n a  I o s n  r z ą d o w e g o  
lo t e r ._ z t .  3 .5 0 .

Do nabycia w handln płócien i 
herbaty 4k64 1—3

Fr: Schubatha i Syna
we Lwowie w Rynku l. 45.

Losy w ygełam  tylko z a  nade
słan iem  gotówki.

I Fabryka machin rolni- 
czych i napraw tychże 

K. Klinga w Nadybach,
powiat Samborski, stacją koleji Nadyby- 
Wojatycze. zawiadamia Szanowną Publicz
ność, że od la t kilka tradni się wyrobem

! i naprawą wszelkich machin i sprzętów 
I rolniczych, przyjmuje obstalunki, podej- 
! maje się naprawy i nskntecznia przero

bienia! Dostarczając trw ałych , wyrobów 
z dobrego mateijała po amiaikowanej cenie: 

i polecam się łaskawym względom, z asza-
| nówaniem K a r o l  K l i n g  w Ńądybach* 
j pocztą Nadyby-Wojntycze. 4i70 1—1

| Kwa pokoje
I od 1. listopada są  do 
' B a r a c h  N r: 11.

z k u c h n i ę  i z 
przynaleźytościami 
w y n a j ę c i a  n a

4242 3—3

Stali zastępcy
znajdą korzystne zatrudnienie n 

F e r d y n a n d a  F .  I , e i t n e i * a ,  
k. k. Hofwecbsler we Wiedniu.

8921 1—2 i łes -initiałes F. L.

I T j a  j e n n e  h o n u n e  — polonais — 
‘ ne en France et y  ayant fait ses 
i ótndes, tont rócemment arriyfe de Paris, 
I desire donner des le^-ons, de francais. 
| Notions eiementadres et conwersation.

S’adresser an bareau de la Eedaction 
dn jonrnal, directement on par lettre sous 

» 4228 2 - 2

Magazyn płócien, bielizny stołowej 

i towarów bławatnych

w e  L w ow ie , p rzy  u l. Teatralnej 1. 11.
zaopatrzony

W  NAJNOWSZE MATERJE WEŁNIANE 
na sukn ie  dam skie i u b io ry , 

f l a n e l k i  angiel. h y m a l a j a ,  d r a p  d n  d a m e s  
A R S ziillT Y ly o n ., P IK I, R Y P S Y  na pokrycia futer, 

pledy, eh n stb i I szale w ełn iane  
p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i  i  k a f t a n i k i  w e ł n i a n e ,  

DYWANY angiel., DYWANIKI na łokcie 
OBIĆ na MEBLE, ryps, satin, kreton i drelichy, 

k o c y k i  flan. k a p y  i  s e r w e t y  gobelin.
K O G Ę  graferibergskic 'do k u ra c ji h yd ria tycz .

Skład płótna i bielizny stołowej,
r ę c z n i k ó w ,  c k n s t e k  do nosa, s c h i r t in g ó w ,  o x i o r d  
p i k i ,  b a r e h ą a ó w ,  f i r a n e k  do o k i e n  i i n n y c h  

t o w a r ó w  h ł a w a t n y c k ,  poleca takowe 
po cenach n iz k ic h  stałych.

Próbki na żądania franco.
- - 4173 4—6

zntlezi.no


Ibm bankowy i wymiany; 
I S W O R  C O I I N

K S iĘ G Ą E N IA  

J. M i ł  ik  o w a k i e g o  
we Lwowie 

ntr/Wiut >n» zfćwny skład
KODEKS DYPLOMATYCZNY

k lasztoru  Tyniećkieyo.
Z polecenia i nakładem* Znilwlu 

nar. im. Ossolińskich wydali Dr. W. 
K ętrzyński i ■ S tan, Sondka-

w STw w aćh w 1 tomie.
i-iOeiht ń ł. Ok 4243 1—3

iwrzodowaniu w ostach, cuchnącemu oddechowi, 
dzi laniu  m erknrjusza Lekarze zalecają je sżęze- 
em ntrzYUiują siłę organu głosu .i zapobiegałą stru- 
, Denis, 90, w& Lwowie w aptece j>. Milolaseha, w 
zystkidi znaczniejszych aptekarzy; którzy utrzymają

zalećan^ w słabościach g a rd ła  , e! 
irry tae ji w gardle i gębie przez 
gólniej t a  nadziejom, moneom, t 
dzeniu gardła. — W Paryżu w apt, 
Krąkovio w aptece p,. T r a u c ź y 

5 - środki iekarśtie* zagraniczne.DETHANA wc L W Ó  W I Ę  JVr. I .  u lic a  Teatrtikna  
w gmachu dr. Koińs^ifgo,

kupuje i sprzedają wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 

W szelkie lo sy  państw ow e i pryw atne sprzedaje 
za spłatą ratam i.

P r ż e p r o n a d z a  p o ży czk i h ip o tec z n e  w iaistytyiejach  
k r a j o w y e h  i  z a g r a u ie z ^ iy e h .  

P r z y j m u j e  k o m i s o w o  kupno i sprzedaż p r o d u 
k t ó w  r o l n y c h  i  u d z i e la  n a  t a k o w e  z a l i c z k i .

2R5F*4 Zlecenia z prowincji Hajpuuktuaisiej i najspieszniej 
zał&tnia się. “W  , ~ * 4050 8-i-t

w ° pitrr i

llX1o d n ie i9 z e

S zp u rag A itr prawdziwych Er- 
furtskieb 3-rem ^^)0gbywa w sku
tek znaczpygu^apasu 100 sztu'* 
za  1 2 ł. 4227 2 -4

G łów ny skład nasion

a czn ie

t te » ,

w a r ó w  . 
u t W

U a r o la
97an" 

, p łó c ie n  t  

V

«W «»
jasze®!1 u’ Tryumf postępu

b a d a n e< i ocechowune
i t n i e j ^ e S °  

b i e l ’vzn y  1 Aparaty do mlerzeaia nafty
* * *

«aj9p iesau U i

w © L w o w ie .

*

.W s ta l*  ■»** ___ i

n a jn o w s z e g o  w j n a la z k n ,  u z n a n e  p a te n te m  z .d u ła  S ił. s i e r 
p n ia  1 8 7 6  p r z e z  c . k .  k o m is ję  e e in e n t n ie z ę  I p r z e z  k i l k u  
^ z n a k o m ito śc i te c h n ic z n y c h  j a k o  n ą j ie p s z e  i  u ą jp r a k ty c z -  
in ie j s z e  w t e r a ź n ie j s z o ś c i .

K o n s tr u k c ja  jest n ie d o z n is z c z e n ia ,  użyeia bardzo pojedynczo.. 
Wskazujące szkła są zastąpione przez przyrządy metalowe Gwarancja trzechletna.,
! Ceny tańsze4 jak gdzie indziej. Ilustrowane cenniki bezpłatnie - frąnćo. ’ Przero
bienie najtaniej. ' 3951 1—3

BPSTE1N & Co. we Wiedniu,
I; Schottenbastei 14,

ła sk o ,c d  
y w ió k i  
[y kOC5k l ' 
& »

tako#!)
ta o p d i f ^

mcI . wz, w ie . Rynek. Kr. 25, 
poleca

" - u i: (orzędownie cechowane)

pojedynczo i cale wyprawy. i  e  »
bankowy- i komisowe-handlowy

Aleksandra Orłowskiego
WIELKI SKŁAD BRONI

1 p o t r z e b  m y ś l i w s k i c h  d o  p o l o w a n i a ,  w s z e l k i c h  
a r t y k u ł ó w  t o a l e t o w y c h  i  g a l a n t e r j i  

w handlu

F r a n c is z k a  E lir i ic lia
we Lwowie, w rynku, róg Halickiej uli, y 1 22

aniaMedycyny i  ch irurg ii
w handlu przy ul. św. Stanisława 1- 1

sprzedaje się: 4
I. biała salonowa Nafta litra po . 32 ct.
IL bialaw a „ ' „ ' » ' » • 30 „

III. żółtawa . .  . .  .  . 26 ;  .
l e k a r z  k o le jo w y  

specjaZisó* eśozóó ta jem n iczych  i  
skórnych leczy takow e radyka ln ie . 

Mieszka przy placu Gołuchowskicb 
Xr. Hotel ;Tygrys“. 

(Ldyauje od.godz. .8. do 9. z. rana i  od 
3. do 4. z południa.

Dla ubogich bezpłatnie. 4246 1- ?

p r z y  u l. O rm iańskiej l. 23 . 1. piętro.

H i dostarcza na dobra ziemskie i realności miejskie p o ż y c z k i  
h i p o t e c z n e ,  zajmuje się s p r z e d a ż ą  dóbr ziemskich, foł-

[dt* wątków, realności, lasów jakoteż wszelkich ziemiopłodów; 
1 ^  wydzierżawianiem dóbr i folwarków i z a m i a n ą  dóbr 

■® na domy. 4210 8-9
SK ŁA D  F U T E R  

B  S Z A R K IE W IC Z A
•  w e  L w o w ie  p r z y  u l ic y  W a to w e j  1. 3 . O

®  (naprzeciw gal. Banku kredytowego,)
poleca Szanownej PT. Publiczności g o t o w e  ł o t r a  w  q

•  ,... najrozmaitszych i najlepszych gatunkach, c z a p k i ,  z a -  •
•  r ę k a w k i  itp. w zakres tego rodzaju handlu wcho- •

® dzące towaty.
— ® . Wszelkie zamówienia z prowincji za przesianiem dokładnej' »

miary, wykonuję z pospiechem i rzeteluością. 4164 2 —3 1
—•  Dzięknjąc za dotychczasowe względy, polecam się i nadal Stan

PT. Publiczności, z uszanowaniem| • B. SZABKÎ WICZ.
•  • • • • • • • • • • • • •  •

•  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Elżbiety Kessłer

Maść od nagniotków
po 1 zł. i 1 zł. 50 'et. |? al11 awaiił* n i o i l f i  “ie sabfeyl.) wzmacnia 

E lż b ie ty  K e s ś le r  Ł t il l i  |? v U l  p ic ż t lS  i ożywia przy wytężę^ 
niach (przez taniec, pochód itp,) skórę i nogi cudownie; niedopuszcza opu,- 
chnieniaa przy tein niweczy.nieznośny odór z nóg pocących się, daje się także 
ńżyć pod pathe. Flakon, 1 zł. 61 ct,. Skład  we Lwowie w apt. Zyg. 
Ruckera, w K raken ie u  W. Redyki. 4 39 9 )1 —łr1!

gg zegannfstrz wPirzeinyślirCS iśltiflrat-’*, b
T y t ‘ . pelt ca swój

L świeżo zaopatrzony

Skład zegarków
kieszonkowych genewskich, t śęionnych 
regulatorów (pendniowych) i szwarz- 

WaKlAncb, oraz
znaczny w ybór łańcuszków  

złatygji i  srebrnych.
Zyskawszy sobie4 kilkoLtnią swą 

.rzptęhią Jtraęą 7ąąęzęzytne zaufanie. 
sesńóWnej TutuicznoSm, uprasza I  lia- 

ItBkńiś’?! względni 4113 4 • 4

Ces. król ukoocesjonowane

B iu r o  w y w ia d o w c ze
we WIEDNIU, Springeigasse Nr. I. 

pbhca się szanownym rodakom do p o ś r e d n ic z e n iu  a n o n s ó w  do 
wszystkich czasopism, pośredniczeuie k u p n u  1 s p r a e d a iy  różnego ro
dzaju, n lo k o w a n ie  k a p it a łó w  w banka ca wiedeńskich, jakoteż 
u d z ie la n ie  p o ż y c z k i  za pokryciem hypotekarnyin, u d z ie la n ie  
a d r e s ó w  wszystkich mieszkańców, Władz, iąstytutów, widowisk, kapców; 
fabryk itd. za bardzo mierną prowizję. . i ' y 4269 1 ^ 1

Ną zapytania listowne odpowiadam odwrotnie za dołączeniem marki po
cztowej na 10 centów.

M a r c e li S z y d ło w s k i ,
właściciel.

W ażfleola.w łaśct- 
eieii kopalń «a

Pewien przeds ębiorca wierceń, I’o- 
łtfk-f-' wykJttałcony i \w swoim i zawodzie1 
pcdęhas kiikojetęiegó./pębytu za granicą 
i..obeznany dokUdnio z produkcją ropy, 
podejmuje ślij ~ 4202 1—4

Clayton & ShuttleworthMagazyny, miarki u  
J O *  V F J *  ‘kratownice, trąbki, pisi

wyrobu Da jata wniejszych Belgijskich fa-kapselniczki, futerały d, 
bryk M. Arend w Lieąe, czeskich i niemie-woiwerow, torby myśliw 
chich, po bardzo zniżonych cenach: 'strzelb i rewolwerów, pir 

— czapki, kamasze tnrśliwiP o jed ynki k ra to w e  ; ™ £ ’i ,.ynowe do ikh
od i ł .  6.80 do 9-$0. rzklanki* i łyżką, nożem

D u b e l t ó w k i  k a p s l o w e  dnnki do Lefaizówek pap 
od’ zh M do 60. Jod J.75 do 5 z ł , utaluwe

Dubeltówki systemu Lefaucheux , żne i ostre, noże i sztyl— . 2*..̂  a « IZ *«,1 k 1 a a v a ó 1—■— 1— *» t

4̂ Lwów, ulica Grodecka L 22.
jS ; polecają znajdujące się na ich składzie:Jf M ło c a r n le  k ie r a t o w e  z wytrzęsaczem słomy i bez tegoż, z przyrzą 
w-r dem do czyszczenia zboża i bez tegoż, S llo e n r n łe  r ę c s n e .  Mlecz* 

k a r n ie ,  N r e to w n ik i .  G n io t o w n ik i ,  K f ą j a e z e  buraków Per 
y f  nolc-tta Trieury (Cylindry do. obdzielania groszku.) Higuettą s o r to w n ik i ,  
O  381j n k l  do fczysłwzenia zboża. K n sk n c z e  kuktirudzy. i*4 IiiilśtroWaUS prospektu ̂ gratis' fraucó. 4163 4—'za pomocą wiercenia maszynowego

Bliższej wiadomości tidzieii 
Mii lei n e r , administrator „C z 
Krakowie, n  O  • i o  - n ' ,  • >, ■

przybitki filcowe i dyktatowe, różnych 
wielkości, manierki do polowania itd.

Zamówienia zamicjSCóee44jąk li.ija- 
turatuiej nśkntecznioui' zottani za p:zy- 

Jslanieu/; pfej^pajajip ej należyt, ś i, ful 
|tfeż a coidLi a resztę, za -zaliczką 1*0 
icztówa. 4tife0 5 —B

Dubeltówki systemu Lancaster 
4 o4 zł. 5 Sdó 150. 

Rewolwery 6 i lOs^rzatoóe 
na 5, 7, 9 i 12m/m, od zj. 4.95 dp 4(. 

Krucice jorfnó I dwurórltowe 
sztuka ód zł. 1.30 do o.

iW *  p o le c a m y  n »  z im ę

Piękna łaiupc naftowa ze stkłetu  bezpiecanrm. 8 prnręeł. karlśbad/kieh m gęc»*t(.
a ‘ \  j  i • ’ u v * * i • _  ... ą ti f t lw a e k  »6 arebra br tania.Aparat tlv aolowatua hrrbatv, ca  kiuieni w ż . - . . MF« . , u- ? * r  rieknn cnkieruii e x zaiukiem.niurutitcb robi- at« herbat .__e ; » O b erżo  »# srebra brttan«a.« -

(Prawdziwy czajnik karlsbadzki f«reela>iowy. Sithutdo berbttv.
,'A pdKedak. fltiż«aetf.< . > lichtarze saloalowe- x brunzu.

SM* W szystkio tu wyiuicniune piękne i ptakjjyęsne przedmioty kosztują razem 
t •* do nabycia w ndww otworzonyiu wielkim  Mkiadzie.

B la u  &  K a n n ,
we Wiedniu, Stadt, Babenbergeratrasse Nr. 1 we W iednia 

SM"* Opakowanie bezpłatnie. W yiyT kfza zaliczeniem  Inb w gotówce.

P ie n f  s śy  g łó  w ny skJ ad i 
fortepianów, pianin i fisharmenij
Ludwika Marka

Ł W ó w , UL Teatralna 1. 10 yis a vis ko- 
śiioia ^eznirkśCgo.. Orgąny smeryksńth* 
ula kcściidów i kaplic. Sab t  z cen fa- 
bęyjaajych; '.jSwaiancją, u  l it  JO, . Naj* 
tdS-t» wypożyczalnia: po 6 t i .  miesięcznie. 
Fiiia w Ć z e r u io w c a e n  u J. J  SZE- 

SK1EGO. 4148 1—V

s s r  Z e  z b i o r u  m n j o w e g e  1 8 7 6 .

Herbaty chińskie i karawanowe
w najprzedniejszych gatnnkach

e k. nadworny optyk i mechanik 

we L w o w ie  ul. Karola Ludwika 1 9.
p o l e c a  p o  n a jp r z jr f t t ę p n ię j s B y c h  c e n a c h :

Okulary i t-wihery W rramaiły> b k"l»ra< h i oprawach i d 1 zł, począwszy 
Binokle teatralne e 6, 8 i IS -ezk ł eh od 5 złr.
Binokle s ł u ż ą c e  do teatru i w pola od 10 zł.
Balowidze do poZoionnia od 3' zl.
Barometry metadoioe wyrób dokłądny, od: 9 i ł .

,  / i o  iK ter^eitia wpsoBości.
" n • ń ap eftiio n e  iyw cu i m b r e w  od 4 zł.

Termometry potrzebne do fabryk, gorzelń, piwnwani, I 
iójbwe’, kąpielowe, do okien, c eplaró iW. od 50 ct.

Arcometry Mianowicie sacharom etry, w a g i do wędki,
wina) octu, ługu, ł- du itp.

Slanometry io  itn iereen ia  ko tłów  parowych. d(61
Maszyny elektrycznajślecznicze)
B r zy r zą d y  in ż y n ie r sk ie :  Teodolity, s to ły  Miern cz", z « s ń «  

(niwelacyjne i ła ty  rozmaite; Jm9oZc. Jcśne, p /o n io ie /ry  itp,
Keisceigi, ta śm y  miernicze, libele  itp.

l a p r a n ę  p r z y j m u j e  a łę .
M S T "  Zamówienia z prowincji nskntecznią się bezwl cziiie,

dają jedynie ubrani* zdrowia z prawdziwej w 
które m ają tę uifprzewyżsroną wlasniść, ż* : 

.. wać Óo‘ każdej objęhśei ciała
Jedynie dń nabycia w

nowo

Bazarzelekarzom

w e W iedniu , F raterstrasse 26. 

we L w o w ie  w rynku 1.
p rz e d te m

Karola Srhubntha
w e  L w o w ie ,  

ulica Krako’vska 1. 6.
1.60 Herbata kwiatowa , pół kił- zł./3.—.
2. — Imperiał r n ^■~d.
3. — Pro3zek herbacianny „ „ „ 1.20
magazynu C. Traua we Wiedniu
4. ”X j Sansińslca . ; . . pół kil. zł. 3 50
4.— I Souch':na . , . . .  -  .  2.60

cap : dla mężczyn1 sztuka kaftanika 
# ' spodenek 
„ kaftanika

_ B spodenek
para p ńczo?z wełnianych męzkich i damskich 30, 40 do 
i . ,  skarpetek ,  » . -  ^0  <5.

pończisz do polowania aęzkich 1 .30 d i 1 .50  
B pcńczeszek dziecinnych, .najlepszej jakości 20, 25, i 

Kaftaniki dla dzieci 30 , 40 c.
Szale zimowe męzkie 20 , 30. 40 , .60 i wyżej.
Zimowe kapelusze męzkie 99 ct.
Kaftanik męzki Inh damski z surowego jedwabin I z ł. 6' 

B n „ z  jedwabią erepp 2 zł.
Spodenki jedwabne 2 zł. 412
Obfity skład skarpetek i pończoch po najtańszych cenach. 
Cri-Ćfi po 5 i 10 c., 12 tuzinów Cri-Cri 5 zł. 5 0  c.

Bazar Friediuanna. 
Zamówienia z prowincji załatw iają się za zaliczeniem,

Congo przednia . . pół. tu .
Herbata familijna . „ a
Czarna (Diamond) . n a

S k ła d  filialny herbat 
K aisow  Tea . . . pół k it 
M- la-nge cesarska . B n 
S t a r y  K U M  b r e m s k i
K .1 W IO B  a s t r a c h a ń s k i  prawdziwy pół kil. 4 
BU T,IO jN w o J y a s k i  najprzedniejszy pół kil. zł. 4

dla amatorów polowania
s ? Otrzymawszy wyłąćzne za-i 

stępstwo p. G. Tesćhńęf. & Ćomp. 
(teraz W. Coilath) z Frankfurtu, 
łabrykauta znany: h z doskonałości 
s t r z e l b  i g l i c o w y c h ,  przyjmuję; 
zamówienia i sprowadza takowej 
po cenach -fabrycznych.

W ypłata według umowy.

F. Leszczyński 
handel korzenny i delikatesów 

<095 w  T a r n o w i e .  5 - 6

8 ^  Dnia 2 listopada. ^36
nastąpi ciągnienie minerów z wyciągniętych serji losów państwowych z r. 
1860, które otrzymają niezawodnie główne wygrane 800.000, 50.000, 25.000 
zł. itp. gpraedajemy tedy ja k  dług* napaś starczy:
los państwowy z r. J86O na 500 zł z wyciągniętą serją . 1600 zł. 
piątą część z tego , .  • • • . 350 #
pół losu poprzedniej d.«ści .  . . . 200 .
czwartą część piątki . . . .  100 ,
dwudziestą część piątki . . . 20 ,

6UJ “iiJSSS“  Promesy na losy węgierskie 4 . . ^ ^ .
MT pe 2 «ł- 73 et, ce stemplem

leczą się przez użycie SII1OPB P. JSLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym 
Idem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryża.
1 *  U 1 w e a "1  GRYP7, KATARY leczą się przez użycię SYROPU i^£w Rśn. 

V B ■ & B  S PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal-1 B H Ba a samo z Jolu.— W  Paryżu, T, ulica de Marchi-St-Honori.
Jfte  Lwowie, w aptece p. Jiikolasch w Krakowie, waptekach pp. Traoczyńskiego i Redy-

ka; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego,

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman Odpowiedzialay redaktor Jan Dobrziuski. Z drukarni ,Caze»y pod zarz^dcut A. Skerla.



PoBaiaŁ „Eagety narodowaj” do Nr. 348.
Zgromadzenie wyborcze

z dnia 16. października (C. d.)

P. R ew a k o w ic z . Szanowni Panowie. 
Trzy lata minęło, jakiem miał zaszczyt na 
zgromadzeniu wyborczem wystąpić po raz 
pierwszy, miałem zaszczyt wypowiedzieć mo
je zapatrywanie na konieczność organizowa
nia stronnictw w kraju, ażeby one przeciw- 
ważyły dążności przeciwne, które od samego 
początku życia konstytucyjnego ogromnym 
nawałem dają się nam czuć. W udowodnianiu 
tej potrzeby przytoczyłem szereg argumentów, 
wykazujących złe skutki dotychczasowego zbyt 
konserwatywnego kierunku. I to wyłuszczenie 
moje spotkało się tak w kraju jak i za gra
nicą z krytyką.

Organ emigracji polskiej w Londynie 
nazwał tę mowę spowiedzią polskiego sumie
nia. W kraju jednak, gdzie nikt nie jest pro
rokiem, nazwano to rochefortyzmem, a mnie 
i kolegę mego rochefortystami. Wprawdzie 
nie ma w tern przezwisku nic ubliżającego, 
ale tendencja była ubliżającą, albowiem 
przemówienie to nie zawierało nic ta
kiego, coby na naganę zasługiwało, ale 
przyjęte było głęboką chęcią służenia krajowi. 
Kandydat który później po tem przemówieniu 
mojein wystąpił, starał się je w kilku punk
tach skrytykować. Krytyka ta nader słabo 
wypadła, dlatego zrezygnowałem z odpowiedzi 
i w Dzienniku Polskim  nie odpowiadałem 
wcale. Główny atak był na to, iżem udowo
dnił, że wina wszystkiego złego cięży na 
nas samych. On starał się udowodnić inaczej 
i składał winę na gwałt. Wszelako ja  mu 
przypomnę fakta z smutnych naszych dziejów 
porozbiorowych. Niech zaglądnie do pierwszej 
dokładniejszej historji, a Szczególnie do pa
miętników i przekona się, ile to Polaków 
było na żołdzie ościennych mocarstw, wówczas 
kiedy ojczyzna nasza konała. To nie byli 
Moskale, Niemcy, ani Austrjacy— ale Polacy. 
A więc my sami winni jesteśmy!

Przychylne jednak przyjęcie owego mego 
wyluszczczenia programowego, ośmiela mię, 
że i dziś po ukończeniu mów kandydackich 
występuję z projektem zapatrywań, które 
będą niejeko dalszym ciągiem owego wyłu- 
szczenia mego w roku 1873.

Polityka panowie to tak jak wojna. 
Dobry polityk to jak dobry jenerał. Głównym 
warunkiem dobrego prowadzenia wojny jest 
pierwsze, umieć skupić i zorganizować siły, 
które do dyspozycji wojownika pozostaią, 
a następnie umieć je użyć w stosownej chwili 
Tak samo powinien robić i dobry polityk, 
który ma jak jenerał dążyć do osiągnięcia 
jakiegoś celu. Powinien się starać o to, aby 
siły które istnieją w pewnem społeczeń
stwie,'. nie ginęły marnie, nie lozbijały się, 
lecz ile możności ku pewnemu celowi sku
piały. Powinien on baczyć na to, aby tych 
sił stosownie w danych chwilach używał. Na 
tem polega organizacja społeczna, i na tem 
polega organizacja parlamentów, tych expo- 
nentów społeczeństwa.

Do armii czynnej w operacjach narodu 
zaliczam jego reprezentancję, a nas w ostatniej 
linii; jako pierwsze powołanie jest sejm. Z tego 
sejmu do,niedawna wychodziła delegacja do 
Rady państwa, a z tej delegacji jako na 
grandegardę wysyłano delegację do spraw 
wspólnych. Pozwolę sobie po kolei pi zejść te 
wszystkie czynniki składowe naszych operacji.

Co do składu sejmu, zwrócę uwagę Pa
nów, że jest on złożony z samych prawie 
rolników. Z natury rzeczy wynika, że w ogóle 
żywioł rolniczy jest mocno konserwatywny, 
że żywioł ten nadaje sejmowi fizonomję kon
serwatywną. Jest tam mnóstwo ciężkiej kawa- 
lerji w tym czynnym oddziale naszej armii, 
natomiast cierpi on na brak artylerji, lekkiej 
kawałerji, celnych strzelców, dających się użyć 
do tyraljerki, aby się wysuwali naprzód, na 
pierwszy ogień szli, z odwagą osobistą. Oczy
wista, że w skutek takiego wadliwego składu 
sejmu, gruntownego, wytrwałego działania, 
świetnej decyzji żadnej tam nie widzimy. 
Niema między niemi branży technicznej w 
dostatecznej zastąpionej liczbie, i gdy wyru
sza ten oddział do działania na linię bojową, 
to niema mowy ani o lewem ani o prawem 
skrzydle, ani o żadnem centrum, wszystko 
stanowi masę nieruchomą. Natomiast jest w 
tym obozie wiele niepewnych żywiołów, nad 
któremi trzeba roztaczać ciągłą asekurację, 
bo się buntują, co chwila podnoszą rokosz 
i co chwila potrzeba dopiero jakiegoś „Gewal- 
Łigiera8 delegować, ażeby trzymał w sforze te 
partje.

Już przed trzema laty wyłuszczył-m, że 
żywioły te, które nadają sejmowi fizognomię 
konserwatywną, można podzielić na dwie gru
py, na świadomie konserwatywnych i nieświa
domie konserwatywnych. Do pierwszych nale
ży większość inteligencji rolniczej, do nieświa
domie konserwatywnych zaś włościanie, któ
rzy nie wiedząc, dlatego są konserwatywni, 
bo obawiają się wszelkich reform.

Nic dziwnego, że operacje tego sejmu są 
nadzwyczaj ciężkie, a esponent tego ciała, 
Wydział krajowy, jest poniekąd wyrazem te
go konserwatyzmu i tej nieruchowości.

Sejm odbył dotychczas 14 sesyj, a z tych 
12 poświęcił pracom właściwym, bo w dwóch 
pierwszych, które trwały po dziewięć posie
dzeń i zostały nagle przerwane, nie miał 
czasn żadnemi pracami organizacyjnemi się 
zająć. W tjch  czternastu sesjach odbył sejm 
przeszło 500 posiedzeń. Paktem jest, ze t i  
sesje dla prac organizacyjnych około dobra 
kraju, podniesienia oświaty, stworzenia lepszych 
warunków istnienia ludności, miały owoce i 
były płodniejsze, Itóre się mniej zajmywały 
wielką polityką i rozprawami nad adresami, 
nad losami Anstrji i nad planami reorgani
zacji tejże Anstrji. Do tych sesji płodniejszych 
zaliczam sesję z r. 1865 na 1866, która od

była 80 posiedzeń, która z konieczności mu- 
siała się najuiezbędniejszeini ustawami za
jąć, bo inaczej ani rusz administracja nie 
byłaby mogła postąpić w autonomicznym za 
kresie działania kraju. Rząd bowiem miał 
wszystko w ręku, a był najwyższy czas wziąć 
z rąk rządu te wszystkie agendy.

Na drugiej sesji tego samego roku w 
grudniu uchwalono ustawy o Radzie szkolnej 
i o języku wykładowym, ustawy niezmiernej 
dla nas wartości. Nąstępnie znów przerwano te 
prace. Borykaliśmy się z rozmaitemi syste
mami organizacji Anstrji, dopiero w r. 1872 
w stuletnią rocznicę rozbioru Polski opinia 
publiczna podburzona jednomyślnie przez dzien
niki, przed tawiła sejmowi konieczność zaję
cia się sprawą szkolną. Po ogromnych awan
turach i ceregielach wniesiono projekt ustawy 
szkolnej do sejmu, ten sam, który przez kilka 
lat dlatego nie był wniesiony, iż uważano go 
za szkodliwy z- tego powodu, ponieważ go 
Rada państwa uchwaliła i ponieważ nehwała 
nie należała do Rady państwa, ale podług 
zapatrywania posłów i według statutu krajo
wego, do zakresu działania sejmu.

Więc z czystej zawiści kompetencyjnej 
projekt ten leżał w tece aż do r.. 1872, kiedy 
go wniesiono pod jednomyślnym naporem opi
nii publicznej I pokazał się nie tek bardzo 
szkodliwym, bo szkody te przeważały korzyści 
jakie nastąpiły. Od tego bowiem czasu datuje 
się nowa organizacja naszych szkół, którą 
powinniśmy byli przynajmniej przed dziesię
ciu laty rozpocząć.

Z tego wypływa doświadczenie, że te 
sesje były pożyteczniejsze dla kraju, które 
się mniej zajmowały polityką austryjacką i 
organizacją Austrji, a z tego doświadczenia 
wynika u bardzo wielu ludzi wstręt do wyso
kiej polityki. Wtedy zaczęto przemyśliwać 
nad złamaniem tej dążności, tej chęci ciągłe
go politykowania, tej chęci młócenia bezuży
tecznej słomy w sejmie. — Przypomnijcie 
sobie trzydniówki adresowe, te mowy, które 
jakby gradem sypały się bez najmniejszego 
pożytku dla kraju. Chodziło o układanie 
adresów kurtoazyjnych, które nic nie wyrażały, 
a można było z góry przewidzieć, że choćby 
najdosadniej były napisane, żadnego skutku 
ża sobą by nie pociągnęły.

Ponieważ taki był .skład sejmu, że się 
lubował w gadaninie, więc uczuto potrzebę 
zmiany ordynacji wyborczej w r. 1866 na 
sesji grudniowej, o której powiedziałem, że 
należała do płodniejszych, poruczono myśl re
formy ordynacji wyborczej. Uchwalono ją przy 
komplecie 114 posłów trzema czwartemi, ale 
w ten sposób, że ’/3 część posłów brakowała. 
To było powodem, że ustawa nie otrzymała 
sankcję. Była i to trudność, że mieliśmy w 
sejmie masę świętojurców i włościan z nimi 
trzymających, którzy się rękami i nogami 
opierali tej reformie. W r. 1867 gdy komi
tety przedwyborcze tak ślicznie się spisały, 
że z 19 popów wyszło tylko 7, a  z tych sied
miu dla braku jednego głosu sejm unieważnił 
wybór dwóch, była wielka nadzieja, że pro
jekt ordynacji wyborczej otrzyma większość. 
Nagląca zachodziła konieczność korzystania 
z tej chwili i przedsięwzięcia tej reformy. 
Tymczasem sesja z r. 1867, która liczyła 10 
posiedzeń, zamiast tej ogromnie ważnej spra
wy, zajęła się projektem reorganizacji pań
stwa na podstawie federacyjnej, albowiem 
Beustowi przyszło wówczas do głowy, zawie
rać ugodę z Węgrami, —  Belcredi musiał 
ustąpić i zamiast Rady państwa zwyczajnej, 
do której wszystkie narody mają prawo wy
syłać posłów, zwołano Radę państwa ściślej
szą. I  z tego wynikła uchwała 2. marca, na 
którą głównie winę wszystkich nieszczęść 
składano. Uchwała ta zapadła pod groźbą 
rozwiązania sejmu. Były istotnie jakieś pry
watne umowy pomiędzy posłami czeskiemi, 
galicyjskiemi, tyrolskie mi, ażeby się razem 
trzymać, podważyć system istniejący i odraza 
go zrzucić. Tymczasem sejm czeski, gdy oka
zał chęć takiej pracy — rozwiązano, a za 
nim sejm słoweński i tyrolski, i tylko sejm 
galicyjski siedział jak mysz na pudle w oba
wie, że łada chwila go rozwiążą. Pod groźbą 
tego rozwiązania przyszła do skutku uchwa
ła 2. marca.

Mam pod ręką skład komisji redakcyjnej 
która się zajmowała pismem do namiest
nictwa, wzywającem do obesłania ściślejszej 
Rady państwa. Do tej komisji należeli pp. Zie
miałkowski, Kabat, Krzeczunowrcz, Zyblikie- 
wicz, ks. Barewicz, Zbyszewski, Potocki Adam, 
Grocholski i Majer. Widzicie Panowie, że dziś 
Indzie, którym pod tym względem robią za
rzuty, są PP. Ziemiałkowski, Kabat i Zby
szewski ; reszta tych Panów zupełnie wolna od 
wszelkiego zarzutu, oni zażywają wszelkich 
honorowi cały naród uważa ich za bezwinnych 
przyjścia do skutku tej uchwały. Przegląda
łem właśnie sprawozdanie dotyczące, i ponie
waż było imienne głosowanie, wynotowałem 
nazwiska tych, którzy dali głos za bezwarun- 
kowem obesłaniem Rady państw# byli; to 
pp. Ziemiałkowski, Kabat, Zbyszewski, Zybli- 
kiewrcz, Barewicz i Majer, trzech tylko gło
sowało za obesłaniem Rady państwa: Krze- 
czunowicz, Potocki Adam, i Grocholski. O tej 
okoliczności czuje się spowodowanym dla tego 
wspomnieć, ponieważ jeden z kandydatów, 
p. Euzebiusz Czerkawski, starał się z wielkiem 
żalem przemawiać o tej uchwale i zarówno 
z poprzednikiem swoim przypisać powód 
nieszczęść, które spadły na Galicję. Powiedział 
on, że nietylko fakt obesłania Rady państwa 
spowodował nieszczęście, ale raczej to, że sejm 
lękając się niebezpieczeństwa rozwiązania, od
słonił swoją słabą stronę po raz pierwszy i 
dał do poznania, że nas można zastraszyć.

W spisie posłów, którzy za tą uchwałą 
głosowali znajduje się także nazwisko p. Eu
zebiusza Czerkawskiego, który za tą  uchwałą 
głosował.

Jeżeli p. E. Czerkawski ńznaje że uchwa
ła  była błędem, to rzecz chwalebna z jego

1 strony, ale z tego nie wynika, ażeby nie uzna- 
i wał swego błędu. Mógł jawnie powiedzieć: i 

ja  stałem się winnym, ale nie rzucać kamie
niem na tych, którzy daleko mniej winni byli
niż on.

Jestem blisko p. Ziemiałkowskiego i by
łem bardzo bliskiem świadkiem tych scen i 
mogę zaręczyć, że p. Ziemiałkows d nie prze
ważną rolę w przeprowadzeniu tej uchwały 
odgrywał, ale inni ża tą Uchwałą chodzili, 
agitowali, którzy teraz są w honorach, posia
dają wszelkie zaufanie, podczas kiedy na p. 
Ziemiałkowskiego zwalają całą winę najnie- 
słusżniej w świecie.

Pewno nie biorę tego ża złe p. E. Czer- 
kawskiemu, nie występuję w nieprzyjaźnych 
ku niemu zamiarach.

Dziś p. Czerkawski jest niezmiernie po
żytecznym członkiem sejmu i przeciwko jego 
kandydaturze, ani osobie nie mam nic. Zre
sztą proszę pp. nie nehwała 2. marca po raz 
pierwszy odsłoniła naszą słabość. Przypomnę 
fakt, że w roku 1863, kiedy to  p. Golejewski 
przy weryfikacji wyboru śp. Chomińskiego. wy
ciągnął zwitek papierów i chciał postawić do
wód, że sejm galicyjski nie może weryfikować 
tego wyboru i dopuścić tego człowieka do za
siadania w gronie obywateli, wtedy zakrzy
czano go powszechnie, a marszałek odebrał mu 
głos trzykrotnie. To jest dowód ogromnej sła
bości. Drugi raz odsłoniliśmy naszą słabość 
w r. 1866; fiiedy uchwalono ustawę gminną 
dotychczas istniejącą. Wtedy garstka posłów 
z referentem p. Zbyszewskim na czele prze
widując wszystko to i-o za reformę ustawy 
gminnej słyszeliście tu panowie aż do prze
sytu, wszystko to wypowiedzieli i wtedy p. 
Krzećzunowicz i wszyscy konserwatyści z p. 
Krzeczunowiczem na czele, narzekając, że oni 
do ram reichsratowych stosować się mu
szą — nie przystali na uchwalenie opraco
wanej ustawy. Ja zwrócę uwagę, że jeżeli kto 
dobrą ustawę chce przyprowadzić do skutku, 
to ńia zawsze zdoła to uczynić w pierwszej 
ehwili, ale jest obowiązany ciągłe stawiać 
wnioski. Najważniejsze ustawy w Anglji były 
przez dziesiątki lat stawiane co roku, co ro
ku upadały, aż nareszcie przeszły. Oto jeśli 
większość widziała, że przedłożona ustawa 
była błędną, nie powinna się była kierować 
ntyłitaryzmem i czynić zarzuty, tylko uehwa- 
lić ustawę jaką uważała za pożytecznę. Ale 
oni się ulękli Wiednia, odsłonili słabą stronę 
i pokazało siej że się dadzą zastraszyć.

Po roku 1867 nastał w akcji sejmowej 
perjod nader boleśny. Sejm wziął się do 
uchwały rezolucji, uchwalono ją, posłano z 
tą rezolucją delegację do'Wiednia i okazało 
się, że ówczesny system centralistyczny wzmo
żony-, nie chciał dozwolić na przyzwolenie o- 
drębności dla kraju. Nasi.posłowie i znowuż 
pierwszy p. Ziemiałkowski dokładał wszelkich 
starań, ażeby przeprowadzić tę rezolucję: To 
się nieudało i on nie jest teraz odpowiedzial
nym za to, bo robił co mógł. Natomiast osią-- 
gnął coś, co jeszcze więcej warto, niż cała 
rezolucja. Dostaliśmy bowiem ustawę szkolną 
i sankcjonowaną ustawę o języku wykładowym, 
które dla nas są ńiezmierniej doniosłości.

Klęskę przepisywaną 2. marca, ponieśliś 
my w czasie, kiedy przez ugodę. węgierską 
Niemcy nabrali wzmocnienia i mieli dosta
teczną siłę, aby się oprzeć żądaniom party
kularnym.

Jednak kilka lat później byli Niemcy w 
zupełnie innem krytyeznem położeniu. Przy
pomnijcie sobie panowie czasy ministerstwa 
Hasnera, gdzie kompletu w parlamencie wie-: 
deńskim me stawało, i tylko delegacji polskiej'1 
zawdzięczany był komplet, przypomnijcie so
bie wystąpienie naszej delegacji śftKady pań
stwa. Był to krok radykalny, a przecież po
został bez skutku. Przypomnijcie sobie pano 
wie dwa ministerstwa ugodowe po sobie na
stępujące, ministerstwo Potockiego i Hohen- 
warta, które uchodziły w naszym kraju ża 
bardzo przychylne naszemu krajowi,;za takie 
ministerstwa, po których spodziewano się, że 
żądania partykularne krajów zostaną urzeczy
wistnione.-Tymczasem nie zostały urze-zywi 
stnione, chociaż, pora była po temu stoso
wniejsza, aniżeli wtenczas, kiedy centralizm 
został wzmożony ugodą z Węgrami i stał w 
pełnej sile. Z tego okazuje się-, że nie uchwala 
2. marca, ale po prostu nasze własne ńiedo 
łęstwo i nasza niezdarność jest nieszczęść na
szych przyczyną, i ci, którzy narzekają, po
stępowali tak samo jak  zła tanecznica, której 
fartuch u pasa zawadza. Tylko bowiem w na 
szym sejmie mogło się zdarzyć, że w r. 1872 
komisarz rządowy odpowiadając na interpela
cję stanisławowską, dlaczego starostwo zawie
siło uchwałę Bady miejskiej czy powiatowej, 
zawierającą protest przeciwko wyborom bezpo
średnim, że n. komisarz rządowy otworzył 
ustawę gminną, i odpowiedział, że w tym pa
ragrafie, gdzie są wyliczone atrybucje Rady 
w literach od a do l, nie znajduje się żadnego 
punktu, któryby upoważniał Radę do podawa
nia petycyj do Sejmu. Nadarzyły się potem 
tysiące sposobności, gdzie można było odeprzeć 
ten argument, który można było dzieciom po 
wiedzieć, a nie posłom sejmowym. Pierwszą 
taką sposobnością było pismo namiestnictwa, 
które zawiadamiało, że we Lwowie ma być 
zaprowadzone drogie polskie gimnazjum, je
dnak pod tym warunkiem, że wszystkie ko-, 
szta miały spaść na gminę. Sejm nie zdobył 
się na tyle odwagi, przynajmniej, aby to pi
smo odesłać do komisji i powiedzieć p. komi
sarzowi rządowemu, że w tych punktach atry- 
bncji Rady gminnej od a do l nie ma żadnej 
mowy o tem, jakoby utrzymywanie szkół śre
dnich należało do gminy (brawo).

W żadnym sejmie nie było tyle ustaw 
ńiesankcjonowanych, co w naszym, dla tego, 
że były błędne — có jest rzeczą naturalną. 
Bo kto nie jest stworzony do kodyfikacji, ten 
dobrej ustawy nie napisze, a w każdym razie 
ustawa taka, jeżeli nie będzie sprzeczną z u- 
stawami jaż obowiąznjącemi, to już w samej

ustawie spotka się ze sprzecznościami, jeden 
paragraf nie będzie odpowiadał drogiemu. 
Niesankcoaowanie więc ustaw naszych po 
części słusznie przypisać możemy tema, że 
rząd nie jest nam przychylny —  o nas nie 
dba, ale w znacznej 'części położyć też należy 
na karb, że nie mógł sankcjonować.

Posłowie wnoszą wnioski swoje dopiero 
kupami w ostatnim czasie, jakby dawniej po 
trzeby postawienia takich wniosków nie wi
dzieli. Wybory do rozmaitych komisyj trwają 
także zawsze po kilka dni, odbywa się zwykle 
agitacja, aby wybrać pana N. przeciwko p N., 
chociaż pomiędzy nimi niema różnicy zapa
trywania.

Chafakterystyczńem jest stawianie po
prawek. Gdy szło o ustawę bndowniczą dla 
miasta Lwowa, cz-sto partykularną, bez do
niosłości dla kraju, wtedy cztery dni strawiono 
na tę ustawę, dla tego, że komuś się zdawało, 
iż ta ustawa działać będzie wstecz i będzie 
musiał swoją studnię o parę kroków cofnąć 
wstecz,, albo będzie musiał swoją szopę pokryć 
materjałem ogniotrwałym.

Rektor uniwersytetu krakowskiego, który 
przybył do Lwowa z programem, postawił na 
pierwszem czy drugiem posiedzenia ważne 
wnioski w Sprawie poruszanej przez Towarzy
stwo pedagogiczne, sani się zajął przeprowa
dzeniem ich w komisji i na ostatniem jeszcze 
posiedzenia zaklinał na rany Boże, że je  w 5  
minut zreferuję. Nic nie pomogło, odjechał 
z niczenr.

Przed trzema- laty sformatowałem kry
tykę tego postępowania w ten sposób: “Nic 
nie robić, albo tak robić, aby się nic nie zrobiło.8 
To jest zasada, kjórą się większość sejmowa 
kierowała, trzeba jej koniec położyć.

Przystępuję teraz do objaśnienia czyn
ności delegacji do Rady państwa. Do rokn 
1873 delegacja była wyrazem większości sej
mu, a od r. 1873 są delegacje wybierane bez
pośrednio. Wszelako bardzo wielkiej różnicy 
między nimi nie ma nawet co do osóo, albo
wiem ta sama partja, która trzyma się za
sady: nic nie robić, albo -tak robić, aby-się 
nic nie zrobiło, postarała się o to, aby skład 
delegacji był taki sam jak przedtem. Otóż 
jak się delegacja sprawiła. W pierwszym o- 
kresie, gdy była nadzieja wywalczenia czegoś 
pożytecznego dla kraju, walka ograniczała się 
na tem, że występowano przeciwko minister
stwu i zaprzeczono kompetencji Radzie pań
stwa. Z tego delegacji zarzutu zrobić nie można, 
ale paralelnie szło i sprzeciwianie się takim 
wnioskom, które są wynikiem zasad wolności 
kon-tytnćyjnej, które wchodzą w materyalną 
część ustawodawstwa i niejako są treścią ży
cia konstytucyjnego. Otóż po największej 
części nasza delegacja byłą przeciwna tym 

, ustawom wolnościowym, albo się zupełnie 
biernie zachowała. Najbardziej j ą  interesowały 
sprawy wyznaniowe. To są sprawy bardzo 
w.ażnej doniosłości, ale ja  nie widzę przyczyny, 
aby preferować je i całą gorliwość poselską
używać na to, ażeby one były w myśli wstecz 
ńej załatwione, a natomiast nie dopuścić ża
dnego wolnomyślnego prądu. Kościół jest silny 
sam w sobie. Chwilowe może być kościół w 
niebezpieczeństwie, ale przyjdą czasy, gdzie 
znów wiadomemi sztukami wypłynie na wierzch, 
a my się wysilamy niepotrzebnie, zaniedbując 
nasze najżywotniejsze sprawy;

.Powiedziano tu, że delegacja zachowa 
łączność z sejmem i bedzie miała obowiązek 
zastępować prawa krajowe w Radzie państwa. 
Przypomnę odmienną metodę działania dele
gacji. Tu w sejmie jakby dla parady wystę- 
stępu ą z wnioskami np. o uniwersytecie, po
piera się je bardzo wymownie, referat jodzie 
do Wiednia i zdawałoby się, że przy rozpra
wach budżetowych, albo jako samoistny wnio
sek, któryś z naszych posłów wniesie go do 
Rady państwa — tak jednak się nie dzieje. 
Jeden p. Rydzowski stanowił wyjątek, i ten 
dotrzym ił danego słowa, bo postarał się, żeby 
Rada państwa coś o lichwie w kraju wiedziała. 
Tak samo sprawą soli. Nie postarano się, 
aby nas popierali posłowie niemieccy. Nie wi
dząc z naszej strony żadnej solidarności w 
kwestjach wolności konstytucyjnej, we wnio
skach, w których mogli nas suplować, nie po
pierali nas, i łączność nasza była z niemi zu
pełnie zerwana. Zamiast tego palnęli sobie 
parę mówek kandydackich ną ministrów i po
grążeni w stoicyzmie, siedzieli jak owi sena
torowie rzymscy na swoich kurulskich krze
słach, kiedy Brenns najechał Rzym —- i ocze
kiwali co los przyniesie. Brenns kazał tym 
senatorom pościnać głowy — naszym posłom 
to ewentualnie się nie wydarzyło jeszcze (we
sołość).

Czepiała się naszych posłów do Rady 
państwa jakaś mania słowiańska, która do 
niczego nie prowadzi z tej przyczyny, że idea 
polska państwowa jest tak silnie wykształco
ną, że nie można dopuścić, aby byłą zniwe
czoną i miała się rozpłynąć w chaosie sło
wiańskim, który niema pojęcia o państwowości, 
tylko jest żywiołem chaotycznym. Przypomi
nam bardzo niefortunną obronę rezolucji. Do
póki ta  obrona była powierzoną p. Ziemiał- 
kowskiemu, tenże dokładał wszelkich starań i 
mógłbym to udowodnić jego własnymi arty
kułami tłumaczącemi tę rezólncję z taką lo- 
iką i dosadnością, że wszystko szło jak naj
lepiej i tylko siła i buta Niemców była winą, 
że rezolucja nie miała skutku. Najcharakto- 
rystyczniejszem jest, że ciągle a ciągle leź
liśmy razem z konserwatystami wiedeńskiemu 
Pan Dobrzański, to liczne stronnictwo prawa 
bardzo sobie lekce waży, ja  sobie ich lekce 
nie ważę. Pan Dobrzański sam lepiej pamięta 
czasy meternichowskich i bachowskicb rzą
dów. Wtedy także był federalizm, były sejmy 
stanowe, każdy kraj miał swoją autonomię, 
ąlę był dyspotyczny rząd reprezentowany 
przez tych samych panów, którzy obecnie

1! mienią się być zwolennikami stronnictwa pra
wa, jak n. p. T h u n . To p. Czerkawski bę
dzie pamiętał. Dlaczego pan Czerkawski wów

czas służył mu za narzędzie giermanizaeji ? 
dla tego, że ministrem byt p. T h u n ,  z któ
rym chcielibyśmy teraz paktować, aby nam 
pomógł od odzyskania odrębności. My od 
tego stronnictwa nic nie zyskamy. To wiecz
ne- marzenie o opozycji prawnopaństwowej, 
nieustanne paktowanie, macanie to Czeehów 
to Tyrolczyków, to Słowianów, do niczego nie 
prowadzi, a szkodzi niezmiernie zajęciu się 
sprawami domowemu

Całkiem odmiennie postępowała delega
cja w r. 1843. I  wtedy były ciężkie czasy i 
wtedy szło o kwestję autonomiczną, a może 
i o niepodległość Polsku To nie przeszkadzało 
nam zająć się tem, co było wówczas żywńt- 
nem dla całego świata, chodziło o przeszcze
pienie na grant anstrjaeki tych praw odwiecz
nych, za które lały się strumienie -krwi w r. 
1789. To właśnie delegacja polska uczyniła. 
To naczelnikowanie jej ówczesne imienia pol
skiemu nadało paważanie niezmierne*. Pola
ków witano z uśmiechem radości, z otwar- 
temi ramiony — a dziś świat liberalny nie 
zna n a s ! (brawa i oklaski);

Czytaliście Panowie w Pol
skim  korespondencję z Rzymu. Był tam mi
tyng na rzecz Serbów urządzony i znalazł 
się jakiś ideolog, który w śród hałasów na 
Turków, wystąpił i rzokł: Panowie! a Pol
ska jakiego doznaje losn. Pomnijcie i na 
Polskę!... Zakrzyczano go i w ogromnym ha
łasie przewodniczący odebrał ma głos?

Dziś w żadnym dzielniku liberalnym o 
nas wzmianki nie ma. 2Vomu Pteśse teraz 
tylko pisze o nas, bo jest przeciwna Moska
lom. Powiadają n am : przeszliście do obozu 
klerykalńego, ultramontańskiego, o niczem 
więcej nie słyszymy od was, jak tylko o ko
ściele, o sprawach wyznaniowych. Zaniechanie 
więc tego kierunku wolnościowego przez na
szą delegację jest ogromnem nieszczęściem, 
przyczyniającem się do pozbawienia jej siły i 
znaczenia (oklaski).

Delegacja R-idy państwa wysyła naresz
cie delegację do spraw wspólnych z siedmiu 
członków. I tego razn objawiła się tam ten
dencja przysłużenia się Austrji uchwaleniem 
jak najwyższego budżetu wojskowego; Ja  im 
zarzutu nie robię, bo może mają słuszność. 
Do tych delęgacyj wspólnych należą jednak 
sprawy zagraniczne i tam jest jedyna trybu
na dla Polakow, z której mogę jes cze do 
świata przemawiać. Pytam się Czy delegacja 
korzystała z tej" trybuny? Nigdy! Tego roku, 
kiedy był zjazd trzech kanclerzy w Berlinie, 
formowało Się memorandum względem spraw 
wschodnich, najlepszą była pora odezwania 
się z imieniem Polsti i przypomnienia Euro
pie, że są Sławianie, którzy pod rządem ro
syjskim daleko większe katusze znosili jak 
dziś Hercogowińczycy i Bułgarzy od Turków. 
Nikt się nie odezwał, a dziennikarstwo lwow
skie przypominało ten obowiązek, zwracało 
uwagę na to: —  W tem partykularnem dzia
łaniu nie potrafimy się wybić z głosem pol
skim ńa wielki ocean europejski i flagą da
wać znak, że my jesteśmy w niebezpieczeń
stwie.

Skutkiem tego zaniedbania, sprawy się 
wikłają. Głoś polski byłby rozjaśnił, zdema
skował tę dwulicową politykę Moskwy, otwo
rzył oczy tym, którzy dziś nmizgi stroją do 
nięjl Umizgi te sięgają tak daleko, że aż w 
naszym komitecie znalazły wyraź. — -Nieda
wno temu, gdy komitet centralny dla Gali
cji formował do kraju odezwę w celu gorli
wego zajęćia się Wyborami i nadmienił w niej, 
ażeby z sejmu usunąć .wszystkie żywioły 
świętojurskie, ciążące do Moskwy, —  znalazł 
się członek komitetu; który powiedział: Pa
nowie ostrożnie!* teraz jest car w Warszawie, 
a żona cara która kocha męża, chodzi do 
muzeum Krasińskiego oglądać broń staropol
ską, zatem ja bym nie radził moskalofilów 
dziś zaczepiać (wesołość).

Wytknąłem tedy system działania naszej* 
armii czynnej. Z tego okazuje się, że działała 
bez planu , a jeśli był jaki plan, to' szkodli
wy dla sprawy naszej. —  Teraz przystępuję 
do wytknięcia błędów drugiej części naszej 
armii nieczynnej t. z. rezerwy. Ponieważ zaś 
teraz jest powszechna służba wojskowa zapro
wadzona, więc uważam kraj cały ża rezerwę. 
Kto wie czy w znacznej części winę szkodli
wości działania, owego próżniactwa, niedołę
stwa, nie ponosi kraj sam. — Dlatego przy
stępuję do scharakteryzowania naszego społe
czeństwa, a zarazem będę się starał podać 
niejako Środki poprawy. Niedarmo l u d  ry
muje się na g łó d . Nie winien temn ani kli
mat ani gleba, bo co do klimatu i gleby 
stoi kraj nasz na równi ze Szlązkiem, a tam 
lad jest zamożny^ I  tam są- żydzi i lichwa, 
a jednak lud na to nie narzeka, bó jest pra
cowitym, nmie korzystać z czasu i sił swo
ich, ten Ind jest oświecony; Oto proste kry- 
terjum, dla czego nasz lud cierpi głód; bo 
nic nie nmie, i nie ma nikogo, coby się tym 
Indem zajął szczerze.

Narzekają powszechnie, że lichwa gubi 
Ind. j a  sądzę, że żyd rzadko kiedy przymu
sza chłopa do zaciągnięcia pożyczki. Cj^op 
nie pożycza na to co potrzebuje, ale na to 
ćo nie potrzebuje, nie nmie użyć pieniędzy, 
roźtrwania je, chłop jest próżniak. Przyczyna 
ubóstwa leży w ciemnocie, że zasobów swo
ich użyć nie nmie, a powtóre ton napór 
do święcenia zbytniego nadmiaru świąt, do 
których przyłącza się ta  istotna plaga egip
ska, masa odpustów i  jarmarków. Na tem 
samem poziomie pod względem pozycji so
cjalnej stoi szlachta. Marnotrawstwo u niej 
do najwyższego posunięte stopnia. Właściciel 
większej posiadłości nie pożyczą na to, aby 
pieniądze włożyć w meliorację swego majątkn, 
ale używa na inne cele, jeździ do kąpiel, 
gra w karty etć. Mieszczaństwo stałoby o 
wiele wyżej, gdyby było .zaczęło cokolwiek 
pierwej nad sobą pracować, zły stan wło
ścian i obywateli ziemskich odbija się na 
handlu i przemyśle.
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Mamy wprawdzie Towarzystwo rolnicze, 

które ma bardzo ważne zadanie poprawić 
stosunki rolnicze. Towarzystwo otrzymuje 
kilkadziesiąt tysięcy subwencji, tych pienię
dzy Towarzystwo nie używa w zupełności na 
cele przeznaczone, lecz jakąś część odsyła 
rządowi (głosy nie prawda).

Ustawa drogowa wraz z ustawą gminną, 
jest przyczyną, że rozbrat między,-obywatel
stwem a chłopem ciągle istnieje. Ustawa ta 
załatwiona być powinna na podstawie rów
nych ciężarów, czemu partja konserwatywna 
opiera się. Dla podniesienia handlu i prze
mysłu, potrzebne jest zniżenie taryf kolejo
wych, również dążyć trzeba do spolszczenia 
naszych kolei. W sądownictwie wzięto się do 
radykalnej naprawy.

Sprawa oświaty jest bardzo prymitywnie 
traktowaną, jedynym ratunkiem wotowanie 
jak największych fnnduszów. Znaczna część 
rodu ludzkiego jest wyjętą z pod opieki usta
wy szkolnej. Dla kobiet w Galicji stnieją tylko 
dwa czy trzy zakłady wyższego wykształcenia. 
Kobieta jest niezbędnie naszym czynnikiem 
a szczególnie u nas, że mamy żydów, który 
to żywioł trzeba konieczniu wsiąknąć w nas 
za użyciem ślubów cywilnych i wspólnego 
wychowania dla wszystkich wyznań wspólnych. 
Za pomocą tego wsiąkniemy ten żywioł w 
naród i ręczę, że wyrodzi się najpiękniejsza 
rasa w Europie (ogromna wesołość) dodaję 
i najdzielniejsza, bo żywioł polski ma bardzo 
wiele zalet szlachetnych, ale brak mu ruchli
wości, jest zanadto popędliwy a brak mu 
należytego zastanowienia się. Żydzi posiadają 
wielo dobrych zalet, zespolenie tych zalet 
obustronnych doprowadzi do tego, że nic nam 
w świecie nie zaszkodzi i powiadam Panom, 
ze za pomocą żydów my Polskę odbudujemy 
(oklaski). Temu zapomnieniu o kobietach winne 
są szkoły wyznaniowe i konwikta bez wszel
kiej kontroli zostające. Powinniśmy absolutnie 
dążyć do bezwyznaniowości szkół — w spra
wach publicznych nie należy brać względu 
na wyznanie. Sejm powinien usilnie działać 
aby chajdery jezuickie, który gdzieniegdzie są 
w kraju, były pozamykane tak same jak i chaj
dery żydowskie (brawo.)

Nie mogę się wstrzymać od jednej jeszcze 
uwagi. Pan Dobrzański czy nie widzi czy nie 
cbce widzieć nltramontanów i dziwi się czego 
oni tu chcą, kiedy z nimi n k t  nie walczy. 
Ja  muszę przyznać ze im wygodnie z tein 
że nikt z nimi nie walczy i dziwię się tylko 
ks. Stojałowskiemu, dla czego on się nie po
trzebnie irytuje. Od chwili kiedy tu czarna 
mara jezuicka stanęła przed Batorym podczas 
wojny z Moskwą, od tego czasu poczynają się 
nieszczęścia Polski.

Mówca podnosi jeszcze zasługi p. Zie- 
mialkowskiego około rozwoju przemysłu do- 
morodnego, i Bartoszewskiego, który pierwszy 
podniósł myśl zbadania przyczyn upadku ludu 
prostego, narzeka na brak organów, któreby 
wykonaniem ustaw się gorliwie zajęli i oświad
cza się za połączeniem Wydziałów powiato
wych ze starostwami, a namiestnictwo z Wy
działem krajowym, nie tylko dla tego, że 
władza znajdzie się w silniejszych rękach ale 
i administracja będzie tańsza.

Jeżeli w sejmie istnieje stronnictwo ego
istów , jak trafnie powiedział p. Dobrzański, 
to trzeba zformować drugie stronnictwo, któ- 

• reby nie było egoistyczne, stronnictwo ludzi 
pracy, któreby miało na tyle odwagi cywilnej 
i wytrwałości, aby wszelkie obce żywioły, które 
stoją na przeszkodzie reformie usunąć i zwąl- 
czyć. Ta grupa ludzi powinna spisać program, 
wywiesić go jako sztandar, a wtenczas usta
wy nasze nie będą tylko na papierze, rząd 
nie będzie je odrzucał, ale będzie nas respe
ktował, bo będzie widział, że mamy siłę i 
coś warci jesteśmy.

Omawiając programy, które się poja
wiły od czasu agitacji wyborczej, zapuszcza 
się p. Rewakowicz w polemikę z dziennikami 
i ich redaktorami. Pan Dobrzański czynią'* 
na ostatnim zgromadzeniu wycieczki przeciw 
bezwyznaniowcom i Neu - Polakom nie miał 
odwagi powiedzieć: Ty Dziennik Polski, ty 
bezwyznanioweze, ty jesteś tym Neu Polakiem 
czepił się niewinnej Gazety Lwowskiej. Gdy
by idea narodowa przez wszystkich była je 
dnakowo pojmowaną, toby można powiedzieć, 
że cały naród jest jednem stronnictwem. 
Tymczasem inaczej rzecz się ma, ideę naro
dową różni różnie pojmują. Ultramontani po
wiadają , że ich ideą narodową je s t, święto
pietrze zbierać, ojców świętych czcić, w sy- 
labus i encyklikę wierzyć (ks. Stojałowski: 
to fałsz). Przepraszam’, sceny jakie się od
były w Poznańskiem przy wyborach, to nie 
fałsz, to zupełna prawda. Ultramontanie, kie
dy potrzebują siły do swej obrony garną się 
do narodu i sprawę swoją robią sprawą polską.

- Kiedy Ledochowskiego zamknięto, powiedzieli 
że to ucisk narodu polskiego, zaś kiedy ten 
naród chciał wybrać posłów narodowych, Bis- 
mark dał tylko „einen Wink“ Ledochowskie- 
mu, a ten zaraz zformował stronnictwo kle-' 
rykalne, które tak daleko się posunęło, że 
kandydatów swoich obok narodowych po
stawiło.

Pan Czerkawski starał się przed wybor 
ami usprawiedliwić dla czego pomimo zapo
wiedzianej ogromnej opozycji, nie robił opo
zycji w Radzie państwa — dla tego, że jak 
powiedział był związany uchwałą koła i za
leżało mu aby harmonię koła utrzymać. 
Odzywam się do wyborców lwowskich, aby 
s<oim przykładem wpłynęli na kraj cały, 
żeby do sejmu weszła grupa ludzi któraby 
jako sztandar postawiła reformy i aby około' 
tego sztandaru wytworzyło się silne stron
nictwo w kraju, któreby raz koniec położyło 
nadużyciem np. tego rodzaju, że poseł nie 
czuje potrzeby być w kontakcie ze swoimi, 
wyborcami i dopiero trzeba go zmuszać do 
tego i ściągać ażeby zdawał sprawę (głosy a 
Ziemiałkowski), albo przyjmuje się mandat 

. i  wypełnia się swój obowiązek, albo się go 
>ie przyjmuje.

Jeszcze ostatnia kwestja. Ogólne są na
rzekania przeciwko p. Ziemiałkowskiemu. Nie 
biorę go w obronę raz, że on nie potrzebuje 
żadnej obrony, powtóre, że nie jestem do 
tego uprawniony. Ale bądźcie Panowie pewni, 
że on tam na swoim stanowisku pełni obo
wiązek dobrego Polaka i w poczuciu patrjo- 
tycznem robi z swojej strony ofiarę (sykanie). 
On tam jest potrzebny. Jeżeli coś złego się

stało za jego urzędowania, to przypomnę, co 
on powiedział przy swoim odjeździe: „Nie 
mam nadziei nic dobrego zrobić, ale będę się 
starał ochronić kraj od czegoś złego“.

Ta skromność w programie jest tkliwej, 
że tak powiem natury, ta skromność z którą 
się ten człowiek wybierał na tak wysokie 
stanowisko. Inny byłby fanfaronował, że Bóg 
wie co sprawi. On czuł pozycję tych wzmo
cnionych do niepoznania po bezpośrednich 
wyborach Niemców. Zresztą mnszę powiedzieć, 
że on po wyborach bezpośrednich do Wiednia 
pojechał i stoi tam teraz na bardzo niebez
piecznym gruncie, słowem jest to stracona 
pikieta. Jemu Panowie nie róbcie zarzutów, 
raz dla tego że trafił na cieżkie czasy, a po- 
wtóre pytam się kto go popiera? Czyż można 
żądać od człowieka, żeby się opierał wszystkim 
wrdgoin naraz? Z przodu go szarpią, a tutaj 
kpią wołając: „minister-rodak“ pisma humo
rystyczne, redagowane przez ludzi, którzy 
rzemyka niegodni rozwiązać mu u trzewika 
(sykania).

Przytoczę panom przykład z bistorji świe
żej pamięci i wykazuję, że narody inaczej 
sobie postępują. Thiers zawarł pokój z Pru
sami i dał im 5  miliardów. Powstał ogromny 
hałas, ale go przyciszono, tą mądrą uwagą, 
że Thiers temu nic nie winien, zrobił co 
mógł. Tak też i Ziemiałkowski broni naszej 
sprawy, a jeśli nie może, to inne przyczyny 
zachodzą. Najważniejszy zarzut przeciwko nie
mu jest, że odebrano niektóre atrybucje 
Radzie szkolnej. A na czyją propozycję to 
odebranie nasąpiło ? Niezawodnie że propo
zycja wyszła ze Lwowa!... I  trzeba było... 
(Głosy: od kogo!) widzieć radość tych ludzi 
jak ten reskrypt przyszedł (Głosy: Od kogo 
wyszła propozycja?) W ściślejszem kółku 
powiem. (Trzeba powiedzieć) Panowie dawa
łem dowody wielkiej odwagi cywilnej, ale 
dziś powiem tylko tyle, wpływy były ze Lwowa 
aby ten reskrypt wyszedł. I  to nie jest nic 
dziwnego; wszak jawna to tajemnica, że 
w roku 1864 z tego miasta wyszła prośba 
o zaprowadzenie stanu oblężenia. Gdzie to 
się dzieje, wszystko dziać się może. To jest 
fakt albo tak prawdopodobne jak fakt, zwła
szcza pod antecedencjami któreśmy przeżyli.

Węgrzy w czasie największego stanu 
oblężenia mieli powołanych przez koronę mę
żów jak Br. W ey, hr, Nadażdy , Esterhazy, 
Majlat. a nikt z Węgrów nie uderzał na
tych ludzi.

Nareszcie gdyby ten minister był Jaki 
hrabia albo książę, to ręczę, że byłoby cicho, 
sza! ale ponieważ to jest Ziemiałkowski, syn 
człowieka pracy, poprostu kucharza, dlatego 
nderzają na niego.

W sejmie mamy pewną grupę włościan, 
którzy lgną do tych, którzy są największymi 
ich wrogami, dlatego, że umieją wyzyskać 
ideę chłopską, a ze strony polskiej tego nie 
umieją. <-

P. Dobrzański mówiąc o idei narodowej 
powiada, że pojęcia demokratyczne to coś 
obcego, przeszczepionego na nasz grunt (pan 
Dobrzański. Tego nie mówiłem). P. Dobrzań
ski, który z taką chwalebną inicjatywą w r. 
1848 jako dzielny trybun ludu podniósł w 
obec wszystkich sztandar równości i wolności, 
dziś nie poznaje demokracji polskiej.

P. Czerkawski Julian przedstawił korzy-: 
ści z wyboru hr. Wł. Dzieduszyckiego. Było
by to- z niezmierną korzyścią gdyby on stanął 
na czele reprezentacji autonomicznej. Obywa
tele stolicy oddaliby cześć ogromnym zasłu
gom tego męża, gdyby go postawili ze Lwo
wa na kandydata (brawo). Ale powiem pa
nom, że hr. Dzieduszycki nie przyjmie man
datu, gdyby go proszono, a gdyby go wy
brano nie będzie marszałkowa!, bo. jemu trze
ba, jak się wyraził, ludzi pracy.

Mój program więc opiewa: Reforma we 
wszystkich kierunkach. Oświata, podniesienie! 
dobrobytu krajowego, walka przeciwko tym, i 
którzy przeciw tej reformie występują. To 
jest, mój program, to jest program mamelocki 
(brawo). Tak jest ja  jestom mamelukiem.

Dr. E u z e b iu s z  C z e r k a w s k i .  Pano-i 
wie! nie mogę w całej rozciągłości wchodzićj 
na to pole, które poruszył poprzedni mówca.; 
Gdybym wszystkie jego słowa chciał rozbie-i 
rać, być może żebym się w wielu myślach 
z nim zgodził, ale być też może, że w wielu

■ rzeczach musiałbym mu się sprzeciwić, a mia
nowicie byłbym może przymuszony sprostować! 
niektóre faktyczne zapatrywania. Nie jest tu 
pora dziś po temu. Ja  miałem zaszczyt przed! 
dziesięciu dniami wyłożyć Panom swoje zapa
trywania. Sąd o nich do Panów należy. Je
dnakowoż w przemowie p. Rewakowieża w 
trzech punktach zaczepiony zostałem osobiście, 
a uszanowanie, które dla wyborców i tego! 
zgromadzenia żywię, wkłada na mnie, obo-! 
wiązek, tych zaczepek nie pozostawić bez 
odpowiedzi.

W pierwszej z tych zaczepek p. Rewa-; 
kowicz zarzucił mi, jakobym postępował so
bie, że tak powiem, trochę nieuczciwie, jako
bym Panom tutaj powiedział coś, co nie jest 
faktycznie prawdą, albo zamilczał, co trzeba 
było powiedzieć. Mowa tu była o t. z. uchwale 
2. marca. Żałuję mocno Panowie, że w mojej 
przemowie zeszłej niedzieli tutaj mianej, nią 
rozszerzyłem się nad tym przedmiotem trochę 
więcej, bo sądziłem, że fakt ten dość jest 
publiczności znany, i że byłoby nadużyciem 
czasu i cierpliwości Waszej, gdybym cbciał 
jeszcze mówić o rzeczach, które wszystkim 
może są znane.

Nie mówiłem tu o mojem głosowaniu,j 
bo sądziłem dlatego, że było publiczne, wszyst
kim musi być wiadome. Nie przywiązywałem 
do mojego głosowania zresztą tak wielkiej: 
wagi, abym miał tu powtarzać, że tak albo 
owak rzecz się miała. Jednak panowie muszę 
dodać, że moje słowa tu wyrzeczone tak o- 
piewają (mam je tu w oryginale), że jeżeli 
je  porównacie z faktycznym stanem rzeczy, 
to przyznacie, iż postąpiłem sobie całkiem 
lojalnie i uczciwie i nie powiedziałem nic, 
ćoby się temu faktycznemu stanowi rzeczy 
sprzeciwiało.

Ponieważ zaś jesteśmy na tym punkcie, 
że rzeczy minione mnsimy odgrzewać, ponie
waż pokazuje się, żę one nie są już wszystkim 
dość znane i wiadome, zatem pozwolę sobie, 
cofnąć się historycznie do tej uchwały 2.

marca dlatego, aby wywody p. Rewakowicza 
nieco uzupełnić.

Mnszę się zastrzedz przeciwko tej insy
nuacji p. Rewakowicza, jakobym w tern mo
jem przemówieniu starał się winę na kogoś 
innego zwalić. Przepraszam, sądzę, że Pano
wie dobrze przypomniecie sobie i zgodne to 
jest z tekstem mojego przemówienia (mówca 
wskazuje na leżącą przed nim Gazetę Naro
dową), żem zawsze mówił w liczbie mnogiej 
m y, nie wskazując nikogo, któryby z tej 
liczby objętej wyrażeni m y był wykluczony. 
Dlatego mnszę przeprosić Panów i p. Rewa 
kowicza, gdyby dziś znów się okazało, że ktoś 
będzie dotkniętym, ażeby to nie wziął na 
karb moich jakichś złych chęci, tylko jedynie 
na karb mojego usiłowania przedstawienia 
rzeczy tak, jak się miała faktycznie.

P. R-wakowiccz wspomniał Panom, pod 
jakiemi auspicjami odbywał się sejm w roku 
1867. Było to po ustąpieniu Belcrediego i po 
objęcia steru spraw państwa przez ministra 
Bensta. Poruszono myśl zwołania nadzwyczaj
nej Rady państwa, która miała być rodzajem 
konstytuanty. Owoż w tom widziano zrniej- 
szenie autonomii kraju. Gdy się sejm zeszedł 
i ja  wstąpiłem do niego (było to na drugiej 
sesji w r. 1867) sejm obradował nad tem, 
co wobec tego zdarzenia począć. Były głosy 
ażeby wstąpić na drogę opozycji biernej L j. 
ażeby Rady państwa nie obsyłać. Niektórzy 
z naszych panów znosili się z Czechami, i jak 
niektórzy mówili twierdząco, a drudzy prze
czyli, miała być kombinowana akcja, w które; 
uczestniczyć mieli z jednej strony Czechowie, 
a z drugiej strony i my mieliśmy brać udział. 
Wszelako, gdy ta  rzecz była obradowaną w 
kole zgodzono się na to, że nam biernej opo 
zycji czyli abstencji chwytać się nie wolno, 
że abstencja taka popchnęłaby kraj do osta
teczności, do której on faktycznie nie jest 
przygotowany. Ale prz jęta się powszechnie 
myśl, równocześnie z obesłaniem Rady pań
stwa, wystosowania adresu do tronu i w nim 
wyrazić wszystkie zapatrywania i życzenia 
kraju, a mianowicie domagać się autonomicz
nego jego ustroju. Ta myśl, jak powiedziałem, 
przyjęła się i wniosek został odesłany do ko
misji, której członków p. Rewakowicz imien
nie tn przytoczył. Adres został ułożony. Ja 
kim sposobem przyszedł do skutku, o tem nie 
mówię, bo to do rzeczy nie należy.

Dnia 1. marca rozpoczęta się dyskusja 
nad tym adresem. Walka była dość zażartą, 
bo jak wiadomo, stronnictwo antinarodowe, 
stronnictwo świętojurskie, wszelkiemi siłami 
opierało się temu adresowi i wniosło kontr- 
adres, który jodnak został odrzucony. Walka 
ta  parlamentarna trwała cały dzień, wieczór, 
do późnej nocy. Z naszej strony mówcy zna
komici, bardzo wymownie przemawiali. Osta
tecznie dyskusja została zamkniętą i przemó
wił nareszcie sprawozdawca za adresem i zda
wało się Panowie, że adres ogromną większo
ścią wszystkich narodowych posłów przejdzie. 
Dodam jeszcze tylko, że komisja adresowa 
wystosowała do sejmu dwa wnioski. Pierwszy 
opiewał na przyjęcie załączonego projektu a- 
dresu, drugi wniosek polecał wybór posłów 
do Rady państwa

Powiedziałem Panom, jaki był przebieg 
dyskusji dnia 1.-marca. Gdy po zamknięciu 
dyskusji i po przemówienia sprawozdawcy 
przyjść miało do głosowania, marszałek za
mknął sesję i rozeszliśmy się do domu, gło
sowania nie było. Dopiero dnia następnego 
t. j. 2. marca zeszliśmy się do sali sejmowej. 
Diugo czekali posłowie na otwarcie posiedze
nia. Niewtajemniczeni nie wiedzieli co to 
znaczy (był jakiś ruch niepojęty), ale wie
dziano, że coś się święci. Komisja adresowa 
poszła na ustęp i obradowała jakiś czas. Co 
się w tej komisji działo — Panowie pozwoli- 
cie —  że ja  nie wiem, bo tara nie byłem, 
albowiem tam nie byłem, i nie jest moim 
zwyczajem dowiadywać się o rzeczach, do 
których bezpośrednio nie należę.

Nareszcie zapowiedziano otwarcie posie
dzenia, marszałek zajął miejsce, a za nim 
wszyscy (psio wie. Sprawozdawca wstąpił na 
trybunę i pierwsze, co było, oświadczył, ża 
komisja cofa swój adres, wobec, jak dodał — 
powszechnej sytuacji.

Wielu posłów z nas nowszych, którzy nie 
byli obzpajomieni z tokiem parlamentarnych 
obrad, sądzili, źe nad tem oświadczeniem spra
wozdawcy rozpocznie się dyskusja. Wszelako 
tej dyskusji nie było, bo dyskusja była zam
knięta. Adresu nikt nie podniósł. Przystąpiono 
tedy do drugiego punktn, do wyboru delegacji. 
Tu się rozpoczęła dyskusja, bo byli niektórzy 
jak śp. Adam Potocki, za tem, ażeby Rady 
państwa nie-obsyłać. Była to kwestja Panowie, 
na którą sejm nie był przygotowany, wszyscy 
byli tego zdania, jak powiedziałem uprzednio, 
że Radę państwa trzeba obesłać, ale dodano, 
że trzeba wyrazić życzenia kraju osobno. 
Kwestja jednak nie była nigdy tak postawio
ną, żeby delegacji nie posyłać, jeśli adresu nie 
będzie. — Ci panowie co byli przeciwni ab
stencji, nie mogli przyjść do tego przekona
nia w tak krótkim czasie, że abstencja jest 
dla kraju potrzebną i pożyteczną. Z bólem 
serca widzieli; że adres został cofnięty, ale 
na abStencję zdecydować się nie mogli. Wy- 
znaję Panowie! że i ja  do tych należałem. 
Dlatego Panowie widzicie, że podług tego sty
lizowane jest całe moje przemówienie (czyta):

Jednem z tych zdarzeń jest tak zwana 
uchwała 2. marca. Zwykle .mówią, że uchwa
ła  2. marca jest źródłem nieszczęść i niepo
wodzeń naszych, że gdyby nie ta  uchwała, to 
stalibyśmy zupełnie gdzieindziej. Być może, 
o możebności nikt stanowczo orzekać nie jest 
w stanie. J a  jednak sądzę, że materjalnie, co. 
do treści, uchwała 2. marca nie tyle by nam 
może była zaszkodziła, gdybyśmy z następ
nych okoliczności należycie byli umieli korzy
stać. Jeżeli była jaka szkoda, to dałaby się 
ona później naprawić, a  jeśli nie została na
prawioną, to nie 2. marca był winien, tylko 
późniejsze postępowanie. Ale pod względem 
formalnym uchwała 2. marca zadała nam do
tkliwą, można powiedzieć śmiertelną klęskę, 
bo wiadomem jest, że reprezentacja krajowa 
tylko pod wyższą presją cofnęła adres wygo
towany do Najj. pana. Owóż, że uległa tej 
presji, poniosła klęskę. Odtąd wiadomem było, 
źo nas straszyć można.

W tym punkcie, ta obawa, a według 
delikatnego nazwania p. Rew., to tchórzwstwo

było, a może i jest jeszcze naszą chorobą. W  
tem nie ma między nami różnicy, zkąd widzi
cie panowie, że daleki byłem od tego, abym 
chciał szan. zgromadzenie w błąd wprowadzać. 
To co powiedziałem i dziś powiadam, jest 
prawdą, i nie widziałem potrzeby podawać 
tn  jak ja głosowałem, sądziłem, że to jest 
powszechnie wiadomem.

Drugi zarzut jest pośredni Panowie, a'e 
abym nie został czegoś winnym, muszę go 
także dotknąć, bo ostatecznie on się o mnie 
oprze. Między innemi p. Rewakowicz wytyka
jąc otwarcie błędy naszych delegatów, przy
toczył przykład, że sprawa naszego uniwersy
tetu, tj. fakultetu medycznego, nie została w 
Radzie państwa przez nikogo wniesioną i do
dał, ze wnoszono ją tn  w sejmie, aby parado
wać, a w Wiedniu nie została powtórzoną, co 
uważa za wielki błąd i chybione postępowanie.

Ponieważ ja  byłem tym, który w sejmie 
po dwakroć wnosiłem o fakultet medyczny, 
ponieważ byłem sprawozdawcą o tera, i oraz 
mam zaszczyt zasiadać w delegacji, łatwe 
jest rozumowanie, że zapewne ja powinienem 
był to uskutecznić.

Proszę Panów, pod tym względem, chociaż 
przyklasnęliście p. Rewakowiczowi, gdy mó
wił przeciw mojemu szan. imiennikowi, z po
wodu drugiego gimnazjum, ja jednak muszę 
powołać się na tę samą okoliczność i te sa
me powody przytoczyć.

Rzecz ma się ta k : Rezolucja względem 
wydziału lekarskiego w sejmie jest przyjętą, 
jest prawomocną; z tą rezulucją musi rząd 
coś uczynić, albo na nią przystrć, albo ją  
załatwić odmownie. Dopóki nie załatwi od
mownie, jest zawsze nadzieja, że d.i się coś 
uzyskać. Nic łatwiejszego, dla mnie łub dla 
moich kolegów wygotować taki wniosek, a 
liczba Polaków jest dostateczna, żeby podpisy 
zapewnić do poparcia tego wniosku, więc nic 
łatwiejszego, jak taki wniosek w Radzie pań
stwa uczyifć. Jednakowoż, jak przewidzieć 
można, Rada państwa odrzuciłaby ten wniosek, 
tem się nie ma co łudzić, natenczas rząd nie 
jest w możności nawet coś dla nas uczynić, 
on ma wtedy ręce związane. Można i drugie
go roku to samo powtórzyć, i znów wniosek 
upadnie, i rząd ma jeszcze więcej ręce zwią
zane. Nie uczyniliśmy nadto tego z powodu, 
że stoi uchwała Rady państwa z r. 1870. do 
której, pozwolicie panowie, że to powiem, 
przyczyniłem się: uchwała wzywająca rząd 
do założenia wydziału lekarskiego we Lwowie. 
Gdyby inna przeciwna rezolucja zapadła, toby 
i prawomocność tamtej uchwały upadla.

Owóż Panowie, raczcie się nad tem za
stanowić, czyli jest rzeczą stosowna ryzyko
wać taką porażkę parlamentarną, czy nie 
lepiej powtórzyć uchwałę tu w sejmie, gdzie 
są wszelkie szanse, że się utrzyma i tym 
sposobem presję wywiera na rząd, ażeby przy
szło do skutku to, co dla kraju jest potrzebne.

Jeszcze w trzecim punkcie dotknął mię 
p. Rewakowicz, chociaż bardzo oględnie, za 
co mu bardzo wdzięczny jestem, ale pozwo
licie Panowie, że i tego oględnego powiedze
nia przyjąć nie mogę.

Mówiąc o teraźniejszej par.ji prawa, 
i o byłym ministrze oświecenia, Thunie, po
wiedział, że ja służyłem temu ministrowi za 
narzędzie germanizacji w naszym kraju. — 
Chociaż powiedzenie to (mówca mówi z ironią) 
jest tak oględne, wszelako Panowie darujecie, 
że go jabym nie przyjął.

Przykrą dla mnie jest rzeczą, mówić co
kolwiek o sobie, ja  tego nie lubię. —  Trzeba 
jednak cokolwiek dalej sięgnąć do historji 
naszego kraju, której może wszyscy nie pa-! 
miętają, bo są niektórzy Panowie, którzy do 
piero rodzili się w tenczas, kiedy te sprawy' 
się agitowały. Pozwólcie Panowie, że wam! 
przypomnę, a sądzę że historja nie zada mii 
błamu, iż zaprowadzenie języka polskiego! 
w naszych szkołach nie datuje się od roku! 
1868, ani nawet od 1860, tylko datuje się! 
od roku 1848. Wtenczas to Panowie się! 
działo, że pierwszy raz od zaboru Ga-i 
licji, w kraju  naszym został mianowany! 
wielkorządca. Był nim Wacław Zaleski, 
który obejmując zarząd (t. z. gubernatorstwo)) 
położył ówczesnemu ministerstwu Doblhoffa! 
waruuek, ażeby język polski był zaprowa
dzony w szkołach i administracji. Z tą  kon
cesją przyjechał Zaleski do kraju w r. 1848.; 
Przebywał dłuższy czas w Krakowie, cq kraj 
trochę niecierpliwiło, ostatecznie zdaje mi 
się we wrześniu w r. 1848 przyjechał do 
Lwowa i zorganizował tutaj t. z. Radę szkol
ną pod prezydencją śp. F r. Strońskiego, która 
miała zadanie wszystkie szkoły w kraju na 
podstawie języka polskiego zreorganizować.
I  rzeczywiście -ta Rada szkolna dokonała tego. 
W przeciągu miesiąca wszystkie szkoły w kra
ju  były upolszczone z tym wyjątkiem, że tam, 
gdzie byli nauczyciele nieumięjący języka 
polskiego, tymczasem odbywały się wykłady 
po niemiecku. Radykalna reforma stała się 
dla tego Zaleskiemu niepodobną, bo zaczęły 
się stosunki chwiać w Wiedniu, i on też na 
swej pozycji. Z tern wszystkieiu jednak 
w przeciągu miesiąca października r. 1848 
cale szkolnictwo było spolonizowane.

Ja  podówczas byłem w Tarnowie profe 
sorem filozofii. To energiczne postępowanie 
Zaleskiego, oburzyło przeciw niemu wszyst
kich żydów i świętojurców, i powszechnie 
wiadomo, że ich agitacje były powodem bun- 
bardacjw Lwowa d. 2 listopada 1848 r. Po 
bombardowaniu otrzymał Zaleski od mini
stra Stadiona (ministerstwo Doblhofa już 
było ustąpiło) cierpkie wymówki. Że to jest 
faktyczem, to możecie się przekonać z drukowa
nego dziennika ustaw i rozporządzeń państwa: 
Albowiem uczyniono to na przekór p. Zale
skiemu, że taką reprymendę wydrukowano w 
Dziennikn ust. państw. — Oraz nakazał rząd; 
ażeby zaprowadzić s t a t u s  q ao . P. Zalew
ski wahał się tego uczynić, i jak wiadomo 
złożył godność namiestnika. — Później ta re
forma wsteczna została przeprowadzoną tutaj 
w Galicji wschodniej zupełnie, w zachodniej 
zaś części wahano się tego uczynić, tylko zo
stawiono status quo t j. mieszaninę polskie
go i niemieckiego. W r. 1850 zostałem po
wołany na inspektora szkół, wtenczas to we
zwany zostałem do Wiednia, ażebym przed
stawił moje wnioski. Mojemu urzędowaniu 
przydzielono tylko część kraju zachodnią. 
Tam panowie starałem się stan polskich 
szkół ile możności utrzymać. Ponieważ je

dnak nie można było w zupełności tego utrzy
mać, więc moje wnioski dążyły do tego, aże
by wykłady w języka niemieckim ograniczyć 
do możebnego minimum. Pod prezydencją 
Tbuna i w obecności śp. zmarłego Gołnchow- 
skiego i mego kolegi inspektora na wschodnią 
Galicję, toczyły się te rozprawy. Po długich 
tirgach, zostaliśmy w pewnej części pobici, 
bo ile możności niemiecka partja, starała się 
niemiecki język w kraju do szkół zachodniej 
Galicji napowrót wprowadzić. Jednakowoż 
przynajmniej tyle wytargowaliśmy, źe wykład 
niemieckiego języka ograniczono od klasy 3 
do 8, do wykładów języków klasycznych od 
7 do 8. i języka greckiego w klasie 8. R e
szta pozostała po polsku. Co się tyczy wschod
niej Galicji, to nie miałem tego wpływa 
wtenczas iuny kolega mię zastępował. Była 
wtenczas myśl, ażeby jedno gimnazjum we 
Lwowie, w sercu całego kraju zrobić pol- 
skiem, i miałem na oku mianowicie gimna
zjum 2. które tutaj jest niemieckiem. — Na 
to minister i jego podwładni przystać żadną 
miarą nie chcieli. — Ostatecznym rezultatem 
tych rokowań było pozwolznie, iżby obok nie
mieckiego gimnazjum zaprowadzić cztery 
klasy równorzędne. Te paralelki polskie były 
więc panowie moją i ś. p. Goluebowskiego 
kreacją.

P. Rewakowicz raczył tu wspomnieć o 
mojej ojcowskiej pieczołowitości. Ja  istotnie 
przypominam sobie, że on był uczniem tego 
gimnazjum. Ci panowie me pojmują tak ła
two z jakiemi trudnościami człowiek w mojej* 
pozycji miał do walczenia. Z góry nie miałem 
przychylnej ręki, — i ręczę panom, wierzcie 
m i, że gdybym w tym względzie był większą 
okazał uległość, byłb m się może świetnej 
dorobił pozycji. Ja  za tem me goniłem, wal
czyłem i walczę za zasadę, ale przeprzeć gło
wą muru nie jest czasem w możności każ
dego człowieka — (brawo).

Czy panowie uwierzycie, albo gdy nie 
uwierzycie to p. Rewakowicz poświadczy, jaka 
była liczba uczniów w tych równorzędnych 
klasach polskich? Po dziesięciu, po dwunastu, 
a czasem dwudziestu było w jednej klasie. 
Nasza publiczność bała się posyłać dzieci do 
polskiego gimnazjum. Gdy chodziło o to pa
nowie, aby z tych podrzędnych klas utworzyć 
odrębne samoistne gimnazjum, to miałem 
wielką trudność wykazywać ministrowi po
trzebę tego, ponieważ zawsze pytano, a jakaż 
jest liczba uczniów. Panowie przyznacie, że 
minister ze swego stanowiska, gdyby mu po
wiedzieć, iż jest d wudziestu do trzydziestu 
uczniów w klasie, nie będzie do tego skłon
nym i powie, że nie potrzeba. — Ja  miałem 
do walczenia z takiemi trudnościami. Wsze
lako w r. 1858 z tych klas równorzędnych 
utworzyło się odrębne gimnazjum. Panowie 
nie będziecie uważać to za nieskromność z 
mojej strony, jeżeli powiem, że to także było 
moją zasługą. — Nie wiem, czy to są do
wody giermąnizatorskiego postępowania.

W r. 1859, po owych wypadkach pod 
Magentą, uzńał p. Thun za stosowne wydać 
i ogłosić publiczne rozporządzenie, że tam 
gdzie jest język krajowy iuny aniżeli niemie
cki, tam  może być i ten krajowy język w za
kładach naukowych jako wykładowy zapro
wadzony. Do namiestnictwa galicyjskiego 
przyszła instrukcja, ażeby tu pozostawić 
status quo, ponieważ to rozporządzenie nie 
ma żadnego wpływu na Galicję.

Tutaj muszę wspomnieć jeszcze o jed
nym moim postępku, który może nie przy
szedł do powszechnej wiadomości. Wtenczas 
stało się, że ś. p. Golnchowski został mini
strem spraw wewnętrznych. Odjeżdżając za
pytał mnie także, jik e w moim zakresie 
byłyby potrzeby. Wówczas wręczyłem mu 
trzy memórjały. Jeden z nich omawiał sto
sunki językowe w kraju, — i jaskrawo przed
stawiał macosze obihodzenie się rządu wie
deńskiego z Galicją. Golnchowski wziął moje 
memórjały do teki, i dłuższy czas nie było o 
nich słychu. —  Zwołaną nareszcie została 
nadzwyczajna Rada państwa wzmocniona, do 
której powołani zostali niektórzy, jak p. Polań
ski etc., a między nimi i p. Krasiński, któ
ry w swoim czasie powiedział mowę, tyczącą 
się stosunku języków wykładowych. Gdym 
czytał tę mowę w wiedeńskiej gazecie, prze
konałem się, że był to punkt za punktem 
mój memorjał. Pytam się potem, czyli pan 
Krasiński widział mój memorjał, — przyznał 
to, i nawet na moją prośbę ogłosił w dzienni
kach, że podstawą jego mowy był ów me
morjał.

Takie było moje postępowanie. — Czy 
ono miało germanizatorską cechę, to raczcie 
sami osądzić. Mnsiałem to powiedzieć, albo
wiem te zaczepki są tendencyjne i od dłuż
szego czasu się powtarzaj ą, — a ci eo hi- 
storją krajową mniej się zajmu ą, mogliby 
sądzić, że to jest prawdą. —- Czyli tak jest, 
to pozostawiam osądzeniu panów. (Przeciągłe 
brawa i oklaski).

P. C z e r k a w s k i  Juljan: Podniósł tn 
p. R ewakowicz zarzut, który gdyby był praw
dziwym, powinienbym zaraz złożyć mandat 
posła do Rady państwa. Przytoczył mianowi
cie, że nie dotrzymałem danego wyborcom 
przyrzeczenia i nie podniosłem w Radzie; pań
stwa sprawy drugiego gimnazjum polskiego. 
Owoż, nie-tylko solidarność z kołem wiązała 
mnie, że nie poruszyłem tej sprawy przy bu
dżecie, ale nadto właśnie ten minister, któ
rego p. Rewakowicz każę nam tak usilnie 
popierać, był owym, który nam dawał wska
zówki, aby się tej sprawy nie tykać. (Sensa
cja, oklaski). Gdybym się więc był wbrew 
solidarności wyrwał z tym wnioskiem i upadł, 
byłby mnie spotkał zarzut, że mimo ostrze
żeń naszego ministra, zaprzepaściłem sprawę. 
To nie jest wielka praca postawić rezolncyjkę 
i popisać się z mówką, a nawet jest dosyć 
ponętną, ale taka praca, za jaką p. Rewako- 
wioz przemawia, to blichtr, a nie praca wła
ściwa. (Oklaski).

Następnie przytacza p. Rewakowicz, że 
upadliśmy w poważaniu Europy dlatego; że 
niektórzy posłowie nie głosowali za pewnemi 
ustawami wyznaniowemiź Ponieważ p. Rewa
kowicz miłuje się w obrazowych prżędstawie- 
nich, więc pozwoli , że i ja mu obrazowem 
odpowiem przedstawieniem. Ujrzałem raz w 
domn pewnego wojskowego książkę z napisem 
„Andachtsbuch*; pomyślałem sobie, pobożny



człowiek. Jakże zdziwiłem się nie mało, gdy 
otworzywszy tę książkę, ujrzałem w niej same 
sprośności. Tak samo ma się rzecz z wyzna- 
niowemi Ustawami. I to nie jest moje zdanie, 
ale jednego z liberałów, że te ustawy to lis 
farbowany rzucony na arenę parlamentu wie
deńskiego. Tam był między innetni paragraf 
mocą którego duchowieństwo miało być żarnie* 
nionem na policję i już dla tego jednego pa
ragrafu nikt pragnący dobra narodowego nie 
mógł podnieść ręki za temi ustawami. (Okla
ski w całej sali). Te ustawy lo „Andachts- 
buch* pełen sprośności. Zdaleka może i ja  pa
trzałbym na rzeczy tak , jak p. Rewakowicz, 
ale ze stanowiskiem posła łączy się ciężka od
powiedzialność, a tej odpowiedzialności ja so
bie lekceważyć nie mogę. Skończyłem. (Brawo 
i oklaski).

Dnia 18. Października.

Dziś zgromadzenie wyborców było jeszcze 
liczniejsze niż przedtem. Na galerjach nabi
tych do sufitu mnóstwo kobiet, przeważnie 
izraelitek.

O godzinie ' j , l  zagaił posiedzenie p. 
Bałutowski. Zaraz na wstępie zapytywał p. 
Jolles przewodniczącego, czy p. dr. Zucker, 
zaproszony przez komitet do złożenia wyzna
nia wiary politycznej przed wyborcami miasta 
Lwowa, przyjmuje kandydaturę. W odpowiedzi 
na tę  interpelację odczytał p. Błotnicki list 
p. dr. Zuckra do przewodniczącego komitetu, 
w którym oświadcza, że występować we Lwo- 
wię nie myśli, ponieważ przyjął już kanlyda- 
tarę w Brodach.

Po tej odpowiedzi przewodniczący udziela 
głos p. Janowi Dobrzańskiemu.

P. D o b rz a ń s k i .  Najpierw podziękować 
muszę p. Rewakowiczowi za przemowę, którą 
miał z tęgo miejsca. Jest to przemowa bar
dzo cenna, bo odsłoniła dążenia pewnego 
koła jasno i otwarcie. Dotąd były te dążenia 
mglisto przedstawiane w ogóluikach, kryły 
się po za rozmaite formy. Teraz wystąpiły 
jawnie i otwarcie, tak, że jawnie i otwarcie 
mówić o nich będzie można. — Powiedz eć 
jednak muszę, żę przemówienie to p. Rewa
kowicza było z pewną szkodą także połączo
ne dla kraju i całego narodu naszego, bo 
natychmiast doniesiono do Wiednia treść te
go przemówienia, (i z tego możemy wnosić, jak 
tamtejsze dzienniki niechętne nam wyzyskają 
w dalszych artykułach później całe przemó
wienie p. Rewakowicza),— i to dość dokładnie. 
Zwykle przemówienia wszystkie są bardzo wy
krętnie w telegramach podawane. O m»jem 
przemówieniu jak napisano, to nie ma nawet 
co mówić, musiano przekręcić, wystawiono je 
w najgorszera świetle. Aid przemówienie p. 
Rewakowicza w ten sposób do jednego z dzien
ników centralistycznych zostało telegrafowa
ne: (czyta).

„Na dzisiejszem zgromadzeniu wybor
ców krytykował redaktor Dziennika Polskie
go, Rewakowicz, czynności posłów p o ls k ic h , 
którzy z a w s z ę , i we w s z y s t k i c h  ciałach 
parlamentarnych bez programu i planu po
stępują. W sejmie n ic  nie zdziałali, bo czas 
na rozbieranie spraw wysokiej polityki, i na 
nieprowad zące do niczego rozprawy adresowe 
m a r n o w a l i ;  w Radzie państwa sprzymie
rzyli się z federalistami i ultramontami tak, 
że liberalne partje s ł u s z n i e  się odwróciły 
od Polaków, okrzyczanych jako reakc onarju- 
sze; w delegacjach wspólnych zaś c a ł a  ich 
czynność ograniczyła się na głosowaniu za 
podwyższeniem wydatków i za wyższemi po
zycjami budżetowemi. Polacy ciągle ujadają 
na rząd, podczas gdy wina w s z y s t k i e g o  
złego j e d y n i e  na nich samych spada. 
Szczególnie zaś uderzają na Ziemiaikowskiego, 
który na swojem obecnem stanowisku w ię 
c e j  robi, niż w szy sc y  jego zrywający s:ę 
do opozycji przeciwnicy, który dla swoic'h 
ziomków prawdziwie się p o św ięca , i s w o je  
wielkie zasługi około przeprowadzenia poloni- 
zacji kraju wska zać może. Natomiast tacy 
patrjoci jak, £ .  Czerkawski, z g o ła  nic nie 
czynią dla dobra kraju, ponieważ z predylekcją 
opozycyjnemu p r ó ż n ia c tw u  się oddają. 
P o d ż e g a c z e  też prowadzą walkę przeciw 
żydom, którzy lichwą dręcząc ludność wiej
ską, n ib y  to  są powodem upadku i nędzy 
kraju; a wszakże wiadomo, że nasza wiejska 
ludność s a m a  skutkiem swego braku oświaty 
i próżniactwa w zgubę się wpędza. Zaprowa
dzeniem ślubów cywilnych i urządzeniem szkół 
wyznaniowych należy żydów do siebie p r z y 
w ią z a ć ,  a  w te d y  mogliby żydzi stać się 
rzetelnymi patrjotami. Należy oraz paraliżo
wać zgubny wpływ jezuitów. W końcu poleca 
Rewakowicz kandydaturę Ziemiaikowskiego i 
byłego marszałka Dzieduszyckiego."

G ło s y .  W której gazecie?
P. D o b r z a ń s k i .  W Neue Preie Presse 

(seńzacja, sykanie). Faktycznie taka była myśl 
i taka, treść przemowy p. Rewakowicza. z tym 
wyjątkiem, że kandydatury p Ziemiałkow
ski ego nie stawiał. Było to dodatkiem tele
grafującego, albo może samej redakcji. Tu 
już w tym telegramie nacechowane co p. Re- 
wakowicz powiedział, iż są dwie w kraju 
dążności, jedna dążność opozycyjna, i drugą 
dążność pewnego kolą, potępiającego tę opo
zycję i każącego iść z rządem.

Przemówienie p. Rewakowicza było bez- 
względnetn potępieniem opozycji przeciwko 
Rządowi, usprawiedliwieniem rządu z zarzu
tów, które mu opozycja czyni. Rząd nic nie 
winien — mówi p. Rewakowicz — wy sami 
winni a właściwie ta opozycja, które się bu
dzi, to próżniactwo opozycyjne temu winno.

P. Rewakowicz nazwał stronnictwo swoje 
mamelnelriem, więc i ja to stronnictwo ma- 
meluckiera nazywać będę. — Jednak aby 
na wszystkie zarzuty p. Rewakowicza odpo
wiedzieć muszę przejść genezę stronnictwa 
opozycyjnego i tego mameluckiego. Gdy Pa
nowie dowiecie się zkąd się wzięło jedno i 
drugie, jak się rozwijały, aż do dzisiejszej 
chwili, to przekonacie się o dążności narodo
wego obozu i mamełuctwa najlepiej.

Wspomniał p. Rewakowicz z tej trybuny, 
że w r. 1878. Polacy wielkiego miru w ca- 
ej Europie używali, mianowicie w Wiedniu dla 
tego że połączyli się z łiberalnem stron
nictwem i szli z nim razem. Tak jest istotnie. 
Połączyli się z łiberalnem stronnictwem i

używali wielkiego miru, Dlaczegóż teraz tak 
nie czynią ? Oto, bo liberalnych stronnictw 
niema prawie w całej Europie (Glosy: obol oho!) 
Pozwólcie Panowie, zaraz to udowoduię. Szcze
gólnie we Wiedniu całkiem stronnictw libe
ralnych niema. Rok 1848 zastał całą środko- 
kową Europę w największym absolutyzmie, 
największy ucisk panował wszędzie. Nagle z 
Francji, która przewodniczyła narodom wszyst
kim, głosząc ideę wolności, powiew tej idei 
wywołał rewolucją. Jakby szał ogarnął całą 
Europę, zapał owładnął wszystkich, wszyscy 
bez wyjątku poszli za tern hasłem wydanem 
a Paryża: „wolność i braterstwo wszystkich na
rodów !“

Owoż tak w Wiedniu jak w Berlinie, 
stolicach, państw co rozebrały Polskę, jo ha 
sło zostało przyjęte i powiedziano: „Polska 
i^usi być także wolną!" W imieniu tych 
zasad wolności i bratestwą wszystkich naro
dów zbliżyli się Polacy do wszystkich ognisk 
gdzie to hasło przyjęte zostało, i w tych 
ogniskach znakomitą odgrywali rolę, jako ci, 
którzy podczas największego ucisku i absolu
tyzmu zawsze tę pochodnię wolności i bra 
terstwa nieśli.

Lecz zapał był krótki, bo egoizm i chęć 
przewodzenia jest nie tylko u rządów abso
lutnych lub konstytucyjnych, ale też i w na
rodach, Już przy schyłku roku 18-48 zaczęto 
inaczej mówić, już parlament frankfurski, gdy 
sprawa polska wytoczoną została nie oświad
czył się za oswobodzeniem całej Polski, chcieli 
Zator i Oświęcim zabrać, a o Poznańskiem 
ani słyszeć nie chcieli. —- Pierwszy szał mi
nął, egoizm narodów wszędzie się odezwał, 
i we Francji także wziął on górę. Z początku 
wyselano z tam tą! wszędzie legatów by się 
przypatrzyli, co tara robią we Włoszech, w 
Polsce, i aby zdali sprawę, w jaki sposób na
rodom tym przyjść w pomoc; a później wy- 
rzeezono: co? my się mamy za Włochy i 
Polskę bić? I  poszło to nowe hasło po całej 
Europie i wszędzie powiedziano: co nam dó 
tego, niepuszczajmy z rąk zaborów, które już 
raz mamy

Ta teorja, ta dążność wyrabiała się co
raz więcej za rządów Bacha, przeszła potem 
w rządy konstytucyjne, i-teraz niema już w 
Wiedniu tej zasady: wolność i braterstwo 
wszystkich narodów! Nawet najskrajniejsza 
lewica już jej nie głosi. Owszem, powiadają: 
my będziemy panowali, a wy słuchać będzie
cie, i musicie tak działać, jak my każemy, 
tak, że teraz nawet szczypty autonomii nam 
zazdroszczą.

Opowiadał tutaj p. Rewakowicz o par- 
tjach liberalnych i wstecznych w Wiedniu, i 
wychwalał bardzo te partje liberalne. Moi pa
nowie! od czasu, jak idea równości, brater
stwa wszystkich narodów upadla, tak też i 
partyj liberalnych nie ma. W Wiedniu są 
dwie partje: centralistyczna i anticentrali- 
styczna, i nie można powiedzieć, że tylko 
partja centralistyczna jest liberalną. Popiera 
ona bowiem nieraz najnieliberalniejsze projek- 
ta do ustaw, jeżeli służą do umocowania 
przewagi centralistów, przewagi Niemców, a 
przytłumienia innych narodowości. Liberalne 
zaś wnioski popiera wtedy, jeżeli te wnioski 
podcinają, podkopują i tłum ią inne narodowo
ści. (Brawo i oklaski).

Może myślicie panowie, że inno są partje 
w Berlinie? Macie tam tak zwanych Fort- 
schrittsmenerów, którzy również dążą do u- 
trzymania niemieckiej przewagi i zniszczenia 
innych narodowości. Popierają najwsteczniej- 
sze wnioski, jeżeli służą do przytłumienia na
rodowości polskiej, a liberalne popierają wte
dy, jeżeli temu samemu służą celowi. Tak 
też popierali oni w Berlinie i Wiedniu usta
wy wyznaniowe, które mają zrobić urzędników 
z księży i proboszczów. Proboszczów, którzy 
według dawniejszej ustawy nie mogą być z 
probostwa usunięci, czynią zawisłymi od wła
dzy. Wiedzieli oni, że duchowieństwo idzie 
oporem przeciwko centralizmowi i silnie po
piera dążności narodowościowe, postanowili 
więc złamać tę siłę, zrobić z księży urzędni
ków, zawisłych od rządu. Otóż macie panowie 
cel ustaw wyznaniowych, za takie liberalne 
przez maraeluków okrzyczanych.

Ale potrzeba mi przystąpić do genezy 
tych dwóch stronnictw, o których wspomnia
łem. Otóż ponieważ we Wiedniu są dwa stron
nictwa : centralistyczne i anticentralistyczne, 
p. Rewakowicz obciąłby, ażeby i u nas w kraju 
takie same stronnictwa były, aby jedno ma- 
meluckie popierało centralistów, podczas gdy 
drudzy stanowią opozycję.

Powiecie może panowie, że centraliści 
nie są nieliberalni; otóż mógłbym przytoczyć 
bardzo wiele nstaw wcale nieliberalnych. Mię
dzy innemi n. p. ustawa prasowa, która daje 
w ręce prokuratora życie i śmierć każdego 
dziennika. Jak prokurator zaczuie konfiskować 
to dziennik musi upaść, (cóż mu z tego, że 
sąd zniesie potem konfiskatę kiedy dziennik 
musi dostarczyć pisma swoim prenumerato
rom (seńzacja).

Powiecie może: ale tamto drugie stron
nictwo jest prawdziwie nieliberalne. Proszę 
panów! a w Belgii jak jest?  Tam stronnic 
two ultramontauów bardzo silne, nawet teraz 
jest u steru. Gzóm ono przyszło do siły? Oto 
liberalizmem swoim, nadzwyczaj daleko idą
cym, którego używa do obalenia stronnictwa 
przeciwnego, niby postępowego, tylko z na
zwiska liberalnego. —  Tam są role zmienione, 
tam ultramontanie przeprowadzili powszechne 
glosowanie, tam zbliżają się oni do socjali
stów i komunistów nawet, i to zupełnie z kle
rykalizmem nie jest sprzeczne.

Z kogoż się składają anticentraliści w 
Austrji? są tam ultramontanie z Tyrolu i na
rodowcy z Czech, Morawii i Galicji, a prze
cież nie można powiedzieć, ażeby Czesi byli 
ultramontanami, bo to jest mała frakcja w 
Czechach, którą nazywają ultramóntańską, 
albo tylko nltramońtanizmem się posługującą, 
ażeby uzyskać poparcie w ludzie, który jes t 
katolickim.

Że duchowieństwo przyłącza się po naj
większej części do te j partji anticentralistycz- 
nej w Czechach, to bardzo łatwe do zrozu
mienia. Duchowieństwu nie podobają się wszy
stkie ustawy wyznaniowe, które centraliści 
przeprowadzić nsiłują, więc łączą się z opo
zycją, która walczy przeciwko rządowi cen
tralistycznemu.

Do czegóż te partje dążą? Tyrolczycy 
żądają autonomji jak najobszerniejszej, bo nie 
chcą, ażeby rząd wpływał na podkopanie ko
ścioła, ażeby sobie mogli szkoły wyznaniowe 
według swego życzenia zaprowadzić, ażeby 
mogli zaprowadzić i utrzymać taki porządek, 
jaki do przekonania większości ludu przypada.

Czesi chcą także autonomii bardzo ob
szernej, ażeby mogli rozwinąć swoją norodo- 
wość, aby mogli zaprowadzić język czeski w 
urzędach i szkołach. Tegoż samego i my ebee- 
my. Otóż to są anticentraliści, co mają być 
feudalni, klęrykalui itd.

Nie myślcie panowie, aby ta partja w Ra
dzie państwa występowała przeciw wszystkie
mu co liberalne, owszem bardzo często ona 
daleko liberaluiejsze stawia wnioski, jak par
tja tak nazwana liberalna czyli-centralistycz
na. Podczas debaty nad ustawami wyznanio- 
wemi wystąpiła ona z zasadą „wolny kościół 
w wolnem państwie", i żądała aby zaprowa
dzić taki stosunek kościoła do państwa, jaki 
istnieje w Ameryce. W Izbie wyższej ks. Czar
toryski Konstanty, a w niższej brat jego Czar
toryski Jerzy z tym wnioskiem wystąpili 
Czyż to były nieliberalne wnioski? Chcieli oni. 
ażeby każde wyznanie niezawislem było od 
rządu, samo miało autonomię,zarządzało swe- 
mi sprawami. To jest prawdziwy liberalizm, 
a nie te ustawy wyznaniowe, uchwalone w 
Radzie państwa.

W innych kwestjacb tak samo. Przypo
minam wnioski Lenbachera. Teini samemi 
środkami, któremi usiłowali centraliści zwal
czyć anticentrąlistów (tj. gdy widzieli, że śro
dek liberalny mógłby do tego -posłużyć) temi 
samemi środkami posługiwali się i anticen
traliści do zwalczenia centralistów. Różnicy 
więc między niemi niema. Zapewne, że w 
stronnictwie anticentralistycznem jest i frak
cja ultramontanów, ale nie można mówić o 
feudałach, bo dziś niema nawet myśli o przy
wróceniu feudalnych praw i przywilejów. Jest 
to wymysł dziennikarzy centralistycznych wie- 
deńskieb.

Wspomniał tu p. Rewakowicz, że w tym 
obozie byli Thuu i Martinitz, którzy służyli rzą
dom absolutnym Bacha. Ależ i p. Lasser za 
czyich czasów zrobił karjerę? i wiele innych 
dzisiejszych koryfeuszów centralistycznych z 
tej samej szkoły? Ci zaś feudały i kbrykały, 
Martinitz i Thuu, są autorami tak zw. fun
damentalnych artykułów, w których je s t bar
dzo wielka doza wolności, a co najważniejsza, 
żądają one dla każdego kraju koronnego 
daleko więcej autonomii, aniżeli rezolucja 
galicyjska, i nadto ubezpieczają w ten sposób, 
że autonomia nie mogłaby być naruszoną.

W r. 1861. nadano patent ludowy, i or
dynację wyborczą, ale zaoktrojowano ją tak 
dla każdego kraju, ażeby żywioł niemiecki 
wziął górę, a gdzie Żywi61 ten góry wziąć 
nie może, tam  postarano się aby wybory wy
padły tak, iżby sejm był niedołężny. I  tak 
w Czechach, gdzie lud wiejski jest najoświe- 
ceńszy w całej Europie, bo tam już ód wie
ku w każdej wsi jest szkolą, tam dano jak 
najmniej posłów z kurji wiejskiej, mianowicie 
trzecią część całego sejmu. U nas zaś gdzie 
lud jest ciemny, dano połowę posłów z ludu, 
W Czechach i w Morawii mało jest szlachty, 
i właścicieli większych, fani dano więcej jak 
trzecią część posłów ba te większe własności, 
bo się spodziewano, że wybory wypadną po. 
myśli rządu i w tym nawet celu kazano tam 
wszystkim wyborcom zgromadzić się razem, 
i z pośród wszystkich wybierać. U nas zaś na 
150 posłów, dano tylko 44 posłów na te 
większe własności, (oho w Galicji jest ieh 
ogromnie wiele) i kazano wyborcom po okrę
gach wybierać, a to dla tego, ażeby w tych 
okręgach wyborczych zaściankowa próżność, 
ambicja, koligacje, znajomości, miały pole 
szerokie przy działaniu wyborczem, a nie zdol
ność i zacność, nznana w całym kraju. Żtąd 
też i wybory do sejmu są niedołężne z więk
szych własności, bo tak wszystko ograniczono, 
tak zamknięto formalnie wyborców w kółka 
znajomych, że tylko zaściankowe powagi wy
pływają z wyborów i idą do sejmu (rzęsiste 
oklaski). Otóż tak rzucono zaród, żeby był 
sejm niedołężnym, a p. Rewakowicz zupełnie 
uniewinnia rząd i powiada: wyście sami win
ni, żeście niedołężni. Ależ sejm nie może być 
innym, --takie jest jego założenie, i dlatego to 
w pierwszym punkcie rezolucji żądał sejm 
zmiany ordynacji wyborczej, bo inaczej kraj 
nigdy się nie podniesie; dla tego żądał, ażeby 
sejm prostą większością głosów miał prawo 
uchwalić dla siebie ordynację wyborczą. Bo 
trzeba wiedzieć, tak dowcipne zastrzeżenia 
poczyniono w ordynacji wyborczej, ażeby sejm 
nie mógł zmienić ord. wyborczej. Dano 
połowę posłów z mniejszej posiadłości, a po
tem żądano, aby przy uchwaleniu zmiany or
dynacji wyborczej było obecnych trzy czwarte 
a większość stanowiły dwie trzecie. Tak tru
dne warnnki dano, przy których nigdy zmia
na ordynacji przeprowadzić się nie da, bo 
rząd zawsze liczy na to, że znajdzie się gar
stka malkontentów i ludzi od rządu zawisłych 
lub ciemnych, którzy udaremnią wszelkie 
usiłowania zmiany ord. wyborczej.

Taka to była konstytucja centralistyczna 
i taka ordynacja wyborcza, nadzwyczaj zmyśl
nie z celem centralizacji przeprowadzona. Było 
to powodem że gdy w r. 1861. wezwano sejm 
do obesłania Rady państwa, wystąpił ówczes
ny poseł dr. Zieinialkowski w sejmie i wy
kazał całą zgubność tego centralistycznego 
ustroju wzywając sejm, ażeby nie óbselał Ra
dy państwa, żeby nie przykładał do tego ręki. 
Z tego też powodu nie wybrano go do pierw
szej delegacji.

Cztery lata, aż do roku 1865 to mini
sterstwo. które konstytucję ułożyło i taką or
dynację wybór zą nam dało, prowadziło to 
fikcyjne życie konstytucyjne, nazwało Izbę 
obszerniejszą Radą państwa; obejmującą wszy
stkie kraje austrjaekie, chociaż z Węgier, 
Kroacji i Siedmiogrodu posłów tam nie było, 
(bo kraje te powiedziały: nie wysełamy po
słów do takiej Rady państwa) i tylko kilka 
Sasów siedmiogrodzkich reprezentowało całe 
Węgry i ci potem się wynieśli.

Źdaje się jednakowoż, że przeczuwano 
burzę zewnętrzną, która wisiala nad Anstrją 
i wybuchła w r. 1866, gdyż postanowiono 
zmienić co prędzej fen porządek rzeczy.

Wiedziano bowiem, że Czesi są przeciwni, 
Polacy niekontonci, a Węgrzy całkiem się
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usunęli, a tn 'grozi-A ustrji niebezpieczeństwo 
zewnętrzne. Powołano więc Belćrediego do 
ministerstwa, ale nim tenże przeprowadził to, 
Ćo zamierzał, burza nadeszła i dopiero poka
zało się, że gdyby nie zażegnano jej wcześnie, 
byłoby niezadowolenie ludów w Austrji, naj
fatalniejsze skutki dla niej spowodowało.

Belcredi więc zamierzał wszystkie n a 
rodowości pojednać ze sobą i zwołać Radę 
państwa, w którejby Indy mogły, się razem 
ułożyć, nie na podstawie konstytucji, bo ta 
była zawieszo.ią, ale na podstawie traktowa
nia, które dopiero miało się w tej Radzie 
państwa odbyć i gdzie też miano skreślić 
jaki ma być przyszły ustrój państwa.

Tymczasem jeduak podniesiono; że wszy
stkie ludy podczas wojny z Prusami, były 
spokojne i tylko Węgrzy wzn:ecali obawy. 
Beust wykazywał potrzebę układania się z 
Węgrami, a porzucenia już zupełnie myśli 
przeprowadzenia porozumienia z ludami. Beust 
zwyciężył u dworu i przeprowadzał swój sy
stem, Belcredi zaś musiał ustąpić. Nim jednak 
ustąpił, przeprowadził- wybory dó sejmów tak, 
że miał zabezpieczoną przewagę dla swoich 
planów. Gdy te sejmy obradowały; odbyła 
się zmiana w gabinecie. Nowy gabinet porzu
cił myśl godzenia wszystkich narodowości, 
a powziął myśl pogodzić śię z Węgrami; za
spokoić i b żądania, i na podstawie dualizmu 
osadzić potęgę Austrji.

To było powodem; że sejm nasz cofnął 
adres z 1. marca, czyli jak mówią — powziął 
uchwałę 2 marca. Z początku był sejm za 
adresem i dość silnio popierał Belcrediego 
i nadzwyczajną Radę państwa i był za nie- 
obęslaniem Rady państwa. Później jednak gdy 
zagrożono rozwiązaniem sejmu, gdy pociśuię- 
to. Cofnął sejm tę uchwałę, warunkowo obesłał 
Radę państwa.

Wspomniałem o tej u h  wale dlatego, żę 
wielu ją. podniosło równie jak i p. Rewako
wicz. Sytuacja byłą tego rodzaju, że Radą 
państwa nie mogłaby przyjść do skutku, gdy
by sejm nasz nie wysiał delegatów, albowiem 
nie byłoby kompletu. Bez delegatów czeskich 
i morawskich byłby komplet, ale bez delegacji 
polskiej nie b lo to możiiwem. A ustawy o 
bezpośrednich wyborach z konieczności nie 
było. Wówczas to wypadało się zdecydować, 
albo pójść z Czechami i Mórawcami i odmó
wić obesłania — przez co możnaby było co
fnąć to, co zaczął przeprowadzać Beust — 
albo wejść do Rady państwa, t. z. poddać się 
temu dualizmowi, iż w jednej połowie Mo
narchii będą przeważać Niemcy, a w drugiej 
Madiary.

Sejm nasz wybrał drugie t. j. poddał 
się, i od czasu przyjęcia tęgo dualizmu jako 
foĘiny rządu na przyszłość, datują się wszy
stkie zawiedzione nadzieje. I  coraz gorzej bę
dzie! coraz więcej centralizm będzie brał 
przewagę nad nami.

Wprawdzie p. Rew; wspominając o ko
misji adresowej, powiedział: Cóż winien pan 
Zieinialkowski, ou był jeden, a było ich tam 
dziewięciu. To prawda Panowie, ale odpowie
dzialni są reprezentanci pewnych idei, przy
wódcy w sejmie, ale nie piony. P. Ziemiał
kowski był referentem i mimo, iż dnia 1. 
marca przemawiał tak gorąco, tak logicznie, 
przekonywując wszystkich, za uchwaleniem 
adresu i nieobesłauiem Rady państwa —  na 
drugi dzień cofnął to wszystko co było w je- 
neralnej debacie przyjęte.

Nadmienił p. Rewakowicz, że był w 
bliskich stosunkach z p. Ziemiałkowskim i że 
zaręczyć może, iż p. Ziemiałkowski niewiele 
temu winien. Otóż muszę powiedzieć, że i ja  
byłem aż do dnia 2„ marca w bardzo bliskich 
stosunkach z p. Ziemiałkowskim, a nawet w 
przyjaźni (seńzacja).

Gdy się obrady skończyły w komisji i. p. 
Ziemiałkowski miał wstępować na trybpnę, 
w tej chwili jeszczem go prosił i  zaklinał, 
aby tego cofnięcia przynajmniej nie referował 
i oddał referat komu innemu, bo cóż to bę
dzie — mówiłem mu — jeżeli po przemó
wieniu tak gorącem, tak zbijającem wszystkie 
wywody przeciwników, cofnie we 12 godzin 
to wszystko? Odpowiedział mi, że to jes t nie
możliwo, zdaje się więc, iż zgodził się w ko
misji na to, że referat przyjmie.

Nazajutrz delegacja była w drodze do 
Wiednia, a p. Ziemiałkowski nim dojechał do 
Wiednia został mianowany wiceprezydentem 
Rady pałistwą (o ;romna seńzacja). Prezyden
ta  i wiceprezydenta wtedy mianował jeszcze 
cesarz na wniosek ministerstwa. Otóż macie 
Panowie najlepszy dowód, że p. Zieinialkowski 
był przywódcą w sejmie, skoro z całej dele
gacji jego mianowano wiceprezydentem.

Mówił p. R. że sejm wtedy był poży
tecznym jeżelj się nie zajmował wysoką po
lityką tj. ustrojem A ustrji, tylko milczał 
i swoją grzędę kopali Jest to z rzeczywistością 
cokolwiek niezgodne. Sejm w r. 1866, po 
zawieszeniu konstytucji, najwięcej ustaw 
uchwalił dla tego, ponieważ wszystkich oży
wiała nadzieja poprawienia losu kraju nasze
go, przez nową organizację, jaka miała nastą
pić w Austrji. Im  więcej Sejm wyższą poli
tyką się zajmuje, tern więcej ducha w sejmie, 
tern wiecej ochoty i tern więcej poświę
cenia interesów osobistych koł, kółek, ko- 
terji, stronnictw i t. d. dla sprawy ogól
nej, a jak tylko zajmowanie się wyższą 
polityką upada, wtedy sejm się demoralizuję, 
wtedy samolubstwo na wierzch wyłazi i wtedy 
jak szare gęsi stają w obronie interesów ko- 
terje czyli t. z. stronictwa. (Powszechne brawa 
grzmiące oklaski). P. R. w tym celu to po
wiedział, ażeby wykazać, iż sejm uiepo winien 
stawiać opozycji ministerstwu. Moi Panowie ! 
tak wszystkie reakcyjne rządy robią, i powia
dają „to niensleży do twego zakresu, czego 
to robisz !‘* Mamy przykład z czasów reakcji 
we Francji, gdzie Radom jeneralnym zakaza
no aby nie a nie spraw publicznych niedoty- 
kały, ażeby trzymały się ściśle tego, co tylko 
do zakresu departamentu się odnosi. Ale ile 
razy rząd był wolnomyśluy, to pozwalał Radom 
jeneralnym zajmować się wyższą polityką. 
Dziś np. jest tam republika, i Rady general
ne debatują o sprawach nietylko departamentu 
ale i całego krają.

Ciękawem jest ćo p. R. tu  wspomniał 
o odpowiedzi komisarza rządowego, jaką ten
że dał ńa interpelację, dla Czego pewnej radzie 
gminnej wzbroniono podać petycji przeciw 
bezpośrednim wyborom i  zasnspendowano jej

'uchwałę. Gniewał się p. R. o to, i ja ‘ też 
mocno pisałóm przeeiw terno, przytaczając 
przypadki, że gdzie indziej tego nie wzbro
niono.: Ależ panowie, to uniesienia się jego 
przed Wami, było sprzecznem z jego teorją, 
On ze swego stanowiska powinien był po
wiedzieć: dobrze komisarz rządowy zrobił, co 
wy macie dó gadania o bezpośrednich wybo
jach; co wy macie się mieszać do wyższej 
polityki, do nstrojn państwowego, pilnujcie 
spraw gminy. (Grzmiące oklaski).

Gdy przybyła delegacja ówczesna do 
Wiednia, wtedy poruszono tę;m yśl, traktować 
z pi Beustem, ponieważ br. Gołuchowski obie
cywał, że wyrobicie sobie, ważne rzeczy, jeżeli 
się poddacie. Istotnie zaczęto traktować. Sejm 
uchwalił był wiele ustaw ważnych w tej na
dziel ze ministerstwo Belcredego się utrzyma, 
i poda je sakkeji. Między temi ustawami 
była ustawa o języka wykładowym w szko
łach średnich i ludowych! Naturalnie chodziło 
tam o to, ażeby te ustawy, które sejm uchwa
lił, były sankcjonowane.] J  wtedy to trzech 
naszych delegatów było wraz z hr. Gołuchow
ski m u Beustą. Było-to ów ten dzień, kiedy 
miano głosować nad adresem, w ktorem mia
no dziękować cesarzowi za to, że usunął Bel
credego. Rząd życzył sobie, ażeby Polacy swój 
głos oddali i  dziękowali za to, iż cofnięto myśl 
federacyjnego ustroju Austrji. I  wtedy im 
Beust rzucił tak mimochodem: to wam dam, 
statu t Rady szkolnej krajowej, wam potwier
dzę i ustawę o języku, i jeszcze kilka innych 
rzeczy obiecywali jednakowo dotrzymał tylko 
dw ie: statut Rady szkolnej krajowej, który 
rząd potem zmienił i to nie jako ustawę, 
lecz jako rozporządzenie cesarskie wydał; tak
że przedłożył do sankcji ustawę o języku wy
kładowym. Gdy potem inne ministerstwo na
stąpiło i delegacja upominała się u niego o 
resztę; odpowiedział: idźcie do tamtych mini
strów, ja  już nie mam władzy tej. H at mieliśmy 
przynajmniej te dwie ustawy potwierdzone,co 
istotnym było nabytkiem. Pań Rewakowicz 
przypisał tę zasługę p. Ziemiałkowskiemu, na
turalnie chcąc wykazać, że wszystko, co się 
tylko stało, przypisać trzeba p. Ziemiałkow
skiemu. Otóż gdy przystąpiono później do a- 
dresu, do układania konstytucji; Beust zręcz
ny polityk, postąpił sobie nadzwyczajnie do
wcipnie i nadzwyczajnie misternie w tej spra
wie, bo istotnie taki dualizm ugodowy prze
prowadzić, to było trudno. Wybrał on sobie 
menerów z całej Rady państwa i z tymi me- 
nerami traktował; powiedział im; że chce mi
nisterstwo utworzyć, gdy ugoda i rewizja kon
stytucji lutowej będzie dokonaną, i cboiałby 
aby w niem zasiedli pp. Giskra, Herbst i Zie- 
mialkowski; rozmówcie się z sobą i zabiera
cie sią do ugody i do zmiany konstytucji. 
Otóż macie panowie sekret, dlaczego ten dua
lizm i ta ugoda z Węgrami tak łatwo przy
szła do skutku. P. Ziemiałkowski miał zostać 
ministrem sprawiedliwości. Projekt rewizji 
ustawy lutowej poszedł do komisji konstytu
cyjnej, a ztamtąd do subkomitetn. Otóż z tego 
subkomitotu nie wyszedł żaden projekt, ażeby 
Galicji coś dać, jakieś odrębne?stanowisko, i 
nie wyszedł żaden projekt z całego konstytu
cyjnego komitetu, albowiem tak było, że pra
wie tylko to przyjmowano, eo subkomitot u- 
cbwalił. Ale kilka la t później , gdy się upo
minano o rezolucję jako korektywę konstytu
cji grudniowej, to p. S turm , wyrzut czynił 
delegacji, iż nie żądała Odrębności, gdy ukła
dano konstatację. Wszak wówczas pytałem 
sie p. Ziemiaikowskiego; jakie odrębne 
stanowisko życzy sobie mieć dla Galicji, 
a wiecie co odpowiedział? „żadnego", 
my chcemy być temi samemi ustawami 
zabezpieczeni, co inne kraje koronne 
(ogromna seńzacja, słuchajcie). Natural
nie, gdyby był p. Ziemiałkowski żądał od
rębnego stanowiska wówczas, tobyśmy byli 
dziś inaczej stanęli —  nasi nie mogliby byli 
zasiadać w ministerstwie, bo sądownictwo nie 
byłoby należało do Wiednia.

Gdy miało śię odbyć ostatnie głosowa
nie nad konstytucją, wtedy p. Ziemiałkowski 
czynił wszelki usiłowania, ażeby delegacja 
nasza głosowała za tą konstytucją i sam nie 
tylko głośno przemawiał, ale i  przez swoich 
mamelnków agitował, ażeby głosowali za tą  
konstytucją. Nie można było sobie dać rady, 
aż zawezwano ks. Leona Sapiehę ze Lwowa, 
aby przyjechał i przemówił, że Polakom nie
podobna głosować za taką konstytucją, która 
nam odrębnego stanowiska nie daje. Jest ta  
obecny poseł do Rady państwa , który tam  
wówczas był i ten moje słowa potwierdzić 
może. Wskutek tego faktycznie delegaci 
nasi nie głosowali za tą  konstytucją. Ale 
losy są rozmaite, fortuna kołem śię toczy. 
W chwili kiedy się miało utworzyć nowe 
ministerstwo, powołała korona prezydenta m i
nisterstwa p. Beusta i powiedziała: ,,ja sobie 
nie życzę mieć w ministerstwie p. Ziemiał- 
kowskiego lecz życzyłabym sobie mieć Po
tockiego, a że p. Herbst obciął mieć tekę 
sprawiedliwości oświadczył, że nic nie ma 
przeciw temu. Tym sposobem hr. Potocki 
został ministrem. Ale miał tyle lojalności 
że odniósł się do delegacji i zapytywał : czy 
się zgodzicie na to, abym przyjął tekę rol
nictwa. Delegacja głosowała nad tem i zapa
dła uchwała, aby przyjął jako „oficinm bo
ni viri.“

W kraju gdy ż próźnemi rękami wróciła 
delegacja powstał wielki hałas —  ja  także 
wiele do' tego hałasu śię przyczyniłem, także 
pp. RewakorAcz i Lam, bowiem w tedy byli 
współpracownikami Gazety Narodowej. Gdy 
delegacja nie dla kraju nie przywiozła, wtedy 
ja pierwszy wystąpiłem w Gazeeie Narodowej 
z projektem, że sejm powinien korektywę tego 
zrobić, co delegacja zaniedbała, sejm powinien 
uchwalić rezolucję i  wnieść ją  do Wiednia.

Gdy się następnie sejm zebrał, coraz 
głośniej narzekano, że można było odrębność 
Galicji wyjednać w Wiedniu. Przewódey dele
gacji mają tysięczne sposoby zwichnąć naj
lepsze dążności. Posłowie niektórzy, będący 
w opozycji — utworzyli koło i tam  poczęli 
układać żądania jakie mają być do sejmu 
wniesione. Jak  się o tem dowiedział p. Zie
miałkowski; zaraz sam utworzył osobne koło, 
aby i w tym kole spisać żądania kraju co do 
odrębnego stanowiska, tak, iż były wówczas 
dwa koła, jedno obradowało przy Majerowskiej 
ulicy, dragi w hotelu Drezduera. Pierwsze 
układało rezolucję a  w skład jego wchodzili



głównie ci, którzy sprawę w Wiedniu aanie- 
dbili i którzy temn winni byli, że w Badzie 
państwa nie dla Galieji nie uchwalono —  tem 
się chcieli ratować od zarzutu i niepopular 
nośei. Istotnie rezolucja została uchwaloną, 
zapowiedziano przyjazd cesarza, ten jednak 
nie nastąpił, z jakich powodów nie cbcę tu 
przytaczać, ale rezolucję uchwalono. W pe- 
wuyeh kierunkach zanadto zagalopował się 
hr. Gołuchowski, posądzano go że jako na
miestnik w sejmowych kołach myśl rezolucji 
popierał a może tylko otuchy dodawał. Lecz 
później w skutek wskazówek z góry w osta
tniej chwili starał się aby rezolucję cofnięto, 
albo „ad minimum'* zredukowano; i inne 
poglądy były. Byli też i tacy, którzy cofnięcie 
przyjazdu cesarza przypisywali Petersburgowi. 
Może obawiano się jakiej manifestacji. Mogły 
być i inne były względy: nawet fałszywe re
lacje, że króla polskiego mają w Krakowie 
proklamować. W skutek tego hr. Gołuchow
ski zmuszony był podać się do dymisji.

Z rezolucją pojechał p. Ziemia! kowski 
i delegacja do Wiednia; mówiąc, już teraz 
wiem czego żądać — będę się upominał. Otóż 
p. Rewakowicz powiedział co on się tam 
nie nastarał, jakie wysilenia czynił, aby to 
wyjednać co sobie kraj życzy. Pan R. zapo
mniał jednak, że wówczas w kraju i w dele
gacji największe było nieukontentowanie z tego 
powodu, że p. Ziemiałkowski nic nie robił 
i  wskutek tego dopiero ostatniego dnia przed 
zamknięciem sesji Rady państwa, rezolucję 
postawiono na porządek dzienny. Otóż właśnie 
delegacja i kraj obwiniały p. Ziemiałkowskiego 
o to, że nic nie robił ażeby osiągnąć to co 
kraj sobie życzył i to było przyczyną, że gdy 
delegacja wróciła do kraju, mamelucy musieli 
poskładać mandaty i już ani p. Ziemiałkow
ski ani kilku mameluków co złożyli mandaty 
nie wysłano po raz drugi do Wiednia

Hr. Gołuchowski gdy jakimś szo rstkim 
zarzutem Giskry rozgniewany, podziękował za 
posadę namiestnika, jedną tylko prośbę przed
łożył cesarzowi przy rozstaniu. Był to wniosek, 
przez niego przedtem przedstawiony zapro
wadzenia języka polskiego w urzędach. Zapew
niał cesarza, że przyjęcie tego wniosku nad
zwyczaj dobre zrobi w kraju wrażenie. Na 
prośbę hr. Gołuchowskiego, cesarz podpisał 
odnośny reskrypt i p. Rewakowicz znowu przy
pisuje to p. Ziemiałkowskiemu. Zapewne res
krypt ten nadszedł trochę późno, bo przyszedł 
wtedy, gdy delegacja z niczem wrócili do kra
ju, więc przykre to wrażenie chciano zatrzeć.

Gdy przychodziło do nowych wyborów, wtedy 
powstała koteria manfołuków, ściśle w tym  
znaczeniu jak ją rozumie Dziennik Polski, bo 
wtedy nazywali się mamelucy ci którzy trzy
mali się tego kółka, po za tem kółkiem nie 
mieli nikogo. Wtedy poznali ci panowie, że 
straciwszy opinię w kraju, trzeba mieć jakiś 
organ, bo Gazeta Narodowa ogromnie im 
dojeżdżała —  trzeba się bronić, wystąpić 
wprost przeciw tej Gazecie Narodowej, której 
współpracownikami byli pp. Rewakowicz i Lam. 
I na ten cel założono Dziennik Polski, a pan 
Rewakowicz i Lam, przeszli wtedy z Gazety 
Narodowej do Dziennika Polskiego. Pierw
szym motorpra był p. Ziem iałk»wsti; przy
łączył się także hr. Gołuchowski. Wprawdzie 
po wziętej dymissji na bankiecie który na 
cześć jego posłowie dali, w tej sali miał bar
dzo opozycyjną mowę, zapowiadającą bliski 
upadek centralistycznego ministerstwa, wszys
cy myśleli, iż teraz pójdzie br. Gołuchowski 
śmiało z opozycją Później zobaczył że mini
sterstwo się nie cbwieje, że zostało i nabiera 
siły. W tedy pomyślał: trzeba paktować, więc 
taki paktujący list uapisał i przesłał do wy
borców, aby się na centralizację jako koniecz
ność zgodzili. Gazeta Narodowa umieszczając 
ten list wystąpiła OBtro przeciw h r.G o łn -  
chow-kiemu i to było powodem że hr. Gołu- 
ebowski przystąpił do tej spółki Dziennika 
Polskiego. To jest geneza mameluckiego stron
nictwa, jak g o p . Rewakowicz nazywa—-póź
niej przystąpili jeszcze inni.

Powiedział tutaj p. Rewakowicz że już 
w r. 1848 byłem trybunem ludu i w imię 
wolności braterstwa, do ludu przemawiałem, a 
teraz tych haseł się wyparłem. Wypierać się 
może człowiek dla pewnych korzyści, dla ja
kiejś karjery, dla posady, dla synekur; powiedz
cież mi, czy ja dążyłem do jakiejś karjery, 
czy o jaką posadę, o synekurę się dobijałem, 
przeciwnie ofiarowano mi i byłem w tej po
zycji, że mogłem korzystać i dobić się roz- 
maitnych posad i synekur, a żadnej niemam 
i żadnej nie miałem (przeciągłe oklaski). 
Dlaczego więc miałbym się wyprzeć. Gdyby 
znowu taki czas nadszedł jak w r. 1848. tak 
samo bym wystąpił. Jakim byłem takim jes
tem i takim umrę, już to moja taka natura 
żylawa, (oklaski)

Otóż stanęliśmy u samej kolebki tego 
nowego mameluctwa, którebym nazwał ma- 
meluctwem Dziennika polskiego , bo jużci 
jako reprezentant onego, stanął tu przed na
mi redaktor tego dziennika. Wiecie panowie 
że w wysłanej wówczas delegacji już p. Zie
miałkowskiego nie było. Ponowiono rezolucję 
w sejmie i wysłano delegację cokolwiek w 
nowym składzie i pod nowem przewodni
ctwem z tą rezolucją do Wiednia. Delegacja 
ta nacierała długo na burger -ministerstwo 
bezowocnie i przyszło do tego, że przeszli 
nad nią centrałiści do porządku dziennego, 
okroiwszy ją i w takie zastrzeżenia opatrzy
wszy pierwej, iż stał się ten projekt szykaną dla 
Galicji. Wtedy delegacja postanowiła wystą
pić z Rady państwa i istotnie wystąpiła. 
Wystąpieniem swojem spowodowała upadek li
beralnego ministerstwa, zwanego bfirgermini- 
sterstwa i nastąpiły ministerstwa ugodowe, 
ministerstwo p. Potockiego, a potem Hohen
wartha. Ministerstwo Giskry popierali mame
lucy Dziennika Polskiego, a za największe 
nieszczęście uważali ministerstwo Hohenwarta 
i Potockiego, które to ministerstwa właśnie 
dążyły do nadania krajom większej autonomii. 
Właśnie to mamelnctwo zwalczało ich wszel- 
kiemi sposobami, wymyślało rozmaite rzeczy 
na ugodowe ministerstwa, przypisywało im 
najgorsze zamiary, tak samo jak dziś tym 
wszystkim, co z mamelnkami nie idą, przy
pisują niedołęstwo, wsteczność, fendalizm, kle
rykalizm i  t. d.

Mówiłem tu o fnndameniałnych artyku
łach. Hr. Potocki nadzwyczaj był krótko mi
nistrem. . Człowiek to bardzo uprzejmy, nad

zwyczaj prawy, ale tej zręczności i śmiałości 
nie posiada, jaka jest potrzebną do przepro
wadzenia ugody między narodowościami kra
jów koronnych w Anstrji. Do tego potrzeba 
wielkiego hartu, odwagi, śmiałości, a to nie 
jest dane hr. Potockiemu, dlatego rzucał się 
w rozmaite strony, a nigdzie nic zrobić nie 
mógł. On chciał centralistów pogodzić z anti 
centralistami — to się nie powiodło, szło coraz 
gorzej, spostrzeżono to u góry, gdzie była 
myśl pogodzenia wszystkich narodowości —  
przy tem pokazały się jeszcze znaki na niebie, 
że na nową wojnę się zanosi, trzeba było po
godzić narodowości jak najprędzej. Wtedy 
istotnie okazał się Hohenwarth jedynym, któ
ry mógł to zadanie przeprowadzić. Głównie 
chodziło o Czechów, bo co my żądali to było 
wiadome, gdyż sejm galicyjski napisał rezolu
cję. Wtedy ułożyliśmy się z Czechami i na 
podstawie tego stanęły ich fundamentalne 
artykuły. To co oni w swoich fundamental
nych artykułach żądali, to obejmuje nierów
nie więcej, niż to co zawiera nasza rezolucja 
sejmowa. Dziennik ząś Polski przedstawia te 
fundamentalne artykuły jako coś tak potwor
nego. To sam wyskok federalizmu, kleryka
lizmu —  krzyczał wówczas i teraz; wstecz
ność, rekacja, zamach stanu, pełnemi żaglami 
płynie do Galicji; flagą swą dawał znak, że 
niebezpieczeństwo nam grozi (wesołość).

Wiecie panowie przecież, że Hohenwarth 
nie chciał gwałtownym przewrotem te zmia
ny zaprowadzić, lecz pragnął zamiast systemu 
centralistycznego, wprowadzić powoli federa
cyjny na podstawie legalnej zmiany konsty
tucyjnej.

Zimna natura niemiecka obliczyła wszy
stko tak, aby konstytucję centralistyczną 
przeobrazić mógł na federacyjną w drodze 
najlegalniejszej. Istotnie wiodło mu się, bo 
tak przeprowadził wybory w całej Anstrji,'iż 
więcej jak ’/, części głosów miał zapewnio
nych za konstytucją federalistyczną.

Ale już wówczas Prusy wzięły przewagę 
nad Francją. Nie myślano w Austrji o woj
nie przeciwko Prusom, owszem korzono się 
przed cesarstwem nieinieckiem, a w Berlinie 
nie życzono sobie federacyjnego ustroju Au
strji i wzięto w opiekę Niemców austrjackich, 
a co ważniejsza w drugiej połowie monarchii 
w Węgrzech, obudził się przestrach na widok 
organizowania się ludów w Przedlitawii na 
podstawie lederacyjnej. —  Pomyślano sobie, 
my Madiary przepadniemy, bo wszystkie ludy 
nasze, które są w większości, będą się doma
gać także ustroju federacyjnego w koronie 
ś. Szczepana. Dlatego więc starano się wszy
stkiemu sposobami przeszkodzić temu w Przed
litawii. Dymisję Hohenwartha spowodował 
Bismark i hr. Andrassy, który po Beucie 
ster wspólnego ministerstwa objął, a nastą
piło dzisiejsze ministerstwo Auersperga.

Wprawdzie Andrassy ująwszy ster pań
stwa, czynił z początku obietnice, że Galicja 
otrzyma odrębne stanowisko i tym sposobem 
zatrzymał naszą delegację w Radzie państwa. 
P. tem traktował z hr. Ludwikiem Wodzic
kim, ażeby wszedł do nowego ministerstwa, 
ministerstwo nowe traktowało nawet z dele
gacją. co by można dać z rezolucji, jakby ją 
okroić można —  a tymczasem przygotowy
wało projekt do bezpośrednich wyborów z ko
nieczności. Muszę tu dodać, że przy zwołaniu 
Rady państwa, zachodziła jeszcze wątpliwość, 
czy delegacja nasza która się była zebrała w 
Wiedniu, wejdzie do Rady państwa czy nia 
Gdyby nie weszła wraz z całą opozycją, to 
Rada państwa nie byłaby możliwą, bo by nie 
było kompletu. Można było wtedy istotnie 
albo ministerstwo obalić, albo coś wytargo
wać przynajmniej, i wymódz na ministerstwie, 
które było u steru. Hr. Andrassy jednak tak, 
pośredniczył, ża do tego nie przyszło. Inne" 
opozycyjne frakcje tylko czekały co Polacy 
zrobią i oświadczyły, że się zupełnie do tego 
zastosują. Co więcei gdy w klubie polskim 
decydowano, czy wejść do Rady-państwa, czy 
się wstrzymać, to na schodach tego hotelu, 
gdzie się odbywały obrady klubu, wyczeki
wali posłowie tej frakcji jak zbawienia, aby 
w delegacji zapadła uchwała abstencji. Wpły
wy hr. Andrassego, obietnice i inne sposoby, 
przeważyły jednak, że zadecydowano inaeżej, 
a Dalmatyńcy załamując ręce i narzekając, 
opuszczali hotel gdzie obradowała nasza de
legacja (ogromne poruszenie).

P , R o m a n o w ic z . Czy b y łę . Ziemiał
kowski w delegacji?

P . D o b r z a ń s k i .  Nie.
P. R o m a n o w ic z .  Chwała Bogu.
P. D o b r z a ń s k i .  P. Romanowicz jak 

widzę, ciągle tak zajęty jest p. Ziemiałkow- 
skim, że gdy nawet mowy o nim niema, to 
on zawsze obawia s ię , aby to do p. Ziemiał
kowskiego nie odnoszono. (Homeryczny śmiech, 
brawa, huczne oklaski.)

Moi panowie! Złe delagacja postąpiła, że 
nie poszła w opozycji, poddawałem tę myśl 
i przemawiałem za nią w Gazecie. Zaczęła 
się dyplomacja i nasi panowie delegaci prze- 
dyplomatyzowali całą sprawę.

Nie przypominam sobie dobrze, ale obe
cny ta (mówca zwraca się na prawo do p. 
Sawczyńskiego) ówczesny delegat, będzie lepiej 
to pamiętał, że nazajutrz miało być posiedze- 
dzenie Rady państwa, a ministerstwo nie miało 
wymaganej liczby głosów (brakowało coś ośm 
głosów) za zaprowadzeniem bezpośrednich wy
borów z konieczności. Sytuacja była taka, że 
jak ministerstwo nie przyciągnie jaką frakcję 
na swoją stronę, tak nie będzie mogło prze
prowadzić ustawy o bezpośrednich wyborach 
z konieczności. Między frakcjami opozycyjne- 
nemi porozumiewano się, aby głosować soli
darnie przeciw. Wtedy Andrassy wezwał de
legatów naszych, mówiąc im wyraźnie: teraz 
czas, połóżcie swoje warunki, możecie konfe- 
rawać z ministerstwem. Istotnie p. Lasser o- 
czekiwał wysłanników delegacji do ułożenia 
się, ale wezwał na andjencję i Dalmatyńców 
dawszy im termin o kwadrans późniejszy. 
(Natężona nwaga). Gdy nasi przyszli, rznął 
p. minister mimochodem parę słów : chcecie, 
nie chcecie i t. d tak, że delegacja tyle wie
działa co i przedtem; i gdy posłowie nasi wy
chodzili, zastali w przedpokoju Dalmatyńców 
czekających na posłuchanie. P. Lasser przyjął 
ich w ten sposób: Patrzcie Polacy tu byli, 
chcą się nkładać, chcą nam dać swoje głosy; 
jak to zrobią, to wy nic nie zyskacie, głosu; 
jąc, z  opozycją. Mówcie więc, co wymagacie

dla siebie? Na takie dictum pomyśleli Dal- 
m atyńcy: Mają nas sprzedać Polacy, wolimy 
my ich sprzedać —  i formalnie sprzedali, bo 
za koncesyjki, koleje etc. weszli do Rady pań
stwa i głosami swemi przyczynili się do przyj
ścia do skutku ustawy o bezpośrednich wybo
rach z konieczności, a Polacy poszli z kwi
tkiem. To jest skntek niedorzecznego puszcza
nia się naszej delegacji na kompromisa i dy
plomatyczne konszachty, które do niczego nie 
prowadzą, bo co ministerstwo nie da z ko
nieczności, to w drodze konszachtów połowicz
nie albo wcale uzyskać się nie da.

(Mówca zwraca się do p. Romanowicza.) 
To nie odnosi się do p. Ziemiałkowskiego, bo 
p. Ziemiałkowskiego wtedy tam nie było (we
sołość).

Kiedy jnż uchwalono ustawę o bezpośre
dnich wyborach z konieczności, wtedy mieli 
Niemcy już miecz w ręfcu. Nie potrzebowali 
się bać Polaków, bo w razie ineobesłan;a Ra
dy państwa mogli rozpisać bezpośrednie wy
bory. I zapomocą tej ustawy stało się mini
sterstwo centralistyczne tak silnem, że mogło 
już wnieść wniosek o bezpośrednie wybory w 
ogóle, odejmujący sejmom prawo obsełania 
Rady państwa. Otóż to skntek, że na począ
tku nie położono tamy dążności centralistów. 
P. Rewakowicz powiada po co mamy się zaj
mować wysoką polityką, starsjmy się rozsze
rzyć autonomię i nie róbmy opozycji mini
sterstwu, zabierzmy się do pracy organicznej. 
Ależ kiedy tej pracy organicznej na każdym 
kroku stoi na przeszkodzie zgubny centrali
styczny system, o czem wspomoę nieco później.

Gdy miano tedy przystąpić do uchwa
lenia bezpośrednich wyborów w ogóle, wtedy 
delegacja najenergiczniej wystąpiła. Postano
wiono ustąpić z Rady państwa. Ais nie 
miało to żadnego skutku, bo bez obcnośei 
polskich delegatów już się obeszło. Było to 
tylko salwowanie honoru, co nie wiele po
może temu, kto się źle bił, ale było to ra
towanie honoru kraju, że nie zgodzono się na- 
te wybory bezpośrednie.

W ostatniej jeszcze chwili, przed uchwa
leniem bezpośrednich wyborów, traktowała 
delegacja. -  Obiecywano cośkolwiek wnieść 
do Rady państwa, jakieś koncesyjki, ale za
łatwienie przychylne tych koncesyjek nie 
chciało ministerstwo brać na swoją odpowie
dzialność, zrobić z przyjęcia w Radzie pań
stwa kweslji gabinetowej. — Delegacja jednak 
jakoś propozycji mininisterstwa nie przyjęła, 
albowiem byłaby się zupełnie zdyskredytowała, 
ażeby za proste obietnice, iż się coś wniesie 
do Rady państwa, głosowała za bezpośre- 
dniemi wyborami.

Po zaprowadzeniu bezpośrednich wybo
rów trzeba było ministerstwo utworzyć i tra
ktowano znowu z hr. Ludw. Wodzickim, aże
by wszedł do tego nowego ministerstwa. — 
Bardzo wymownie przeciwko temu pisał 
Dziennik Polski i nazwał zdradą narodu 
gdyby hr. Wodzicki przyjął tekę w minister
stwie centralistycznem, które zaprowadziło 
bezpośrednie wybory! a gdy Gazeta Naro
dowa z dobrego źródła potem doniosła, że p. 
Ziemiałkowski przyjął tekę bez teki, D zien
nik Polski pisał, iż to fałsz, kalumnia rzu
cona na p. Ziemiałkowskiego. Ale potem 
zmienił to przekonanie —  bo taka jest poli
tyką mameluków —  i pochwalił nawet pana 
Ziemiałkowskiego, iż przyjął tekę. I  jak z po
czątku przeciwko bezpośrednim wyborom ha
łasował, tak potem zaczął to tłumaczyć, że 
to nic złego. —  Prawda, iż sam p. Ziemiał
kowski do tego stopnia umiał wpłynąć na 
umysły sw oih  adherentów, że tu w tej sali, 
gdy zaproponowano, aby Rada miejska przeciw
ko projektowi bezpośrednich wyborów podała 
petycję, wystąpił jeden poseł miasta Lwowa, 
a zarazem radny i bronił wyborów bezpo
średnich, że to nic tak złego (ogromna senza- 
cja, —  zdziwienie — G lo s y  kto to? kto 
to ?) Do tego stopnia doszło mamelnctwo.

Doszliśmy do wstąpienia pana Ziemiał
kowskiego do ministerstwa —  o przyjęciu 
przezeń teki bez teki i to bez odniesienia się 
nie tylko do koła polskiego, ale bez wiedzy 
swoich adherentów. Wspomniał p. Rewako
wicz, że Węgrzy w czasach absolutyzmu mieli 
kanclerzy i wicekanclerzy, jak Nadasdy, Vav, 
Majlath, Esterhazy, a jednak kraj ich popie
rał, a więc i my powinniśmy p. Ziemiałkow
skiego popierać. Gdyby jednak p. Rew. bli
żej był stndjował epokę po r. 1849, kiedy 
kanclerze węgierscy byli w Wiedniu, byłby 
się przekonał, że naród nie solidaryzował się z 
nimi i nie popierał ich, owszem bardzo bu
rzliwą rozwijał opozycję. Ci kanele;ze, zaś 
korzystali z tej narodowej opozycji i przed
stawiali w sferach rządzących, iż trzeba tę 
opozycję zażegnać, trzeba się pogodzić z ua- 
rodem węgierskim, trzeba mu przywrócić pra
wa (buczne oklaski). P. Ziemiałkowski atoli, 
który solidaryzuje się z ministerstwem, żąda 
od nas poparcia, a jego mamelucy obcięliby 
stłumić wszelką opozycję przeciw centrali
stycznemu ministerstwu, w którem zasiada 
pan Ziemiałkowski. Gdyby p. Z. był dobrym 
politykiem, i człowiekiem z wielkiem poświę
ceniem, toby sobie życzył, ażeby kraj był w 
jak największej opozycji, aby miał sposobność 
zrobić coś dła kraju, — a on stara się tę 
opozycję przytłumić! (Grzmiące przeciągłe 
oklaski). Wtedy byłoby to officinm boni viri. 
Mężowie jak Nadazdy, Majlat, Esterhazy, ze
szli z widowni i znikli bez żadnego rozgłosu, 
ale historja powie : że byli to mężowie prawi, 
bo oni na tekiem stanowisku, wywalczyli dla 
narodu wolność i swobodę, wiedząc że ustą
pić mnszą. i zniknąć z widowni, gdy ta swo
boda wejdzie w życie! (grzmiące oklaski).

Tymczasem p. Ziemiałkowski stara się, 
aby podług jego myśli szła delegacja,! sejm 
i kraj i me zajmywano się opozycją. Gdyby 
ci panowie jego adherenci, weszli dobrze w 
położenie kraju, toby musieli przyznać, że 
minister bez teki powinien korzystać z każdej 
opozycji i w każdym kierunku na podstawie 
tej opozycji zadość ezynić żądaniom kraju. 
(Grzmiące ciągłe oklaski w całej sali).

Wiecie panowie jak to centralistyczne 
ministerstwo obcinało nam swobody jedne po 
drugich, zabiera nam język, w administracji 
salin i domen zaprowadzono język niemiecki, 
przywrócono ten język niemiecki jnż usunięty 
do wielkiej części administracji finansowej, 
na pocztach i t. d., radzie szkolnej najwa
żniejsze odebrano przywileje; Każda ustawa

którą wyjdzie z obecnego ministerstwa i Rady 
państwa dąży do tego, ażeby odjąć jeszcze tę 
odrobinę autonomii, jaka się błyszczy jeszcze 
w różnych krajach koronnych. —  Nie ma 
ani jednej ustawy państwowej, któraby się 
nie wdzierała w kompetencję sejmu, i ani 
jednej ustawy kraj., nchwulonej w sejmie w 
któreiby w Wiedniu nie wyszukano przekro
czenia kompetencji sejmu !

Pomimo tego wszystkiego wzywają nas 
do popierania centralistycznego ministerstwa, 
do zaniechania opozycyjnej przeciwko niemu 
walki, którą p. Rewakowicz nazywa opozy- 
cyjnem próżniactwem.

Przyznać m uszę, że zarzuty robione 
sejmowi co do jego niedołężności są coiol- 
wiek prawdziwe, ale dużo jest w nich fałszu, 
(senzacja) jak  to wkrótce wykaźę Sejm —  
powiada p. R. — jest niedołężny. —- Przy- 
znaję, wszak tyle razy pisałem, że sejm jest 
niedołężny. Niepisałem tego jeduak w tym 
celu, jak pp. mamelucy, aby nie robić mini
sterstwu centralistycznemu ministerstwa opo
zycji, eikulpować ministerstwo i popierać je 
dlatego, że tam  zasiada p. Ziemiałkowski,— 
ale chciałem, ażeby o ile możności sejm po
prawić. A dlaczegóż sejm jest niedołężny? 
Wykażałem już, iż ordynacja wyborcza jest 
taka, że sejm musi być niedołężnym. Toż 
przecie rząd temu winien. Zresztą mówcie 
panowie co chcecie, stuletnie rządy są odpo
wiedzialne za to, czem kraj jest dzisiaj. — 
(Oklaski).

Jeżeli nie mamy zdolnych posłów, to 
Rząd winien temu, nie było szkół, gdzieby 
się mogli Wykształcić (brawa, oklaski).

Jeżeli p. Rewakowicz narzeka, że i mie
szczaństwo nasze nie rozwinęło się i zapóźno 
wzięło się do oświaty, toć my temu nie win
ni! Myśmy byli pod absolntnemi rządami 
tyle la t!  Z kąd mieliśmy czerpać oświatę? 
Czy mieliśmy szkoły odpowiednie ? Czy „do
zwolono nam radzić nad sobą? (oklaski). Jak 
można zwalać winę na mieszczan, że prze
mysł i handel nie kwitnie ? Myśmy winni —  
powiada p. Rew., że kraj lichwa przygniata, 
chłop winien, że pożycza, a rząd eikulpu e 
p. Rew. na każdym kroku i  żadnego zarzutu 
mu nie robi. (Brawa). A . w kraju wszyscy 
winni, tylko jedni mamelucy wyjątek sta
nowią!

Powiedział p. Rew. że już w r. 1865 
był p. Zbyszewski referentem o g m i n a c h  
z b i o r o w y c h .  Moi panowie! wtedy nie by
ło mowy o zlaniu się Rad powiatowych ze 
starostwami, jeszcze centralizm niemiecki nie 
zagłębiał się tak daleko. P . Zbyszewski był 
referentem , to prawdą, a!e głównym moto
rem gmin zbiorowych był Adam Br. Potocki, 
który sobie wyidealizował, że ta  gmina zbio
rowa będzie rajem. Wtedy i ja  to popiera
łem  dla tego, że nie było możności połącze
nia obszaru dworskiego z gromadą, ani jedna 
ani druga strona tego nie chciała. Dziś już 
coraz częściej de facto dobrowolnie się łączą, 
a więc trzeba to co lepsze popierać. Dlacze
góż jednak projekt gmin zbiorowych nie uzy
skał większości? No to, już to indywidualność 
p. Zbyszewskiego, brak wymowy i głosu spra
wiły, iż tak  fatalnie bronił projektu gmin 
zbiorowych, że on musiał upaść. Nie mówię 
to  dla tego, ażeby robić p. Zbyszewskiemu z 
tego powodu jakieś zarzuty. Muszę powiedzieć, 
że z tej koterji mameluckiej, najwięcej powa
żam p. Zbyszewskiego, albowiem wiem, że 
on co robi, to robi z przekonania, jeżeli błą
dzi to błądzi z przekonania (wesołość). Jak 
się zastanowimy nad tem, w jaki sposob gmi
ny zbiorowe były proponowane wówczas, to 
istotnie dziś, gdy się pojęcie gmin zbiorowych 
rozszerzyło, to sam sobie się dziwię, że coś 
podobnego popierałem (senzacja, bo to byłoby 
niemożliwe do przeprowadzenia. Ażeby gminę 
zbiorową utworzyć, trzeba wiedzieć jak wiel
ką ta  gmina będzie, jakie ciężary na każdego 
pojedynczego spadną. Jeżeli na gminę zbio
rową spadną ciężary większe —  i Spaść mu
szą —  to gmina zbiorowa się nie powiedzie, 
albowiem ten ciężar ją  przygniecie. Do tra
ktowania tego projektu trzeba przystąpić z 
datami statystycznemi w ręku, trzeba wyra
chować, ile wyniosą te  większe podatki, co 
to wszystko będzie kosztowało.

Sejm nic nie robi — mówił p. Rew. — 
a tylko zajmuje się wysoką polityką. Moi 
panowie! ta  cała wysoka polityka trw ała 
podczas całej sesji dwa albo trzy dni i to 
wtedy, kiedy komisie pracują i nie mają je
szcze gotowych wniosków do Izby. —  Nie- 
wiem czy we wszystkich trzech kadencja en 
to zajmowanie się wysoką polityką wyniosło 
razem dwanaście dni. —  Zresztą układanie 
adresu nie jest całą wysoką polityką. — Ale 
tę wyższą politykę trzeba przy uchwaleniu 
każdej ustawy podnieść, że to i to nas boli, 
i że to a to naszemu rozwojowi na przeszko
dzie stoi, radbym, ażeby sejm jak  najwięcej 
zajmował się tą  wysoką polityką, bo inaczej 
ani kroku naprzód nie zrobimy.

Jnż wspomniałem o wdzieraniu się rządu 
centralnego w kompetencję sejmu i ograni
czaniu jego zakresu, —  z drugiej strony in
terpretują nasze ustawy tak. że widzą przekro
czenie kompetencji tam, gdzie jej nie ma. — 
Weźcie panowie ustawę połową dawniej san
kcjonowaną. Są tam kary nałożone za prze
stąpienia połowę i p. ministrowie niepowiedzieli, 
że traktowanie kar nie należy do kompeten
cji sejmu, ale do Strafrechtn i podali do sank
cji ustawę o pijaństwie, gdzie są kary za 
przekroczenia, mówi p. minister jest przekro 
czeniem kompetencji sejmowej, bo nakładanie 
kar należy do prawa karnego. Otóż dla tego 
sejm nie może nic zrobić, bo w minister
stwie znajdzie się zawsze jakiś stary biuro
krata , który tego pilnuje jak oka w głowie 
i podchwytuje każde słowo, i powiada, że 
kompetencją przekroczona. Jak  zaś nie ma 
kwestji kompetencji, to  powiadają, że to lub 
owo słowo nie stoi w ustawie tak  jak po
winno. — Moi panowie! a ileż to  ustaw wy
chodzi z Rady państwa sprzecznych tak, że 
potem mnszą wydawać nowelłe dodatkowe 
rozporządzenia, postanowienia, interpretacje 
i t. p. Jednak nikt nie powie, że to  światłe 
zgromadzenie nie umie ustaw kodyfikować.

Rząd jednakowoż dla tego wynajdywał 
zawsze jakieś drobne mankamenta istotne lub 
pozorne w ustawie, aby nie przedstawić jej 
do sankji. To paraliżuje czynności sejmu tak, 
że sejm nie może postąpić dalej.

P. Rewakowicz powiada ża sejm niedo* 
łężny, źle kodyfikuje, a jednak jak się znajdzie 
mąż, który pracy kodyfikacyjnej poświęca ży
cie całe, dnie i  noce, który stara  się błędy 
w kodyfikacji poprawić, krzyczą: co ty nu
dzisz sejm tyle godzin, tyle dni zmarnowałoś 
sejmowi (huczne oklaski).

Toż ustawa budownicza dla m. Lwowa 
ułożoną w urzędzie budowniczym z najroz
maitszych dzieł i ustaw niemieckich, gdy 
wniesiono do Rady miejskiej, to ta  nie roz
prawiała nad nią specjalnie, ale przyjęła ęn 
bloc i uchwaliła wnieść do Wydziału krajo
wego. Wydział krajowy zrobił to  samo, jak  
miasto sobie uchwaliło, niech tak zostanie, i 
wniósł do sejmu, sejm odesłał do komisji,, a 
komisja zrobiła tak samo. Tam były horręn- 
da językowe, bessensa, trudno było rozumieć 
o co chodzi, tak fatalnie były paragrafy prze
tłumaczone z niemieckiego. Jak  to poszło do 
rąk p. Krzecznnowicza, najokropniej się prze
raził, wziął się do pracy, i jaki to  on jest, 
że zapomina przy pracy o wszystkiem nawet 
o jedzeniu, .poświęcił się tej ustawie kilka ty
godni. Nauczamy się czcić ludzi, jakim i bądź 
się oni urodzili i jaki ty tu ły  i stanowiska ma
ją  w społeczeństwie, czy książąt, czy szlach
ciców, jeżeli pracują dla kraju to, ich uczcij- 
my (grzmiące oklaski).

Pewnie nie jestem  proszony do obrony 
p. Krzecznnowicza, ale nie mogę pojąć, jak 
można było z takim zarzutem wystąpić. Gdy
by sejm przyjął te poprawki bez debaty, by
łoby może najlepiej, ale i pomimo to prze
prowadził on większą część swoich cennych 
poprawek. I patrzcie taką pracę, takie poś
więcenie, taką wytrwałość odsądzają od praw
dziwej zasługi, podejrzeniem, że on w swej 
kamienicy ma biizko wychodków studnię, i 
myśląc, że ustawa wstecz działać będzie i 
jeszcze każą potem studnię posunąć, starał 
się tak nudzić przez trzy dni sejm poprawkami. 
Człowiek który tyle ustaw kodyfikował, mógł- 
że myśleć, że ta  ustawa będzie wstecz dzia
łać? ... (senzacja gdzieniegdzie wesołość). Nie 
śmiejcie się Panowie! to oburzenia godne, 
takie nicowanie pracy i poświęcenia ludzi 
zacnych! (Grzmiące oklaski w całej sali). Tak 
samo postąpił p. Rewakowicz przed parą laty , 
czem udaremnił wybór p. Krzeczunowicza z 
okręgu lwowskiego do Rady państwa, albowiem 
rozgłoszono jego gadaninę, i żydkowie czytali 
ją  chłopom, agitując przeciwko p. Krzeczuno- 
wiczowi. Wiecie panowie, iż p. Krzeczunowicz 
poświęcił się studjom katastru, i sami Niemcy 
przyznają że jest najpierwszą powagą w tym 
względzie w całej A ustrji. Chodzi mu o to, 
ażeby przy rozkładzie przyszłych podatków, 
kraj nie obciążono, i wstrzymuje rzecz, dopó
ki wszystko nie będzie wypracowane. On tej 
pracy kilkanaście la t życia poświęcił, pan 
milionowy, co tego nie potrzebuje, i cóż po
wiedział wówczas p. Rewakowicz. Dlaczego 
pan Krzeczunowicz pracuje nad katąs rem ? 
Oto dlatego ażeby jakiś moczar, dzisiaj już 
suchy, w dobrach swoich Bołszowcach uwolnić 
od nałożenia podatków, dla tego on całe życie 
swoje poświęca (ogromna senzacja) i wstrzy
muje rozkład podatków podług nowego kata
stru. Nie jest że to bezsens?! Nie było mnie 
tu  wówczas, bo byłbym zbił natychmiast. A 
co jeszcze p. Rewakowicz powiedział! że gdy 
by on (p. Krzeczunowicz) nie wstrzymywał 
katastru, to każdy by płacił daleko mniejsze 
podatki, chociaż ogólna suma podatków była
by daleko większą aniżeli teraz (śmiech). Taką 
matematykę mógł tylko p. Rewakowicz wy
naleźć! (Ogromna wesołość brawa i oklaski).

Przytoczył tu p. Rewakowicz słynną swo
ją  form ułkę: Sejm nic nie robi, albo robi tak, 
aby się nie nie robiło, t, z. udaje że pracuje, 
to prawda, że wielka część sejmu udaje, ale 
reszta robi co może. Zresztą pytam się ja k  
tu  pracować w sejmie, gdzie połowa takich, 
co pracować nie umieją, gdzie cały ciężar 
pracy spada na jedną m ałą część posłów, 
która nie tylko musi wyrobić wszystko; co 
potrzeba, ale nadto psuć sobie jeszcze płuca, 
aby przekonać tę drugą część, i oświecić ją  
o co chodzi. Druga przyczyna tego jest, że 
tak prędko zamykają sesje sejmowe. Najważ
niejsze ustawy mnszą spadać z porządku dzien
nego. A winą tego jest system centralistyczny. 
Patrzcie panowie, jak  upadło ministerstwo 
Schmerlinga, mieliśmy sesjo dłuższa, a jak  na
sta ł system centralistyczny, trwają one po 
sześć, po cztery tygodnie, byle jak najkróciej, 
a zato Rada państwa jak najdłużej. Telegra
ficzną depeszą zamykają sejm, i najważniejsze 
sprawy muszą spaść z porządku dziennego, 
bo najpierw trzeba uchwalić budżet, bez cze
go kraj w żaden sposób autonomicznego za
rządu prowadzić nie może i konieczne sprawy 
administracyjne. Z tego też powodu spadły i 
Wnioski p. Zolla z porządku dziennego, o któ
rych mówił p. Rewakowicz, ale nie dodał, że 
rząd winien temu, albowiem nie pozwolił 
sejmowi dłużej obradować. (Grzmiące oklaski).

P. Rewakowicz chwalił bardzo sesję z r. 
1866, że była pożyteczną, ale nie powiedział 
właściwie dla czego, oto ponieważ była bardzo 
długą, m iała 80 posiedzeń i brak sił powe
tował czas dostateczny zostawiony sejmowi. 
Co innego w innych sejmach, gdzie sama in
teligencja zasiada. Tam kwestje prędko się 
wyjaśniają, a  tu  trzeba tygodnie czasu., aby 
posłom włościańskim a nawet i niektórym 
-surdutowym wytłumaczyć, o co chodzi (We
sołość). Dlatego więc, iż nie mamy warun
ków, ażeby coś zdziałać, trzeba złożyć to ną 
sejm, w tym  celu, aby uniewinnić p. Ziemiał
kowskiego i ministerstwo centralistyczne, w 
którem zasiada. Albowiem taka była tenden
cja przemowy p. Rewakowicza. Ten korespon
dent bardzo dobrze streścił te rzeczy w tele
gramie (wesołość).

Wyście sami winni, powiada p. Rewako
wicz, żeśeie biedni, i tłumaczy, że lud nasz 
winien, iż go lichwa gniecie, że go obsiedli 
żydzi lichwiarze, którymi on chce Polskę Od
budowywać (homeryczny śmiech), Tylko nasz 
lud, powiada, pije, trwoni grosz, na odpusty 
i jarm arki chodzi, zadłoża się, a gdzieindziej 
to  inaczej np. na Sziąsku lud rozumny, oświe
cony, nie próżnuje, tam  niema lichwy. Aby- 
ście się panowie przekonali, że tak nie jest, 
przeczytam jeden ustęp z Gwiazdki Cieszyń
skiej.

{Dokończenie nastąpi).
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